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Qo to jest pełne zatrud­
nienie w gospodarce 
-^cjalistycznej ? Jak o- 
kreślić, zdefiniować to 
pojęcie?

Problem jest bardzo 
skomplikowany. Nie ma­
my teorii zatrudnienia w 
gospodarce socjalistycz­
nej. Co więcej, brak 
w tej dziedzinie jakich- 
kolwi prac w litera­

turze marksistowskiej.

Problematyką pełnego .zatrudnie­
nia zajmował się v nas, w okresie 
powojennym, prof. Wacław Szu­
bert1). Prace, które powstały w tym 

czasie, dotyczą teorii pełnego za­
trudnienia w kapitalizmie.

i 135.000 t superfosfatu — wytwo­
rzonych w tej fabryce w niecałe 
dwadzieścia lat później. Taki oto 
dystans dzieli nas < d przedwrze- 
śniowej Polski.

Jednakże już po chwili — przy 
analizie wydajności pracy spostrze­
gamy, że dystans ten ma również 
cechy cofnięcia się. Nasza wydaj­
ność jest bowiem znacznie niższa od 
przedwojennej. Również konfronta­
cja ówczesnych wskaźników zuży­
cia surowców, wydatków' na re­
monty oraz kosztów własnych z na­
szymi wynikami w tych dziedzi­
nach — wypada wręcz kompromi­
tujące. Niestety nie dla Romana 
May‘a lecz dla Poznańskich Zakła­
dów Nawozów Fosforowych.

Okazuje się, że za fotogenicznymi 
cyframi produkcji — liczonej bądź 
w wielkościach bezwzględnych bądź 
na tzw. głowę obywatela — kryje 
się mizerna lub nawet ujemna treść 
ekonomiczna. Kryje się karygodna 
wprost marnotrawstwo dóbr mate­
rialnych 1 pracy żywej.

Gdyby jeszcze na pocieszenie mo­
żna zaliczyć Poznańskie Zakłady 
Nawozów Fosforowych do ujem­
nych wyjątków! — Ale tak nie jest. 
Zakłady te — aczkolwiek nie nale­
żą do przodujących « Bi® Mdską

Problem ten rozważany był przez 
uczonych burżuazyjnych, posiada 
bogatą literaturę. Chcąc cokolwiek 
powiedzieć o teorii pełnego zatrud­
nienia w socjalizmie — nie można 
pominąć tego dorobku. Pamiętać 
wszakże trzeba, że mechaniczne 
przenoszenie pewnych tez i twier­
dzeń nie jest rzeczą rozsądną.

W pierwszej części tych wywodów 
spróbujemy rozważyć pewne katego­
rie, dotyczące kapitalizmu. W dru­
giej — zajmiemy się zagadnieniem 
pełnego zatrudnienia w socjalizmie,

I
Pełne zatrudnienie — to jeden z 

centralnych problemów teorii i prak­
tyki współczesnych państw kapita­
listycznych. Stosunkowo niedawno, 
pojęcie to nie by’o w zasadzie znane 
w literaturze ekonomicznej. Wielki 
kryzys lat 1929—1933 doprowadza 
bezrobocie do rozmiarów dotąd nie­
znanych. Przed ekonomistami staje 
wówczas w całej jaskrawości pro­
blem: albo kapitalizm zlikwiduje 
czy ograniczy bezrobocie, albo grozi 
mu Krach. Wielu ekonomistów za­
czyna sobie zdawać sprawę z wad

kapitalizmu. Keynes np. powiada, ■ 
że „dwiema najważniejszymi wada­
mi systemu społeczno-gospodarcze­
go, w którym żyjemy, są: niezdol­
ność realizowania pełnego zatrudnie­
nia oraz dowolny i niesprawiedliwy 
podział bogactwa i dochodów", I da­
lej: „...Panujący system załamał się, 
jeżeli chodzi o wyznaczenie rozmia­
rów zatrudnienia"...2)

Życie rodzi potrzebę teorii pełne­
go zatrudnienia. Pojawiają się pier­
wsze prace. Problem pełnego zatru­
dnienia staje się przedmiotem roz­
ważań Keynesa w jego „Ogólnej 
teorii zatrudnienia, procentu i pie­
niądza". Praktycznie więc dopiero od 
tej książki (1936) pełne zatrudnienie 
zaczyna być jednym z podstawo­
wych problemów rozważań teorety­
ków i polityków. W ciągu dwudzie­
stolecia, które upłynęło od „Ogólnej 
teorii"... — powstała bogata literatu­
ra o pełnym zatrudnieniu. Autorzy 
wielu prac rozważają dwa podsta­
wowe problemy. Próbują określić 
precyzyjnie pojęcie pełnego zatrud­
nienia. Szykają dróg i metod pro­
wadzących do pełnego zatrudnienia 
siły roboczej w gospodarce kapita­
listycznej.

Rozważymy jeden z tych proble­
mów: delin.cję pełnego zatrudnienia.

Pełne zatrudnienie t- to pewien 
określony st i wykorzystania siły 
roboczej; specyficzny stan na rynku 
pracy. Mianowicie taki stan, kiedy 
nie występuje zjawisko masowego 
bezrobocia. Określe . e to jest mało 
precyzyjne,, aby cokolwiek wyjaś­
niało. Podobną definicję podaje pol­
ski ekonomista, Z. R. <Jawroński. 
Pisze on: „... Pełne zatrudnienie ist­
nieje wtedy, kiedy wszyscy ludzie 
zdolni do pracy pełnią pracę spo­
łecznie użyteczną z punktu widzenia 
państwowego odpowiednią do ich 
przygotowania i zdolności... ’). Defi­
nicja ta jest zbyt szeroka i mało 
realistyczna. Możemy więc ją pozo­
stawić na boku.

Szerzej wyoada omówić inne uję­
cia, które są dość rozpowszechnione. 
Keynes nazywa pełnym zatrudnie­
niem taką sytuację, ktf.a wyklucza 
istnienie bezrobocia „przymusowe- 
gc", nie wyklucza natomiast bezro­
bocia „d zbrcwolnegj" i „frykcyjne­
go".

Aby zrozumieć myśl Keynesa, 
trzeba wyjaś 4 treść tj-h pojęć. 
Bezrobocie „frykcyjne" powstaje 
wskutek niedokładności w proce­
sach przystosowawczych. „Zaliczyć 
tu można bezrobocie wywołane 
chwilową dysproporcją w liczbie 
robotników różnych specjalności, ja­
ka powstaje wskutek fałszywego 
przewidywania lub też załamania 
się popytu. Dalej przejściowe luki w 
zatrudnieniu, wynikłe z niespodzie­
wanych zmian. Wreszcie fakt, że 
przejście z jednego miejsca pracy na 
drugie, wymaga pewnego czasu tak, 
że w społeczeństwie, które nie jest 
Statyczne, zawsze istnieje pewna

ilość robotników niezatrudnionych w 
przerwie między jednym zajęciem 
a drugim. Poza bezrobociem „fryk­
cyjnym" postulat ten nie wyłącza 
również bezrobocia „dobrowolnego", 
wynikającego z odmowy lub niemoż­
ności ze strony robotnika przyjęcia 
wynagrodzenia, odpowiadającego 
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końcowej produkcyjności jego pra­
cy"... ‘)

Zarówno bezrobocie „frykcyjne", 
jak i „dobrowolne" zakłócają ciąg­
łość stanu pełnego zatrudnienia. Mie­
szczą się w koncepcji pełnego za- 
truamema. Nie są z nią sprzeczne. 
Z bezrobociem przym-iowym spra­
wa wygląda inaczej. „Ludzie są bez­
robotni z przymusu — pisze Keynes 
— gdy w przypadku maiego wzrostu 
cen artykułów konsumpcji robot­
niczej w stosunku do piacy nomi­
nalnej — zarówno globalna podaż 
siły roboczej gotowe) dó podjęcia 
pracy za wynagrodzeniem według 
bieżących stawek plac nominalnych, 
jak i globalny popyt na nią przy 
tych stawkach, są większe od istnie­
jącego poziomu zatrudnienia" *).

Stan pełnego zatrudnienia „spro­
wadza się właściwie do braku bez­
robocia przymusowego"6). Definicja 
ta ujmuje pełne zatrudnienie od 
strony zachowania się robotników. 
W innym miejscu swej pracy Key­
nes podaje inne, lecz równoważne 
kryterium pełnego zatrudnienia. 
Pełne zatrudnienie — „to stan, w 
którym globalne zatrudnienie nie 
zmienia się pod wpływem wzrostu 
popytu efektywnego na wytworzony 
produkt" 7).

Podobnie ujmuje problem Joan 
Robinson. Uważa ona, że „pełne za­
trudnienie jest po prostu końcową, 
górną gran.cą, powyżej której za­
trudnienie iść nie może" 8).

Przytoczone definicje są bardziej 
realistyczne od poprzedniej. Zawie­
rają jednak jeszcze elementy nie­
jasne, niesprecyzowane. Jakie są 
dopuszczalne granice bezrobocia 
„frykcyjnego"? Powstaje potrzeba 
ilościowego określenia „dopuszczal­
nej" lub „nieuniknionej" wielkości 
bezrobocia. Powstaje potrzeba okre­
ślenia punktu krytycznego, kiedy za­
czyna się lub kiedy kończy się peł­
ne zatrudnienie.

Bez ilościowego określenia defini­
cja nasza będzie jedynie pewnym 
„ideałem" pojęciowym. Nie będzie 
miała większego praktycznego zna­
czenia. Innymi słowy — pisze Cassel- 
man — bez ilościowego określenia 
pełne zatrudnienie nie będzie narzę­
dziem polityki...9).

Wielu autorów, szczególnie w o- 
statnim okresie, zdaje sobie sprawę 

z tego zagadn.enia. Próbują oni de­
finiować pełne zatrudnienie, podając 
pewne normy dopuszczalnego bez­
robocia. Najwcześniej próbuje tego 
dokonać Wiliam Beveridge. Uważa 
on, że pełne zatrudnienie — to taka 
sytuacja, kiedy jest więcej pracy 
niż bezrobotnych. Warunkiem utrzy­
mania pełnego zatrudnienia jest 
szybszy wzrost ilości wolnych miejsc 
pracy niż ludzi poszukujących pracy.

Sytuacja tako, nie oznacza jednak, 
że bezrobocie jest zlikwidowane zu­
pełnie. „Myślę — piszb Beveridge — 
że jesteśmy w stania obniżyć bezro­
bocie nie więcej niż do 3 pro­
cent" i”). Odsetek ten składa się z 
bezrobocia „frykcyjnego", „sezono­
wego" oraz wynl- ^ącego z okre­
sowych zmian w handlu zagranicz­
nym itd. Nie oznacza to bezrobocia 
długookresowego.

Międzynarodowe Biuro Pracy w 
studiu-n pt.: „Inwestycje publiczne 
i pełne zatrudnienie", ujmuje pełne 
zatrudnienie w następujący sposób:

„Pełne zatrudnienie występuje 
wtedy, gdy wszyscy ludzi, zdolni do 
pracy, którzy chcą pracować, mogą 
otrzymać pracę wec’'ug bieżącej pła­
cy i ilości godzin p-acy; kiedy czas 
pracy nie jest krótszy niż robotnicy 
chcą pracować przy bieżącej stawce 
płac: kiedy stawka plac nie jest tak 

niska, aby robotnicy by’! eksploa­
towani 1 kiedy robotnicy, którzy 
stracili pracę mogą ją w stosunko­
wo krótkim czasie (powiedzmy nie' 
przekraczającym trze -L miesięcy) 
odzyskać... Fiykcto te... dadzą się 
pogodzić z czasowym bezrobociem, 
sięgającym 3—4% siły roboczej" u),

Definicja ta jest dość wyczerpu­
jąca. Uwzględnia szereg dodatko­
wych warunków.

Ai :n Hansen uważa, że „w gos­
podarce tak dużej jak gospodarka 
US \ jest prawdopodobne, że w o- 
kresie pełnego zatrudnienia może 
być 2—-3 milionów czasowo bezro­
botnych"lz). tzn. ok. 4,5% siły ro­
boczej w latach 1945—47).

Paul Douglas twierdzi natomiast, 
że „likwidowanie drogą deficytu bu­
dżetowego bezrobocia do poziomu 
poniżej 6% jest bardżó niebezpięćz- 

•ft#. PrzynieŚK to, powodując infla­
cję, więcej sżkódy nt* pożytku, jaki 
da zatrudnienie bezrobotnych"13).

Przytoczyłem kilka różnych defi­
nicji pełnego zatrudnienia. Zawiera­

CO KRYJE SIĘ U WSKAŹNIKAMI
JERZY GDYNIA

ilykul niniejszy po-
'I wstał nie dla apoteozy 

J i kapitalistycznej gospo- 
■ i ł darki, lecz by wykazać, 
i i ; że w zbudowanym przez 

, | socjalizm?, polskim war-
t sztacie pćacy można już
> * f jutro wytworzyć znacz-

' ' , .i nie większe wartości, 
liż wytwarzamy dzisiaj. 
Lektura sprawozdania 
firmy „Dr Roman May 

— Luboń k/Poznania (obecnie „Po­
znańskie Zakłady Nawozów Fosfo­
rowych") — z działalności gospo­
darczej za lata 1936 — 1939 — wy­
wołuje w czytelniku, wykazującym 
elementarną chociażby znajomość 
przemysłu różnorakie uczucia.

Czytając rozdział pierwszy trak­
tujący o wielkości produkcji kwa­
su siarkowego i superfosfatu do- 
znajemy jednocześnie uczucia — 
politowania i dumy. Politowania 
dla ówczesnej produkcji (w 1938 r. 
— 15.000 t. kwasu i 40.000 t. su­
perfosfatu) i dumy z naszych osią­
gnięć wynoszących 50.000 t kwasu 

ją one różne lementy. Można na tej 
podstawie sformułować szereg uwag 
ogólnych,

II
Pełne zatrudnienie w kapitalizmie 

łączy się z pojęciem rynku pracy. 
Na rynku pracy występują dwie 
grupy zjawisk. Grupa pierwsza o- 
bejmuje: liczbę ludności, zdolnej do 
pracy, chcącej pracować, reproduk­
cję siły roboczej ifd. Grupa ta po­
siada odpowiednią strukturę (wiek, 
płeć, zawód, kwalifikacje itd.). Są to 
zjawiska określane podażą pracy.

Druga grupa obejmuje: realne mo­
żliwości zatrudnienia w sferze pro­
dukcji materialnej i niematerialnej. 
Możliwości te zależ- od posiadanych • 
środków produkcji, jak i od bieżą­
cych inwestycji. Zjawiska te okre­
ślamy jako popyt pracy.

Między tymi dwiema grupami zja­
wisk zachodzą stosunki. Całokształt 
stosunków między popytem a podażą 
pracy nazywamy rynkiem pracy. 4

W gospodarce kapitalistycznej ist­
nieje doskonały mechanizm przycią­
gania i odpychania siły roboczej. 
Przedsiębiorstwo kapitalistyczne 
przyjmuje nowych robotników, gdy 
jest to konieczne. Wyrzuca ich, gdy 
zmniejsza produkcję. Nie liczy się 
z ich losem. Nie bierze pod uwagę 
społecznej i moralnej strony tego 
procesu. Mechanizm taki może dzia­
łać w sposób doskonały tylko na 
gruncie prywatnej własności. A więc 
wówczas, gdy siła robocza wystę­
puje jako towar. Stąd rynek pracy 
odzwierciedla realną sytuację w 
dziedzinie zatrud .nia. Wzrost bez- 
ęóbocle Jub jpgt> spadek; świadczy ■ 
nie tylko ó ^uchu siły rpfaoezejr ale 
odzwierciedla również ogólną sytu-
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się również w ogonie. Ot, przeciętna 
fabryka — taka, jak setki innych.

Wydaje s:ę, że należy poświęcić 
nieco uwagi temu zjawisku, które 
przecież ciąży dość powszechnie na 
organizmie gospodarczym Polski 
Ludowej.

W niniejszym artykule zajmiemy 
się szczegółowo jedynie oddziałem 
kwasu siarkowego — najbardziej 
symptomatycznym i reprezentują­
cym największy ciężar gatunkowy. 
Omówienie całego zakładu zabra­
łoby zbyt wiele miejsca — nie wno­
sząc Zresztą innych nowych ele­
mentów.

Na wstępie przedstawiamy tabli­
cę 1 ujmującą syntetycznie najważ­
niejsze wskaźniki techniczno-eko­

Zaniedbania w dziedzinie kwali­
fikacji kadr są w naszym przemyśle 
bardzo poważne. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że w sposób najbardziej do­
tkliwy odbijają się one na wyni­
kach ekonomicznych zakładów o 
produkcji precyzyjnej, odznaczającej 
się wielostronnym, skomplikowanym 
asortymentem. Zjawisko to zaostrza 
się w zakładach produkujących krót­
kie serie, a więc często zmieniają­
cych asortyment. W tych warunkach 
robotnik przygotowany być musi do 
wykonywania poważnej ilości ope­
racji i to operacji wymagających 
maksymalnej precyzji oraz mieć sto­
sunkowo duży zasób fachowego 
przygotowania teoretycznego.

Polskie Zakłady Optyczne w War­
szawie, których sprawy kadrowe są 
przedmiotem tego artykułu, należą 
właśnie do tych zakładów, gdzie 
problem ten rysuje się bardzo ostro. 
Dokładność operacji liczona jest tu 
— jak wiadomo — w mikronach. 
Szereg niezwykle złożonych pro­
duktów wymaga nieraz wykonania 
kilkuset detali; ilość nowych wy­
robów wchodzących do produkcji 
dochodzi do 40 rocznie, a każde uru­
chomienie nowej produkcji wymaga 
szczególnie dużych umiejętności 
przy wykonywaniu oprzyrządowania 

. i przy samej produkcji.
Jaki jest poziom załogi PZO? Czy 

wystarczający dla skomplikowanycn 
zadań produkcyjnych tego zakła­
du?

Charakterystyczna jest wysoka 
przeciętna wieku załogi; wynosi ona 
35 lat. Bardzo poważna część praco­
wników ma za sobą ponad 20 lat 
pracy w zawodzie. Jest to dobrze 

■ i źle. Dobrze, bo długoletnia-prak­
tyka, doświadczenie produkcyjne 
większości załogi bardzo pomaga w 
wykonaniu bieżących zadań. Żle, bo 
załoga się starzeje, a dopływ mło­
dych jest zbyt wolny i nie powo­
duje obniżenia średniego wieku za­
łogi. Jeśli wziąć pod uwagę, że doj­
rzewanie kwalifikowanego rzemieśl­
nika trwa tu co najmniej kilka lat 
— problem okaże się wcale niema­
łej wagi. Godne uwagi są również 
dysproporcje stażu w poszczególnych 
wydziałach. Np. wśród robotników 
produkcyjnych wydziału optyki — 
32% ma staż pracy powyżej 5 lat, 
26% powyżej 10 lat. W wydziale 
montażu stosunek ten jest jeszcze 
wyższy — staż pracy powyżej 5 lat 
posiada 50% robotników, a powy­
żej 10 lat — 27% robotników.

; W wydziale mechanicznym natof- 
’ miast bbrazślętźin^
dźie powyżej 5 lat pracuje 43% ro­
botników, ale powyżej 10 lat już 
tylko 8%. Niepokojąca jest również 
znaczna płynność kadr w tym wy- 

nomiczne oddziału kwasu siarko­
wego PZNF w latach 1937 — 1957. 
(patrz str. 3).

PRODUKCJA
W pierwszej rubryce zawarte są 

dane o wielkości produkcji. Trze­
ba przyznać, że s£ok jest rzeczy­
wiście imponujący. Z 15.280 t w 
roku 1938 — produkcja podniosła 
się do prawie 50.000 t kwasu siar­
kowego w 1956 r., a zatem więcej 
niż trzykrotnie. Wzrost wytwór­
czości został osiągnięty dwiema dro­
gami — poprzez inwestycyjną roz­
budowę oddziału oraz przez inten­
syfikację metod produkcyjnych.

Akcja rozbudowy rozpoczęła się 
już w 1949 r. i trwała nieprzerwa­

dziale. W ciągu 1957 r. przyjęto 
doń 240 osób, a odeszło z pracy 236. 
Nie jest to oczywiście przypadek, 
jeśli zważyć, że praca metalowca 
w PZO jest.o wiele trudniejsza niż 
w innych zakładach przemysłu ma­
szynowego, a podstawowe stawki 
płac nie kształtują się wyżej^

Głównie z tych właśnie powodów 
wydział mechaniczny stanowi wą­
skie gardło w produkcji zakładów. 
Nie nadąż» on z przygotowaniem de­
tali dla montażu, co powoduje, że 
niedobory pokrywa się wielką ilj- 
ścią godzin nadliczbowych. Problem 
stabilizacji i wzrostu kwalifikacji 
kadr jest tu zatem najbardziej pa­
lący. Nie znaczy to oczywiście, że 
nie ma potrzeby szkolenia kadr w 
innych wydziałach.

Obiektywna potrzeba nie zawsze 
toruje sobie łatiwo drogę. Tak też 
było w PZO, jeśli idzie p kształto­
wanie kwalifikacji kadr rzemieśl­
niczych i kierowniczych. Od uświa­
domienia sobie dotkliwych trudno­
ści, wynikłych na gruncie niedosta­
tecznych kwalifikacji kadr, do prak­
tycznego zorganizowania (odpowied­
nio gj^rokiego i odpowiadającego 
potrzebom systemu szkolenia upły­
nął tu kawał czasu. Dopiero w dru­
giej połowie ub. r. w PZO rozpo­
częto planową, zorganizowaną pracę 
nad doszkalaniem pracowników oraz 
przygotowaniem nowoprzyjmowa- 
nych do wysokich wymogów kwa­
lifikacyjnych zakładu. Praca ta i 
dziś nie jest „zapięta na ostatni 
guzik", niemniej to, co zostało już 
osiągnięte, zasługuje na uwagę.

DOROBEK

System szkolenia w PZO objął 
wszystkie grupy załogi, od pionu 
inżyniersko-technicznego i kierow­
niczego począwszy, a na rzemieśl­
nikach (i uczniach) skończywszy.

Już uprzednio rozpoczęło studia 
w Wieczorowej Szkole Inżynierskiej 
14 pracowników technicznych z róż­
nych komórek (konstruktorzy, pra­
cownicy działu głównego technologa 
itp.), a w bież, roku zakład skie­
rował na WSI dalszych 9 pracowni­
ków.

Na roczny kurs ekonomiczny uczę­
szcza 11 pracowników urny słowy cli; 
są to przeważnie pracownicy dzia­
łów administracyjnych i ekono­
micznych oraz... przewodniczący ra­
dy robotniczej.

Przewidziany jest obecnie 6-mie- 
sięczny kurs mistrzowski, na który 
uczęszczać ma 78 pracowników za-

” rżSmieśhitoy
uczęszczający na kurs, po jego u-

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

nie prze’ j dy okres planu 6-letn:e- 
go. Przed wojną prażalnia wypo­
sażona była w 4 piece mechanicz­
ne typu Wedge‘a. Obecnie jest ich 
9. Powierzchnia prażalna wzrosła 
z 413 m kw. do 1039 m kw. — czyli 
równo 2,5-krotnie. Trzeba jeszcze 
na marginesie dodać, że w 1951 
r. ukończono przebudowę systemu 
komorowego na system wieżowy, 
bardziej wydajny. Widać już z po­
wyższych lakonicznych danych, że 
ze starej fabryki zostały w zasadzie 
tylko wspomnienia i że praktycz­
nie cały oddział jest nowy.

Z porównania skoku produkcyj-

DOKONCZENIE NA STR. 6



adanfem ekonomii Jest 
wyjaśnić prawidłowości, 
które wyznaczają tem­
po postępu gospodarcze­
go i wzrost produk­
cyjności pracy, rozmia­
ry produkcji, asorty­
ment produktów i ceny 
produktów, wielkość 
sprzedaży i zakupów 
lip. *). W rozwoju i wza­
jemnym powiązaniu tych

„wielkości", w określonych warun­
kach historycznych, klasowych, w 
zależnośpi od celów produkcji prze­
jawiają się tendencje „równowagi", 
nieustannie spychane przez działa­
nie czynników, które przebijają kie­
runki nowej równowagi..

Zadanie nauki polega na wykry­
waniu i analizie momentów, które 
prowadzą do mniejszego lub więk­
szego wzrostu, ewentualnie stagna­
cji, ale nie do — powstania „rów­
nowagi".' Można mieć wątpliwości, 
czy teoria równowagi była postępem 
w rozwoju myśli Ekonomicznej, 
choć postępem było poznanie wza­
jemnej zależności wszystkich wiel­
kości ekonomicznych oraz faktu, że 
wzajemnie się one wyznaczają.

Postęp nauki hamują różnorodne 
tabu i różnego rodzaju „wstydliwo- 
ści“. Np. z „nauki" o 'planowej go­
spodarce, opartej na „prawie pro­
porcjonalnego rozwoju", wynika, że 
inflacja w tej gospodarce nie jest 
możliwa, że knSdy produkt z same­
go planu znajduje nabywcę, a na­
bywca — produkt. Tymczasem pe­
wien typ przyspieszenia wzrostu ro­
dzi nieuchronnie inflację, ale zja­
wiska te nie są analizowane, są 
„wstydliwe".

Dalej. Wyznacza się np. wysokie 
ceny artykułów konsumpcji, aby o- 
graniczyć popyt na nie, podaż bo­
wiem nie może być powiększona, 
ponieważ gros środków Skierowa­
no na produkcję środków produk­
cji. Dla ukrycia właściwego sto­
sunku akumulacji do spożycia, ce­
ny środków produkcji wyznaczane 
są na poziomie niskim. O tych zja­
wiskach nie mówitsię w sposób jaw­
ny, nie analizuje się warunków 
wzrostu w gospodarce niedorozwi­
niętej, gdzie stopa akumulacji musi 
być bardzo wysoka, aby zatrudnić 
rosnącą ludność oraz zwiększyć pro­
dukcję podstawowych urządzeń wy­
twórczych. Ta wysoka stopa aku­
mulacji uniemożliwia wzrost płac 
realnych, mimo wzrostu produkcyj­
ności pracy. Dopiero na określonym 
wyższym poziomie wzrostu, kiedy 
możliwy się staje taki przyrost aku­
mulacji, który zabezpiecza pełne za­
trudnienie, zwiększa produkcyjność 
pracy i odpowiednio do tego umo­
żliwia wzrost płac realnych, dalszy 
wzrost nie wymaga bowiem już 
nadmiernie niskiego poziomu płac 
realnych, place rosną. Wszystkie te 

zagadnienia nie były anaMzowane, 
a teorię wzrostu sprowadzono do 
pustej scholastyki.

Tabuizacja i magizacja ekonomii 
(i socjologii) była dotychczas naj­
większą i nieprzekraczalną prze­
szkodą jej rozwoju. W niektórych 
ośrodkach stan ten trwa«jeszcze na­
dal. Resztki tabuistycznej metody 
pozostały i u nas. Najczęściej jest 
to połączone z postawą augurialną, 
z poczuciem posiadania tajemnicy 
rozwiązań właściwych, z patosem 
wynikającym z zajmowania stano­
wiska „prawidłowego", „prawowier­
nego".

JEDNOŚĆ EKONOMII

Jest obecnie dyskutowane zagad­
nie tzw. „jedności" nauki. Je­
żeli panuje zgoda co do tego, żę nie 
ma fizyki marksistowskiej i fizyki 
burżuazyjnej, postulat „jedności" 
nauki ekonomii wywołuje zrozu­
miałe sprzeciwy.

W okresie powstania „Kapitału" 
istniała pewna ,Jedność" ekonomii 
klasycznej i ekonomii Marksa. 
Marks posługuje się szeroko termi­
nologią szkoły klasycznej, jego me­
toda w analizie zagadnień pienią­
dza, kredytu, stopy procentowej, 
renty gruntowej itp. nie odbiega w 
zasadzie od metody np. Ricarda. Ja­
kościowa różnica między '„Kapita­
łem" a „zasadami ekonomii poli­
tycznej i podatkowania" polega, po 
pierwsze, na stosowanej przez Mark­
sa metodzie dialektycznej, po dru­
gie, na zastosowanej przez Marksa 
analizie dynamiki kapitalizmu, dy­
namiki ujętej jako funkcja kapi­
tału, którego istotę stanowi dążć- 
n:e do wyzysku klasy robotniczej.

Marksowskie dynamiczne ujęcie 
gospodarki, analiza formacji spo­
łeczno-gospodarczych pod kątem wi­
dzenia ich „dynamiczności", analiza 
sił prowadzących do stopniowego 
rozkładu form istniejących i nieu­
stannego tworzenia się nowych sto­
sunków produkcji — wszystko to 
było ogromnym, jakściowym kro­
kiem naprzód w porównaniu z do- 
robk’cm szkoły klasycznej i wszel- 
k ei ekonomii dotychczasowej.

Emgoni, po Leninie i okresie roz­
kwitu ekonomii marksistowskiej w 
latach dwudziestych, uprościli me­
todę marksowską. Nacisk na ro­
le momentu wyzysku sprowadził na­
ukę ekonomii do „ideologicznego", 
jednostronnie rozumianego narzę­
dzia walki. Stworzono zbyt wąskie 
poięcie „polityczności" 1 „partyjno­
ści" nauki.

Oczywiście, nikt nie zaprzeczy, że 
ekonomista, jeżeli analizuje podsta­
wowe zagadnienia rozwoju ekono­
micznego, problematy zmian zacho­
dzących np. w gospodarce kapitali­
stycznej. nie móże się oderwać od 
podtoża politycznego, klasowego. 
Systemy ekonomiczne są zawsze za- 
knt.wiraone historycznie i klasowo. 
M!ędzy systemem teoretycznym 
Sav‘a lub Bastiata itn.. a nauką 
marksowska jest przepaść n"e do 
pr?ejścia. Marksista nie może być 
jadrreześnie keynes!stą. Ale po^z- 
szególne teorie równowagi lub
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wzrostu (co Innego oznaczają prawa 
rozwoju społecznego, prawa prze­
kształcania się formacji) stosowane 
przez’ nawet apologetyczną naukę 
burżuazyjną mogą wzbogacić naukę 
marksistowską.

Jednakże wszelkie próby badania 
prawidłowości funkcjonowania go­
spodarki kapitalistycznej i wszelkie 
metody tego badania, stosowane 
przez tzw. ekonomię burżuazyjną 
wyłącznie traktowano jako apológię 
kapitalizmu. To nie wyklucza, że 
apologia kapitalizmu była i jest nie 
tylko wymysłem propagandy, jest 
ona realnym faktem. Sprawa jed­
nak nie ogranicza się do tego. Przy­
pisanie burżuazyjnej ekonomii tyl­
ko apologetycznej funkcji rozerwało 
wszelkie powiązania marksistow­
skiej analizy zjawisk ekonomicznych 
z rozwojem nauki burżuazyjnej. O 
Ile język Marksa i język Ricarda 

O postęp w ekonomii 
marksistowskiej

EDWARD LIPIŃSKI

wykazywały zasadnicze podobień­
stwo, to między ekonomią marksin 
stowską a burżuazyjną została ..zer­
wana wszelka więź wewnętrzna.. 
Ekonomia marksistowska w ostat­
nim ćwierćwieczu skostniała, a eko­
nomista socjalistyczny, który usiło­
wał pracować rzeczywiście w spo­
sób naukowy i twórczy, musiał po­
rzucać to, co jiazywało się metodą 
„marksistowską", jak porzucał ję­
zyk „marksistowski". Albowiem w* 
płaszczyźnie metody pseudo mark­
sistowskiej możliwości badania były 
wysoce ograniczone.

Zapanowała wszechwładnie meto­
da propagandowo-werbalna wyklu­
czająca rzeczywistą analizę. "Wypo­
wiedzi marksistowskiej ekonomii o 
monopolistycznym kapitalizmie, • o 
ogólnym kryzysie kapitalizmu, o 
prawie nierównomiernego rozwoju 
itp. cechował czysty werbalizm, uni­
kanie jakiejkolwiek pogłębionej a- 
nalizy. Analizę monopolu, teorię 
cen, próby teorii rozwoju, znajdzie- 
my w niektórych pracach ekonomi­
stów tzw. burżuazyjnych, ale nie 
znajdzńemy jej w pracach ekonomi­
stów marksistowskich.

Nader ważne prawo nierówno­
miernego rozwoju było w sposób 
pogłębiony dopiero sformułowane 
przez szwedzkich, niemarksistow- 
skich ekonomistów — Svennilsona 
i Myrdala. Przed paru laty nade­
szło do Łodzi zapytanie z Amery­
ki, jakie istnieją - polskie prace z 
zakresu teorii wzrostu gospodarcze­
go. Ani jednej takiej pracy nie 
byłb.

Marks zrewolucjonizował naukę, 
wprowadzając metodę badania kla­
sowego; epigoni sprowadzili wielką 
myśl Marksa do absurdu. Jfic me 
dało tylu wprost pokracznych wy­
ników, jak naiwnie rozumiana me­
toda „klasowości". W szczególnie ja­
skrawy sposób odbiło się to na tzw. 
krytyce ekonomii burżuazyjnej. 
Marksistowscy ekonomiści uważa­
li za swój najpierwszy obowiązek 
„krytykować" w całości burżuazyj- 
ną ekonomię, nie wdając się zu­
pełnie w sprawę efektywności me­
tod i analiz tej nauki. „Krytyka" 
polegała jedyny na zarzucie apolo- 
gii kapitalizmu. (Ktoś, w rozpra­
wie przyjętej jako „kandydacka", 
wyjaśniał stosowaną przez Bank 
Polski wyższą stopę dyskontową do 
weksli przemysłowych niż do weksli 
rolniczych, wpływem monopoli a- 
merykańskich w kierunku hamo­
wania uprzemysłowienia Polski).

Jedność nauki wynika z ograni­
czonej wprawdzie, ale określonej 
tożsamości podstawowych elemen­
tów. Zawsze chodzi o ludność, tech­
nikę, produkcyjność pracy, inwe­
stycje, ceny, koszty pieniądz, ogra- 
niczność środków, substytucje, 

. komplementarność, monopol itp. 
Systemy, formacje ekonomiczne 
mogą być analizowane z dwóch 
punktów widzenia: efektywności 1 
dynamiczności procesów produkcji, 
oraz — stosunku właściciela środ­
ków produkcji do bezpośredniego 
producenta. Tam badamy, jak są 
produkowane towary i jak zaspoka­
jane potrzeby, tu — jaki jest kształt 
wyzysku człowieka przez człowieka. 
W rzeczywistości, jedno nie może 
być oddzielone od drugiego, ale 
myślowo rozdział taki jest możliwy 
i konieczny.

Choćby nawet narzędzia badaw­
cze i koncepcje rodziły się z mo­
tywów walki klasowej, mogą one 
być obiektywnie powszechnie uży­
teczne. Koncepcja koszów krańco­
wych zrodziła się (rzekomo) dla 
usprawiedliwienia wysokiej ceny 
monopolu, ale narzędziem tym rów­
nież dobrze można się posługiwać 
w walce z monopolem. W teorii 
krańcowej użyteczności, wyrosłej z 
walki z marksizmem, tkwią ele­
menty egalitarne.'

„Jedność" nauki przebija się z 
nieprzepartą silą w naszych obec­
nych dyslwsjach ekonormczm-oh, W 
codziennej praklvce posługujemy 
się pojęciami i koncepcjami tzw. 
burżuazyjnej ekonomii. Pojęcia' 
koszty krańcowe, elastyczność po­
pytu. inwestycje pracooszczędne i 
kapitałorizczędne n!e schodzą z po­
rządku dz^nnego. Prak.tvka bieżą­
ca dowodzi, że nie sposób dokonać 

analizy ładnego zjawiska ekono­
micznego nie uęiekając się także do 
„zachodnich" metod analizy. Docho­
dzi nrzy tym do zabawnych wy­
padków, kiedy np. zwalczając teo­
rię kompara#wnych kosztów, w 
handlu międzynarodowym, całkowi­
cie aprobujemy tę teorię, gdy dy­
skutujemy o gospodarczym podzia­
le pracy między krajami obozu so­
cjalizmu.

Usunięcie nazwy „kapitał" dla 
kategorii ekonomicznej, którą naz­
wa ta wyraża, nie było bynajmniej 
koniecznością wynikającą z teorii. 
Jeżeli zachowuję się nazwy'takie 
jak towar, c^aa, pieniądz, a nawet 
zysk, dlaczego pozbawiać się ko­
rzyści, która wynika z używania 
tradycyjnie zakotwiczonego wyraże­

nia oznaczającego kategorię, która 
co . prawda zmieniła historycznie 
treść, natomiast zachowała pełną 

wartość konceptualną 1 nie da się 
zastąpić przez pojęcie „fundusz".

To, co historycy nazywają „pre- 
zentyzmem" tzn. rozpatrywanie zja­
wisk z punktu widzenia współcześ­
nie istniejących ocen politycznych, 
przyniosło nauce historii nieporów­
nanie mniejszą klęskę, niż wąsko 
pojęta zasada „partyjności nauki" — 
naukom społecznym. Nauka histo­
rii, choć zniekształcona, spłycona i 
zwulgaryzowana nie przestała ist­
nieć, a nawet się rozwijać, nato­
miast nauki takie, jak socjologia i 
ekonomia polityczna prawie prze­
stały istnieć.

Kautsky, wybitny myśliciel i u- 
czony, był oceniany tylko jako 
„.wróg marksizmu" „zdrajca nie­
mieckiego i międzynarodowego pro­
letariatu", który początkowo „mas­
kował się jako marksista", „igno­
rował gnicie kapitalizmu i podział 
świata" itp. Historyk burżuazyjnej 
ekonomii Blumin poświęca Keyne­
sowi niespełna 4 stronice nie pró­
bując w ogóle analitycznie ocenić 
teorii tego rzeczywiście niezwykle 
śmiategó' teoretyka. ekonomii bur­
żuazyjnej, najwybitniejszego po Ri­
cardo.

MARKSISTOWSKA EKONOMIA — NAUKĄ KRYTYCZNĄ
Ekonomia marksistowska nie tyl­

ko wyjaśnia, analizuje i wykrywa 
prawidłowości. Ekonomia jest kry­
tyką, ale nie tylko krytyką kapi­
talizmu, lecz także krytyką gospo­
darki socjalistycznej. Jeżeli nie 
jest krytyką, rewizja spada do 
roli apologii. „Kapitał" Marksa 
nosił podtytuł: „Krytyka ekonomii 
politycznej". Nie była to tylko kry­
tyka ekonomii politycznej, czyli te­
go systemu ideologiczno-naukowe- 
go, który pod naciskiem pozycji 
klasowej powstawał w głowach 
burżuazyjnych uczonych, ale także, 
krytyka gospodarki opartej na pry­
watnej własności środków produk­
cji. Krytyczne stanowisko powinna 
również reprezentować ekonomia 
socjalistyczna. Okazało się bowiem, 
że samo uspołecznienie środków 
produkcji nie stwarza idealnego sy­
stemu ekonomicznego, że wręcz 
przeciwnie, gospodarka socjalistycz­
na spełniając zadania ekonomicz­
nego rozwoju, których nigdy nie 
mogłaby urzeczywistnić gospodarka 
kapitalistyczna, w wielu punktach 
zawodzi, obniża jakość produkcji, 
likwidując jedne, 'ujawnia nowe ty­
py marnotrawstwa itp. Ba, sam typ 
społecznej własności środków pro­
dukcji, rodzaj i jakość funkcji bodź­
cowych oraz inicjatywno-kreatyw- 
nych musi być ciągle udoskonalany, 
przekształcany, przystosowany do 
efektywnego wykonywania swych 
funkcji. Ten proces przekształcania, 
przystosowywania, ulepszania odby­
wać się może tylko w atmosferze 
bezwzględnej krytyki. Krytyki, któ­
ra nie cofa się przed konfliktem 
demaskowania braków, inercji i błę­
dów.
'Ekonomia, jako filozofia gospo­

darki socjalistycznej, może spełnić 
swe^rewolucyjne zadania pomocy 
w nieustannym przekształcaniu tej 
gospodarki tylko w tym wypadku, 
jeżeli jest ekonomią krytyki go­
spodarki socjalistycznej.

Dotychczasowa nauka hamowała, 
albo nawet uniemożliwiała, proces 
poznawania rzeczywistości, a wiec 
przeszkadzała w dziele jej napra­
wy.

Stalin był bliski rozumienia tej 
sprawy, tyedv twierdził, że w so­
cjalizmie sprzeczności między sto­
sunkami produkcji a charakterem 
sił wytwórczych „Istnieją i będą 
Istniały, ponieważ rozwój stosun­
ków produkcji pozostaje w tyle i 
będzie pozostawał w tyle za rozwo­
jem sil wytwórczych" ’).

Ale przecież nie chodzi tylko o 
sprzeczności „miedzy stosunkami 
produkcji a charakterem sił wy- 
twórctych", nie chodzi o to, fe sity 
wytwórcze wyprzedziły istniejące 
stosunki produkcji. Istniejące sto­
sunki produkcji właśnie hamują 
rozwój s'l -wytwórczych, uniemożli- 
wlaią dalszy ich rcźwój. Stosunki 
Drodukcji sa to przede wszystkim 

sfośunkf związane z własnością 
środków produkcji, a w społeczeń­
stwie so ej etycznym, gdzie .włas­
ność jest społeczna, ze sposobem 
konkretnej egzekucji tej .„społecz­
nej" właśności, z dziedziną lokali­
zacji- decyzji co do kierowania i 
rozwijania procesu produkcji.

Twierdzenie, że „sprzeczności", o 
których mowa, nie mają charakte­
ru „antagonistycznego" niewiele mó­
wi o ich charakterze. 'To, że rze­
komo „ich rozwiązywanie odbywa 
się zawsze bez wstrząsów 1 prze­
wrotów, a zadanie organów kie­
rowniczych polega na tym, aby we 
Właściwym czasie spostrzec nara­
stające sprzeczności i w porę po­
czynić kroki w celu ich przezwy­
ciężenia" 2), charakteryzuje raczej 
„socjologię", zawartą w powyższych 
twierdzeniach, niż samą rzecz. So­
cjologia tego „uspokajającego" typu 

•) Artykuł prof. F. Lipińskiego Jr«* 
trzecią 1 ostatnią częścią opracowania dy­
skusyjnego na temat: „Marksizm a eko­
nomia burżuazyjna". Poprzednie dw‘e 
części były publikowane w nr 16 1 17 br. 
Dyskusja na powyższy temat będz‘e 
nadal kontynuowana. (Red.)

*) J. Stalin: „Ekonomiczno-polltyczne 
problemy socjalizmu w ZSRR", Warsza­
wa. 1953. str. 110.

«) J. Stalin" Op. clt. str. 111.
•) Stefan Żółkiewski: „Nagana hamu­

jących spory naukowe". Polityka, nr 
19/63. 1958.

*) Karol Marks: Przyczynek do kryty­
ki ekonomii politycznej. Książka i Wie­
dza, 1953 r., str. 253,

właśnie dziedzinie (ruchu dalekobieżne­
go) występują ,dziś największe trudnoś­
ci: rosnące potrzeby przewozowe w tym 
ruchu nie mogą być i nie *są w nowym 
rozkładzie jazdy zbilansowane z prze­
widzianą ilością pociągów, właśnie dla­
tego, że wiele z potrzebnych pociągów 
nie mieści się na liniach magistralnych, 
po których odbywa się ruch dalekobież­
ny.

Mimo tych trudności ‘nowy rozkład 
Jazdy przewiduje zwiększenie — w po­
równaniu z zeszłorocznym rozkładem o
3 proc. Ł przebiegu pociągów pasażer­
skich. Oznacza to, te „nowe" pociągi 
przebiegną około ś min kilometrów wię­
cej, niż pociągi w roku ubiegłym. W 
przyroście tym partycypują głównie po­
ciągi pośpieszne, których przebiegi 
wzrosną o 12,3 proc, i dalekobieżne 
pociągi osobowe, których przebiegł 
wzrosną o 10,3 proc. Zmniejszeniu nato­
miast ulegną deficytowe przebiegi pocią­
gów lokalnych. Ich udział «—dnie 
z 70 proc, całości ruchu pasażerskiego 
w roku 1957*. do 68,4 proc, w roku bieżą­
cym.

Nowy rozkład Jazdy przewiduje rów­
nież znaczne przesunięcia w strukturze 
przebiegów według trakcji. Przebiegi 
pociągów prowadzonych trakcja elek­
tryczną wzrosną z 10,2 proc, wszystkich 
przebiegów w roku 1957 do 11.4" w br 
(wzrost przebiegów trakcją elektryczną 
o 15,2 proc.). Przebiegi pociągów prowa­
dzonych trakcją parową wzrosną w sto­
sunku do roku ubiegłego tylko o 1,9 proc.

Znaczny przyrost przebiegów pociągów 
prowadzonych trakcją elektryczną poz- 

n“ lwvra*ne zwiększenie szybkości handlowej pociągów w nowym r^zk*»- 
^^ilaZd.y' z’,0*on® «zrost szybkości 
Handlowej pociągów o 0.75 proc, w sto- 
»inku do planowanej szrbkoścl z roku 
1957, a o 2 proc, w stosunku Co wj ko- 
nanej szybkości w ubiegłym roku.

Maksymalną szybkość technirzna dla 
pociągów pospiesznych ustalono na 9S 
km.godz., a dla niektórych linii m 
km/godz. Dzięki podniesieniu szybkości

«••«‘MowetJ w nowym
R adzlc Jazdy osiągnięto skrócenie e’a'u 

pociągów dalekobieżnych od 17 
do 60 minut, a na trasie Łódź — Kfvni- 
SdT^SŁ,"” DrzeJaz<1“ o2

nie dostrzega sprzeczności rzeczywi­
stych. Nie zauważa, ' że stosunki 
produkcji są to zarazem polityczne 
stosunki władzy i siły i że każdy 
ich typ — w ramach społecznej 
własności środków próduikcji — 
opiera się na określonym uwarst­
wieniu polityczno - hierarchicznym, 
które może przeciwstawić się zmia­
nom koniecznym z punktu widzenia 
dalszego rozwoju sił wytwórczych. 
Lenin doskonale rozumiał, iż 
sprzeczności w socjalizmie m. im. 
wiążą się z określonym ukształto­
waniem stosunków władzy i dy­
spozycji. Nie jest przeto przypad­
kiem, że walka z „biurokracją" by­
ła największą troską ostatnich lat 
jego życia.

Problemat wyższości gospodarki 
socjalistycznej nad kapitalistyczną 
nie może być traktowany w spo­
sób „magiczny". Od Tomasza Moru­
sa żyje i rozwija się idea ideal­
nie racjonalnej gospodarki, gospo­
darki „naukowej", pozbawionej u- 
lomności wynikających z działania 
motywów zysku, z braku planowo­
ści, z „anarchii", <z nie wyzyskania 
wszystkich* rozporządzalnych sił i 
środków, z marnotrawstwa, z nie- 
realizowanda postępu potencjalnie 
możliwego itp.

Jednakże jasne jest, że konkret­
ne. historyczne próby budowy do­
skonale .racjonalnej, a więc so­
cjalistycznej gospodarki są dale­
kie od kształtu fantazji myślowej. 
Na skutek wielu działających ogra­
niczeń i ułomności, realizowanie 
doskonale racjonalnego' systemu 
może się odbywać tylko w walce. 
Tylko w stopniowym przezwycię­
żaniu błędów i braków. Tylko eta­
pami, które zresztą rodzą nowe 
trudności i zahamowania. Uwaga 
ekonomii socjalistycznej powinna 
być więc skierowana na trudności 
budowy socjalizmu, nie zaś na wer­
balne wskazywanie przewag tej 
gospodarki.

Historycznie wielka rola partii 
komunistycznej, partii, która kieru­
je procesem rewolucyjnego prze- 
ksztalcania struktury społecznej, 
stwarza konieczność współtworzenia 
przez tę partię teorii, jako nie­
zbędnej podstawy posunięć politycz­
nych. Partia jednak w aktualnej 
walce musi się także często posił­
kować sformułowaniami, które wy­
nikają z bieżącej politycznej strate­
gii i taktyki. Toteż bieżące inte­
resy partii mogą być neknedy 
przejściowo sprzeczne z wynikami 
naukowej krytyki. W perspektywie 
czasu jednak wolność krytyki zaw­
sze jest korzystna. Demokracja nie 
tylko jest niezbędna dla mobiliza­
cji duchowych sił narodu, ale sta­
nowi wprost założenie rozwoju nau­
ki.

Marks zarzucał poklasycznej eko­
nomii, że tyliko przeżuwa tezy, któ­
re wypowiedziane po raz pierwszy 
w konkretnych warunkach histo­
rycznych, były nowe i odkrywcze, 
przestały jednak być prawdziwe w 
odmiennych okolicznościach później­
szego rozwoju.

Odkrywcze i nowe były niegdyś 
tezy merkantylizmu, jak później 
były nimi teorie szkoły klasycznej. 
Wulgarną ekonomię cechuje, mówi 
Marks, fakt, że zajmuje się pro­
blematami przebrzmiałymi, wybla­
kłymi, że nie umie stawiać zagad­
nień wynikających z bieżącej rze­
czywistości.

Ta charakterystyka wulgarnej e- 
konomii może być w pewnym stop­
niu zastosowana do wulgarnego 
marksizmu, w szczególności do wul­
garnej teorii socjalizmu." Ale nawet 
kapitalizm zmienił się w ciągu 100 
lat tak gruntownie, że wymaga no­
wej analizy. W pewnym zakresie do 
przeszłości należą sformułowania 
Hilferdinga w „Das Finanzkapital“ 
i nawet Lenina w „Imperializmie".

Klasowa; historyczna metoda ba­
dania zajwisk ekonomicznych by­
ła wielkim krokiem naprzód w roz­
woju nauki. Obecnie zaś dodatko­
wym warunkiem dalszego postępu 
tej nauki jest możliwe wyzwolenie 
się od przewagi wąskiego socjolo- 
glzmu, wyrażonego np. w tezie, że 
, ekonomia polityczni" nie zajmuje 
się bynajmniej ..produkcją", lecz 

stosunkami, społeczńyifti ludzi' W od­
niesieniu do prodlikcji, ustrojem 
społecznym produkcji. Tak jest w 
istocie, tylko że stosunkami „spo- 
łecznymi" produkcji są również 
prawa rządzące obiegiem pienięż­
nym, kryteria wyboru inwestycji, 
tworzenie się cen rynkowych, kur­
sy walut itd. Wprawdzie i zagad­
nienie kursu walut lub jeszcze w 
większym stopniu sprawa cen —• 
są uwarunkowane społecznie i poli­
tycznie, ale mogą być badane nieza­
leżnie od procesów władzy, siły, 
panowania, sprzeczności itp. zja­
wisk społecznych. Nie poruszam 
zagadnienia psycho-socjalnych mo­
tywów powstawania naukowych i 
„niezależnych" teorii, np. określonej 
teorii struktury cen itp. Byłaby np., 
ze wszech miar, interesująca mar­
ksistowska . analiza np. postawy, 
zgodnie z którą nawet proste uzna­
nie „elastyczności popytu" jest 
zdradą. marksizmu-leninizmu, albo 
porzucaniem marksizmu jest uzna­
nie wagi teorii popytu i potrzeb.

K MARKSIZMA EKONOMIA BURZUAZYJNA
Niejednokrotnie wysuwany jest 

pogląd, że przyjmowanie przez 
marksistowską naukę teorii burżu­
azyjnych, a nawet burżuazyjnych 
technicznych metod badawczych, 
„otwiera szeroko wrota" dla wpły­
wów burżuazyjnej ideologii i pro­
wadzi do postawy „eklektycznej". 
(Postawiono nawet twierdzenie, że 
ktokolwiek przyjmuje elementy me­
tody marginalnej, przestaje być 
marksistą, „podszywa się" pod 
marksizm). Techniczne metody ba­
dawcze mają być rzekomo tak ściś­
le związane z ideologią i teorią, że 
akceptacja obcej metody jest już 
jednocześnie przyjęciem obcej teorii 
oraz ideologii, z których źródeł teo­
ria ta się wywodzi. .

Tkwi w tym wszystkim mistyka, 
Jeżeli' nie mistyfikacja. Gdyby się 
okazało, że „teoria mnożnika" wy­
jaśnia określone zjawisko, 'to dla­
czego marksistowska analiza, nie 
miałaby się posługiwać i teorią 
mnożnika i metodą jego obliczania? 
W dyskusji z ekonomistami NRD 
zarzucano niżej podpisanemu, że 
używa wyrażenia „teoria wzrostu" 
zamiast marksistowskiego „rozsze­

rzona reprodukcji". Zapomniano, 
iż koncepcję ..reprodukcja" przyjął 
Marks od Quesnaya, i że teoria 
wzrostu jest pojęciem szerszym, niż 
„reprodukcja rozszerzona".

Przewaga metody marksistow­
skiej polega na ujmowaniu zjawisk 
w ich history&nym stawaniu się, 
ale przecież jest możliwe, wycho­
dząc z marksizmu, abstrahować od 
historycznie zmiennych cech sto­
sunków produkcji, np. w gospodar­
ce socjalistycznej, i przedstawić 
„czystą" teorię tej gospodarki, jako 
racjonalnego optymalnego systemu 
gospodarowania w ogóle. Zastosowa­
nie do takiej analizy np. me­
tody marginalnej, jeżeli ta meto­
dą okaże się metodą umożliwiają­
cą prawidłowe rozwiązanie proble­
mów socjalistycznego gospodarowa­
nia, nie będzie miało nic wspólne­
go ani z porzuceniem marksizmu, 
ani ze zdradą socjalizmu. Marksis­
towska metoda w ekonomii i socjo­
logii społeczeństwa socjalistycznego, 
jest to metoda, która pozwala moż­
liwie najbardziej efektywnie badać 
i analizować zjawiska ekonomicznie 
i społeczne zachodzące w tym spo­
łeczeństwie.

Jeżeli metoda marksowska jest 
metodą, która bierze przede wszy­
stkim pod uwagę stosunki zachodzą­
ce w procesie produkcji między 
ludźmi (raczej — między klasami 
społecznymi), to zastosowanie tej 
metody do bezklasowego społeczeń­
stwa socjalistycznego nie było by­
najmniej poddane jakiejkolwiek a- 
nalizie. Nieliczne naukowe próby 
analizy gospodarki socjalistycznej, 
np. zagadnienie efektywności inwe­
stycji, nie zdradzają żadnych specy­

NOWY ROZKŁAD JAZDY 
„OD KUCHNI^

Wprowadzenie nowego rozkładu jazdy 
pociągów nie Jest rzeczą wcale pfostą, 
Jakby się to wydawało wielu pasaże­
rom. Szał podróżowania nie mija; ciągle 
wozimy na PKP czterokrotnie więcej 
pasażerów niż przed wojną (licząc w 
danych bezwzględnych), a sześciokrotnie 
więcej po. uwzględnieniu liczby miesz­
kańców Polski w latach 1938 i 1938.

Nowy rozkład Jazdy pociągów pasa­
żerskich wchodzący w tycie w nocy 1 
czerwca br. Jest rozkładem niedoskona­
łym, wynika bowiem ule tyle z potrzeb, 
lic z możliwości kolei. Nowy rozkład 
daje podróżnym to, na co kolej stać, a 
konkretniej to, co się mieści na Uniach 
1 w bilansie taborowym.

Przeciążenie wielu linii magistralnych 
w kraju ruchem towarowym, w tym 
również w wielu przypadkach dewlzo- 
dajnym ruchem tranzytowym, ogranfeza 
znacznie rozmiary 1 natężenie ruchu pa­
sażerskiego w poszczególnych porach 
dnia.

Ogromny wpływ na ograniczenie ru­
chu dalekobieżnego mają „korki" two­
rzące się co rano 1 co popołudnie na 
wielkich węz’ach kolejowych. „Korki" 
te są wynikiem koncentracji dziesiątków 
pociągów podmiejskich 1 pracowniczych 
w krótkim czasie na niewielu stojących 
do dyspozycji torach. Powstają paradok­
salne sytuacje, te np. nie uruchamia się 
potrzebnych rannych pociągów pospiesz­
nych z Warszawy na Śląsk, do Krako­
wa, Poznania I na Wybrzeże, gdyż nie 
mogłyby one... wyjechać z Warszawy, 
przecisnąć się przez zakorkowany wów­
czas pociągami podmiejskimi węzeł war­
szawski.

Ustala się w nowym rozkładzie Jazdy 
niewygodne, nikomu niepotrzebne godzi­
ny przyjazdu do Warszawy (np. pociąg 
pospieszny „weekendowy" z Mazur na 
Rodź. 3.59 rano) — gdyt albo pociąg 
wjedzle do Warszawv o tej godzinie, 
albo nie wjedzle wcale.

W ubiegłym roku nastąpiła odczuwal­
na zmiana struktury przewozów pasaże— 
skleh w kraju. Wzrost średniej odległoś­
ci przejazdu na 1 pnratera o 0.7 km 
świadczy o zahamowaniu na (bardziej 
deHrytawech dla PKP przewozów miej­
scowych oraz o zwlekszalących się 
przewozach _ dalekobieżnych. Wzrost 
średniej odległości przewozu tylko o 0,7 
km przy 920 min przewiezionych pasa­
żerów nie Jest wzrostem małym, W teł

ficznymi cećh są
lub więcej udane lub n.eudane i 
bynajmniej" nie przewyższają gUM 
ujęcia takich samych prób nauki 
burżuazyjnej, czasami stoją znacz­
ne poniżej. Metoda tabu oraz zasa­
da epigonów - przeżuwanie sfor­
mułowań dokonanych w 
warunkach przez klasyków, unie­
możliwiły np. wszelki postęp w te­
orii pieniądza. Niczym nieuzasad­
niony kompleks wyższości ekono- 
mistów-maiksistów, ’’ programowe 
.lekceważenie dorobku naukowego 
nauki światowej, wywołuje uczuca 
zażenowania i zawstydzenia. Tw.er- 
dzenia w rodzaju, że „zalewa nas 
brudna fala ekonomii burżuazyjnej 
budzą Określone wątpliwości. Jest 
już tylko zabawnym nieporozumie­
niem, że głoszący tę opinię są w 
pewnych warunkach uważani za 
szczytowych odistępców od „mark­
sizmu". , . ,

Pisze się, że „rewizjoniści napo­
tykając jawnie niedostateczne roz­
wiązanie marksistowskie nie szuka­
ją doskonalszych rozwiązań, zgod­
nie z wewnętrzną konsekwencją 
teorii marksistowskiej, ale sięgają 
po rozwiązania rzekomo kierując 
się „empiryczną" analizą. Taka po­
stawa metodologiczna nieuchronnie 
prowadzi do eklektyzmu".3)

Co słowo, to nieporozumienie. 
Marksowska teoria cen jest roz­
winięciem teorii burżuazyjnej szko­
ły klasycznej, jak dalszy etap roz­
woju stanowi współczesna teoria 
cen np. Chamberlaina. Marksowska 
teoria reprodukcji nie byłaby moż­
liwa bez teorii reprodukcji Ques- 
nay‘a. Marksista, który by rozwija­
jąc pozostawioną w embrionalnym 
stanie teorię reprodukcji Marksa w 
zastosowaniu do gospodarki socja­
listycznej. nie wziął pod uwagę do­
robku nauki „burżuazyjnej", postą­
piłby co najmniej lekkomyślnie, po­
zbawiając się tej pomocy, jaką ba­
dacz znajduje w tradycji myślowej. 
Nie sposób posuwać naprzód nauki 
ekonomii w izolacji teoretycznej. Z 
drugiej strony, żeby nie było nie- 
po-roziumień, należy podkreślić, że 
podstawowym warunkiem rozwoju 
ekonomii marksistowskiej jest opar­
cie się o praktykę, o rzeczywistość 
i uogólnianie jej, posługując się 
manksowską metodą.

Krytyczne nawiązanie do dorobku 
burżuazyjnej myśli naukowej nie 
oznacza bynajmniej porzucenia 
marksizmu, jako ogólnej metody 
historyczno-klasowej analizy zja­
wisk ekonomicznych, historycznych 
i socjologicznych. Ale, aby tego ro­
dzaju marksistowska — wolna od 
apologetyki — ekonomia, socjologia 
i historia w pełni się rozwinęły. — 
w zastosowaniu do analizy zjawisk 
rzeczywiście zachodzących w spo­
łeczeństwach socjalistycznych, u- 
plynie jeszcze sporo czasu. Tego 
rodzaju bowiem marksistowska a- 
naliza jest przede wszystkim bezli­
tosną i nieznającą żadnych tabu — 
krytyką.

„Tak zwany historyczny rozwój, 
pisze Marks, polega w ogóle na 
tym, że forma ostatnia traktuje mi­
nione jako stopnie wiodące do niej 
samej a że rzadko i tylko w zupeł­
nie określonych warunkach jest 
zdolna skrytykować samą sieb e... 
ujmuje je zawsze jednostronnie".

„Ekonomia burżuazyjna doszła 
do zrozumienia społeczeństwa feu­
dalnego, antycznego, orientalnego 
dopiero wtedy, gdy się zaczęła sa­
mokrytyka społeczeństwa burżu- 
azyjnego". *) (podkreślenie E. L.).
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śtalenie aktualnej licz­
by indywidualnych go­
spodarstw rolnych nie 
jest rzeczą łatwą, gdyż 
-jedyne .dane, opracowa­
new Wyniku pOwszech-, 
nego badania każdego 
gospodarstwa .pochodzą 
z Narodowego Spisu 
Powszechnego, który jak 
wiadomo odbył się w 
grudniu 1950 roku, a

więc bez mała, osiem lat temu.
Jest to' okres czasu, który w nor­

malnych warunkach nie może» zo­
stać bez wpływu na liczbę gospo­
darstw rolnych, zwłaszcza w Polsce, 
gdzie tradycje działów rodzinnych 
są głęboko zakorzenione. Tym bar­
dziej więc, wobec szczególnego na­
pięcia, charakteryzującego życie go­
spodarcze naszego kraju w latach 
1950—1958 stan z roku 1950 można 
uważać za nieaktualny.

Ponieważ jednak nie rozporządza­
my jakąkolwiek stałą rejestracją 
gospodarstw rolnych, należy intere­
sujące nas dane zebrać z różnych 
źródeł, prowadzących ewidencję go­
spodarstw rolnych i w pierwszym 
rzędzie sprawdzić, czy stosowane 
przez dane instytucje kryteria, dają 
gwarancję prawidłowego odzwier­
ciedlenia rzeczywistości.

Wydaje się, że tego rodzaju źró­
dłami najodpowiedniejszymi dla na­
szego celu są ewidencje Minister­
stwa Finansów, rejestry ubezpie­
czonych w PZU i coroczne spisy 
rolne przeprowadzone przez GUS.

2ródła te mają wiele braków. Dane 
Min. Finansów, oparte na rejestrach 
płatników podatku gruntowego są z re-

guły wyższe od faktycznych, gdyż płat­
nicy posiadający ziemię w kilku gro­
madach mogą figurować w różnych re­
jestrach.

PZU prowadzi kilka rejestrów, mogą­
cych ilustrować liczbę gospodarstw 
Indywidualnych. Rejestr ubezpieczają­
cych mienie ruchome obejmuje gospo­
darstwa powyżej 0,5 ha; ubezpieczają­
cych budynki -- gospodarstwa posiada­
jące budynki; ubezpieczających zwierzę­
ta — gospodarstwa posiadające konie 
lub bydło w wieku powyżej pół roku; 
ubezpieczających uprawy — gospodar­
stwa uprawiające zboże. Wszystkie te 
ubezpieczenia są obowiązkowe. Wydaje 
się, że najpełniejsze dane dotyczące 
ilości gospodarstw powyżej 0,5 ha można 
uzyskać z rejestru ubezpieczających 
mienie ruchome.

Spisy rolne GUS różnią się techniką 
spisywania od NSP 1 nie ł zawsze są w 
stanie uchwycić całość powierzchni go­
spodarstw, a jedynie tę część, która leży 
w gromadzie zamieszkiwanej przez użyt­
kownika gospodarstwa.

Jeżeli dodać do tego liczne trudności, 
napotykane przez niektóre osoby, do­
konujące spisów oraz występujące nie­
kiedy tendencje do fikcyjnego dzie­
lenia gospodarstw — to widzimy, że 
wszystkie te dane nie dają ścisłego 
obrazu ilościowego, a mogą tylko być 
ilustracją pewnych tendencji.

Ogólna liczba indywidualnych go­
spodarstw według przytoczonych

źródeł przedstawiała się dla Polski różnice pomiędzy danymi PZU 
w 1957 roku następująco: i GUS są znacznie mniejsze na zie-

Ilośd QoapodaZBtn nodług danyoh.

Spisu oseruootr.go GUS
■gzysUcle 
gospodu- 

atwa

5552,0

powyżej 
0,5 ha

5350,0

Bojestr 
ubeznieoz, 
nianio

3*41,6

PSU
Bojostr 
ubezplaoz 
ubiory

5222,4

Bejestr 
ubosiplooa, 
budy olei

2775,2

Rejestr 
ubezpiecz, 
anieraęta

2930,6

atn.a yta. 
aaa-6»

4107,5

ZA my, że w roku 1938 — jeden ro-
botnik wytworzył 436 t 
rok.

W pierwszych latach 
(1948 — 1949) wskaźnik

kwasu na

po wojnie 
wydaj noś-

wskaź
nikami
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nego (1956:1938 — 3,3) i wzrostu 
powierzchni prażalnej pieców (2,5) 
wynika, że różnica między obu ilo­
razami (0,8) została osiągnięta w 
drodze intensyfikacji procesu pro­
dukcyjnego. Mówi o tym rubryka 
4 — podająca praktyczny efekt wy­
korzystania powierzchni prażalnej 
pieców — liczony w kilogramach 
kwasu na 1 m kw. powierzchni na 
dobę.

Z rubryki tej wynika np., że w 
1938 r. 1 m kw. powierzchni pra­
żalnej dał efektywnie 125 kg kwasu 
siarkowego na dobę. W latach 1954 
i 1956 ilość ta wzrosła do 153 kg. 
Natomiast w 1948 r. wskaźnik ten 
osiągnął wysokość 141 Kg — a prze­
cież wówczas nie było jeszcze mo­
wy ani o intensyfikacji, ani nawet 
o rozbudowie. Oddział pracował na 
urządzeniach starych, odziedziczo­
nych z okresu przedwojennego.

Wypływa stąd wniosek, że głoś­
no reklamowana akcja intensyfika­
cji piecowni, dała w praktyce za­
ledwie 8 proc, wzrost wydajności 
i to tylko w niektórych, wyjątko­
wo pomyślnych latach. (Np. wyniki 
lat 1953 i 1955 są niższe od 125 kg). 
Niepokój budzić musi również cho­
robliwy charakter osiągnięć posz­
czególnych lat.

Gdybyśmy wskaźnik rubryki 4 
przedstawili na wykresie, przypo­
minałby on do złudzenia kartę szpi­
talną chorego na tyfus.

Można się domyśleć, że po sza­
leńczej gonitwie z^ planem jedne­
go roku — następował, okres zała­
mania, wykorzystany na wylecze­
nie ran i przygotowanie się do ko­
lejnego zrywu.

WYDAJNOŚĆ PRACY
W latach 1936 i 1938 — a więc 

w okresie, gdy znamionami mecha­
nizacji były: łopata, kilof i wózek 
— oddział kwasu siarkowego za­
trudniał 35 robotników. . W roku 
1956 liczba zatrudnionych wzrosła 
do 127, a z końcem 1957 r. przekro­
czyła 140 — czyli podniosła się 
czterokrotnie.

Wnikliwy szperacz nie zadowolił­
by się jednak tą liczbą. Odkryłby 
mianowicie z łatwością, że w od­
dziale kwasu siarkowego pracuje 
o wiele więcej osób — pozostają­
cych częściowo na etatach Innych 
wydziałów, a nawet innych przed­
siębiorstw. Biorąc jednak pod uwa­
gę tylko stan ewidencyjny, widzi-

ci osiąga punkt szczytowy (502 t.) 
— by w latfach następnych (okres 
intensyfikacji) — zejść znacznie po­
niżej poziomu przedwojennego (od 
305 t w 1951 r. do 392 t. w 1956 r. 
i jedynie 330 t w roku ubiegłym).

Znacznie niekorzystniej wypada 
ten sam wskaźnik jeśli go policz.y- 
my nie na rok, lebz na dobę i do 
rachunku przyjmiemy wyłącznie dni 
ruchu (rubryka 7). W takim uję­
ciu najwyższą wydajność (1,47 t.) 
notujemy w latach 1938 i 1948. Po 
tym okresie — wydajność zaczęła 
systematycznie spadać, dochodząc 
w krytycznym roku 1951 do 0,93 
t kwasu siarkowego na 1 robotni­
ka na dobę. Dalsze lata przynoszą 
nieznaczną tylko poprawę. Łatwo 
sprawdzić, że obecna wydajność 
jest o 30 proc, niższa od przedwo­
jennej. A nie zapominajmy, że na­
wet w Luboniu uczyniono pewien 
postęp na odcinku mechanizacji 
(np. transport surowców, wywóz 
wypałków itp.).

Zjawisko powyższe zmusza do do­
ciekań nad jego przyczynami, które 
są różnorodne i często bardzo skom­
plikowane. i

Jest rzeczą bezsporną, że obec­
nie wyprodukowanie 1 t kwasu 
siarkowego (innych artykułów tak­
że) wymaga większego wkładu pra­
cy niż dawniej. Intensyfikacja w 
naszym wydaniu objawia się prze­
de wszystkim zwiększeniem obcią­
żenia aparatury wsadem. Zwiększe­
nie wsadu przy równoczesnym 
spadku jakości surowców powodu­
je z kolei wzrost wskaźnika zu­
życia surowców — w odniesieniu 
do jednostki produktu, a zatem w 
konsekwencji wzrost robocizny. 
Wielkie, często nadmierne obciąże­
nie aparatury przyczynie się z jed­
nej strony do jej szybszego zuży­
cia, a z drugiej strony do powsta­
nia zaburzeń procesu i awarii. Pil­
nowanie ciągłości ruchu, usuwanie 
zaburzeń i awarii wymaga znowu 
zwiększenia robocizny. Zaczarowa­
ne koło kręci się coraz oporniej, 
kosztem stale rosnącej pracy.

Powyższe przyczyny wzrostu ro­
bocizny można zaliczyć do rzędu 
niiezawinicinych przez załogę. Wi­
na spada tutaj na czynniki admi­
nistracyjne — polecające odgórnie 
taki właśnie rodzaj eksploatacji za­
kładu.

Można również w pewnym stop­
niu znaleźć wytłumaczenie dla 
spadku wydajności pracy w roku 
1957. W roku tym bowiem wszedł 
w życie przepis o 6-godzinnym dniu 
pracy (zamiast dawniejszych 8 go­
dzin) — chociaż zdobycz ta miała 
przynieść wzrost wydajności niwe­
lujący różnicę czasu.

£ Trzecia — najpoważniejsza bo­
daj — przyczyna leży jednak w roz­
luźnieniu dyscypliny pracy. Obok 
uczciwych, oddanych i wypełniają­
cych rzetelnie swoje obowiązki ro­
botników, spotyka się elementy de­
strukcyjne, deklarujące otwarcie 
dewizę: „czy się robi, czy się le­
ży — 2 tysiące się należy".

Rzecz jasna, że ta część załogi 
(dotyczy to również pracowników 
umysłowych) stanowi siedlisko za­
razy, zarażającej dobrych, zdyscy-

LP*

1 2 i

Latu

Wja l/*8 1950 1SO1 1>52 1Z-3 1/54 1955 1956 1957

4 4 7 6 ź 10 11 ,12 15

X. produkcjo
t>OA 153 2ó,l 20,5 17,* 22(9 25,0 33,2 5>,7 4y,8 46,0

2. Po<;erzohala pra- 
tilaa pieców 415 *15 496 >10 577 >25 619 942 965 952

5. pleców 4 4 5 p 6 6 7 9 9 9
produkcja kwasa 
•a 1 125 141 121 106 152 122 153 119 152

5. 6^1 rucha 
w raka 0Et» 296 5*0 541 552 >00 544 350 555 5*0 551

6. Ilodd praMwalkó* 
fizycznych ■Zt, 55 40 50 52 71 70 92 105 127 140

7. aa X 
robotnika t/rok »56 502 409 535 3-5 557 360 376 592 330

s. Wydajaodó aa 1 
roboazcdalcil « ■ 1,47 1,'>7 l(20 0,95 1,02 1,04 1,05 1,06 1,15

9. Zutyclo 
s *6/* 6ł5 a 10-5 1040 1010 952 977 9*9 970

10 Usyok blalki 97,1 >1.4 *1«4 75,5 78,4 81,0 87|8 63,7 86j2 6*,5
XI Z otycie kwoea 

azotowego • kg/» 5,5 9 3 10,0 22(0 34,0 I *1-0,0 36,0 ¢,0 *5»0 70,0

Jak wynika z zestawienia reje­
stry PZU ubezpieczających mienie 
ruchome 1 zbiory, a więc te, które 
najpełniej uchwytują indywidualne 
gospodarstwa rolne powyżej 0,5 ha 
są bardzo zbliżone»do danych GUS. 
Na podstawie więc tych źródeł moż­
na by przyjąć, że liczba gospo­
darstw rolnych o wielkości '0,5 ha 
i więcej wahała się w Polsce w 1957 
roku w pobliżu danych GUS, czyli 
ok. 3 338,8 tysięcy.

Ciekawe, że liczby Ministerstwa 
Finansów, które znacznie przekra­
czają liczby GUS dla całej Polski, 
rejestrują na ziemiach zachodnich 
prawie jednakową liczbę gospo­
darstw rolnych, co GUS. Tak samo

miach zachodnich niż na ziemiach 
dawnych, co świadczyłoby o tym, 
że na tych pierwszych stosunki wła­
snościowe są znacznie mniej skom­
plikowane, aniżeli na drugich. Do­
dać do tego trzeba, że chłopi na 
ziemiach dawnych, wobec od wielu 
lat niedokonywanych pomiarów, nie 
zawsze wiedzą, jaka jest dokładnie 
powierzchnia ich gospodarstw.

Czy można uważać liczbę gospo­
darstw szacowaną w GUS za rze­
czywiście istniejącą w Polsce w 
1957 roku?

Ostateczną odpowiedź na to py­
tanie będzie mógł nam udzielić na-

Artykuł Stanisława Barana (nr 
21 ŻG), polemizujący z zajętym 
prźeze mnie stanowiskiem (ńr 13 
ŻG) w sprawie obowiązku pełnego 
pokrycia finansowego na zdecen­
tralizowane inwestycje nieproduk­
cyjne, wymaga wyjaśniającej repli­
ki.

1. Proponując odstąpienie w roku 
1958 od egzekwowania zasady 
wstępnej akumulacji środków na 
noworozpoczynane, nieprodukcyjne 
(zwłaszcza mieszkaniowe) inwesty­
cje zdecentralizowane nie wyraża­
łem wcale opinii, by i proces wstęp­
nej akumulacji miał rozpocząć się 

•dopiero w roku przyszłym. Przeciw­
nie, rok bieżący miałby właśnie dać 
możność nagromadzenia potrzebnych 
funduszów.

2. Trudno się zgodzić z S. Ba­
ranem, że przepisy dotyczące prac 
nad planem na rok 1958 (lipiec 1957) 
zapowiadały w pewnej mierze kry­
tykowane przeze mnie rozwiązanie. 
Zasada finansowania inwestycji 
nieprodukcyjnych ze środków włas­
nych i kredytu bankowego nie mo-
gła być wówczas w żadnym przy- zowanych.

Zarówno nakłady nieprodukcyjny 
jak i produkcyjne ulegają wzajem­
nym przesunięciom pomiędzy obu 
grupami inwestycji. Kilkumiesięcz­
na praktyka realizacji nowego sy­
stemu wykazała, że posunięcia te 
są konieczne i wcale nie muszą no­
sić charakteru naruszenia dyscyp­
liny. 'Posiadają one po prostu cha­
rakter korekty pierwotnie zaplano­
wanych nakładów, zwłaszcza w gru­
pie zdecentralizowanej. S. Barano­
wi dobrze przecież wiadomo, w ja­
kich warunkach powstawały kryte­
ria planowania inwestycji na rok 
1958 i jak dalece szitucanie kształto­
wał się niekiedy podział nakładów 
inwestycyjnych na scentralizowane 
i zdecentralizowane.

Wypada też przypomnieć, że ma­
jące ostatnio gdzieniegdzie miejsce 
przesunięcia inwestycji mieszkanio­
wych z grupy zdecentralizowanych 
do scentralizowanych nie stoją w 
żadnej proporcji do wielkości bu­
downictwa mieszkaniowego zakła­
dów czynnych gospodarczo, zaliczo­
nego w niektórych resortach w ca­
łości do planu inwestycji scentrali-
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plinowanych pracowników 1 tym 
samym pogarsza sytuację.

Przy tej okazji wypada poświęcić 
kilka słów problemowi zatrudnie­
nia pracowników umysłowych w 
PZNF.

Jest prawdą, że zakłady lubońskie 
wytwarzają obecnie trzykrotnie 
wyższą wartość niż przed wojną. 
Poznańskie Zakłady Nawozów Fo­
sforowych zatrudniają dziś jednak 
10 razy więcej urzędników niż dr 
Roman May, podczas gdy w naj­
gorszym przypadku powinny za­
trudniać 3 razy więcej. Oznacza to 
zatem trzykrotny wzrost admini­
stracji i wydatków na jej utrzy­
manie. Na dobrą sprawę należało­
by w Luboniu zwolnić co najmniej

rowego na wieżowy. System komo­
ro”"' prócz szeregu wad miał jed­
nak zaletę — niskie zużycie kwa­
su azotowego, wahające się w 
granicach 5 — 6 kg na 1 t kwasu 
siarkowego. Wskaźnik 10 kg uwa­
żany był już za niekorzystny. W 
systemie wieżowym — 5—10 razy 
wydajniejszym od komorowego — 
zużycie kwasu azotowego jest Wyż­
sze i powinno wahać się w grani­
cach 12—18 kg.

Takie np. wyniki uzyskuje prze­

padku rozumiana jako równoczesny 
obowiązek wstępnej akumulacji.

Spostrzeżenie autora, ke już u- 
przednio obowiązywał taki wymóg 
w odniesieniu do inwestycji pozali- 
mitowych, jest słuszne, lecz zasadni­
cza większość nakładów inwestycyj­
nych na budownictwo nieprodukcyj­
ne, nawet przedsiębiorstw czynnych 
gospodarczo, prowadzona była do 
roku 1958 w trybie inwestycji limi­
towych. Dla tych przedsiębiorstw 
zmiana warunków podejmowania 
nakładów na inwestycje nieproduk­
cyjne, których istota ujawniona zo­
stała dopiero w uchwale Rady Mi­
nistrów z 12 grudnia 1957 r. — by­
ła zaskoczeniem.

mysi zacnoamo-eurupejsKi irrau- = 3. Ocena przesunięć nakładów in-
cja, NRF), takie wyniki uzyskują ■ westycyjnych z grupy zdecentrali- 

- • - ■ ■ • [ zowanych do scentralizowanyca,
mysł zachodnio-europejski (Frań-

przodujące fabryki w ZSRR.
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pracowników umysłowych.
ZUŻYCIE SUROWCÓW

kolei przejdźmy do omówie- 
kapitalnego zagadnienia gospo-

darki surowcowej. Wskaźniki na 
ten temat zawarliśmy w rubrykach 
9, 10 i 11. Widzimy, że zużycie pi­
rytu (przeliczonego na standard 
40 proc. S) wzrosło na przestrzeni 
20-lecia średnio o 150 kg/Ł (1938 r. 
—843 kg; 1951 r. — 1083 kg; 1957 r, 
— 970 kg). Daje to (rubryka 10) na­
stępujące wykorzystanie siarki w
surowcu: 
1951 r. - 
84,2 proc.

1938 r. 97,06 proc.;
75,5 proc.; 1957 r.

Przyczyny tak wielkiego marno­
trawstwa są dwojakie: po pierw­
sze — intensyfikacja produkcji za 
wszelką cenę, oraz po drugie — 
spadek jakości pirytu (czyli inten-
syfikacja wydobycia w kopalni).
Nie trzeba podkreślać, że polityka 
taka jest niesłychanie kosztowna. 
Tylko na przestrzeni lat 1951 — 
1957 zmarnowano w stosunku do 
osiągnięć 1938 r. (97 proc, uzysk) — 
równo 30.000 t pirytów wartości 
600.000 dolarów.

Ze sprawozdania dr Romana Ma- 
y‘a można się dowiedzieć,,.że w la­
tach 1937 — 1939 Luboń zużywał 
piryty z kopalni „Staszic" o zawar­
tości siarki od 48 — 50,5 proc. W 
pierwszych latach po wojnie sytua­
cja była podobna, jednakże po­
cząwszy od roku 1950 jakość piry­
tów zaczęła systematycznie spadać, 
a obecnie średnia zawartość siarki 
waha się w granicach 37 — 39 proc.

Istnieje ścisła zależność między 
jakością surowców a Stopniem ich 
wykorzystania i wydajnością apa­
ratury. Jest to — jak się każdy 
domyśla — zależność wprost pro­
porcjonalna.

W naszych warunkach jednak — 
pojęcia te zostały znacznie wypa­
czone. Zamiast zaopatrywać zakła­
dy w bogate piryty, kazano zwięk­
szać obciążenie agregatów, gdyż to 
rzekomo miało prowadzić do tego 
samego celu. Rezultat oczywisty — 
karygodne marnotrawstwo surow­
ców oraz skrócenie bodaj do poło­
wy żywotności aparatury.

Co dziwne — wszystko to czy­
niono w imię „planu", który prze­
cież był „prawem".

W imię tego samego planu po­
stawiono na głowie gospodarkę w 
kopalni „Staszic". Przed wojną „Sta­
szic" wydobywał około 50.000 t. 
wysokoprocentowego — bodaj naj­
lepszego w Europie — pirytu rocz­
nie. Wydobycie obecne przekroczy­
ło już 200.000 t rocznie, jednakże 
za cenę spadku zawartości siarki 
do 38 proc. Można z łatwością te­
chnicznie udowodnić, że spadek za­
wartości siarki z 48 do 38 proc, 
powoduje w fabryce kwasu siarko­
wego spadek produkcyjnej spraw­
ności pieca o 35 proc., a to ma już 
swoistą wymowę.

Lepiej chyba zainwestować w 
kopalni „Staszic" oddział wzboga­
cania, niż rozbudowywać oddziały 
prażalne u odbiorców. Inwestycyj­
nie będzie to impreza znacznie tań­
sza, nie licząc nawet korzyści na 
transporcie. W dodatku upiecze się 
przy tym samym ogniu drugą pie­
czeń — doskonałe wypałki dla hut­
nictwa. Czas już najwyższy, aby 
z tej prawdy wyciągnąć właściwe, 
praktyczne wnioski.

Z kolei przejdźmy do rubryki 11 
— podającej zużycie kwasu azoto­
wego. Jak już wspomniano, w 1951 
r. dokonano w PZNF zmiany sy­
stemu pra&flLcyinggs « i kWM-

U nas, niestety — w gonitwie za ■ CZX tez odwrotnie „jako bardzo po- 
planem — nie przywiązywano więk- ■ ważne naruszenie dyscypliny inwe- 
szego znaczenia do tego wskaźnika, ' stycyjnej" jest w warunkach ro- 
zapominając, że kw'as azotowy nie J bieżącego niewątpliwie mepo- 
tylko ma bardzo wysoką cenę ryn-« [ rozumieniem. Podany przeze mn.e 
kową (na rynkach światowych 90 ■ przykład tego rodzaju przesunięć 
do 120 dolarów za 1 tonę), lecz ! w zakresie budownictwa mieszka- 
również niszczy w szybkim tempie ■ niowego nie jest odosobniony, 
aparaturę oraz działa toksycznie na I

Dlatego też absolutnie nie można 
się zgodzić z określeniem wspom­
nianych przeze mnie przesunięć na­
kładów na inwestycje mieszkanio­
we jako poważne naruszenie dys­
cypliny. Rok 1958 jest przejściowym 
okresem realizacji nowego systemu 
inwestycyjnetgo, a dopuszczenie do 
oparcia planowania inwestycyjnego 
na niejednolitych kryteriach rzeczo­
wych i ekonomicznych wymaga 
chyba konsekwencji w postępowa^ 
niu w okresie realizacji tego planu.

4. Końcowy ustęp artykułu S. Ba­
rana w zestawieniu z uzasadnieniem 
przytoczonym na wstępie nasuwa 
wiele nowych wątpliwości. W ja­
kim celu wprowadzono tak drastycz-’ 
ne rozwiązania w finansowaniu za­
kładowego budownictwa mieszka­
niowego, jeżeli rozwiązania te — 
zdaniem autora artykułu — nie po­
winny mieć charakteru trwałego. 
Autor w końcu dopuszcza przecież
myśl powrócenia po upływie

w zakresie budownictwa mieszka-

określonego czasu — do możliwości 
sukcesywnego gromadzenia środ­
ków finansowych zgodnie z ustalo­
nym harmonogramem budowy.

ZYGMUNT SAŁDAK

organizmy żywe. Ta beztroska spo- { 
wodowała, że w omawianym tutaj ; 
Luboniu, tylko na przestrzeni lat • 
1951 — 1957, zużyto ponad technicz- ■ 
nie uzasadnioną normę (średnio 15 ■ 
kg) — z górą 8.000 t 100. proc, kwa- i 
su azotowego. Ilość ta przedstawia J
ogromną wartość dewizową
800.000 dolarów. Do tej kwoty na­
leżałoby jeszcze dodać wartość 160 
ha lasu zniszczonego całkowicie 
przez tlenki azotu uchodzące z ko­
mina fabrycznego.

Łącznie zatem, w okresie ostat­
nich 7 lat, wdeptano w Luboniu 
w błoto surowców za 1.400.000 do­
larów — nie licząc innych strat.

1 *
Jeśli chodzi o koszty produkcji, 

to gdybyśmy przeprowadzili cały
skomplikowany 
darli się przez 
przypadkach do 
glę cen — to

rachunek i prze-
trudną w wielu
porównania dżun- 
otrzymany wynik

przeszedłby wszelkie oczekiwania. 
Z rachunku takiego wynikałoby, że 
w roku 1957 1 t kwasu siarkowe­
go kosztowałaby w PZNF — gdy­
by zakład osiągał wskaźniki przed­
wojenne — 203 zł. Tymczasem wy­
twarzamy 1 tonę kwasu za 500 zł. 
— czyli 2,46 razy drożej. Z rachun­
ku takiego wynika również, że naj­
bardziej newralgicznymi punktami 
wzrostu kosztów są: zużycie kwasu 
azotowego (4,67-krotnie drożej); 
wydatki na remonty (5,36-krotnie 
drożej); koszty ogólnofabryczne 
(2,50-krotnie drożej).

Na marginesie tego porównania 
mimo woli narzuca się pytanie — 
co daje państwu tego rodzaju go­
spodarka, skoro wiadomo, że fir­
ma „dr Roman May" pracując o 
wiele lepiej, borykała się z olbrzy­
mimi trudnościami finansowymi i 
jej egzystencja była poważnie za­
grożona?

Spróbujmy teraz dokonać szacun­
kowej rekapitulacji strat i zysków 
Poznańskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych w stosunku do przed­
wojennej firmy „dr Roman May".

Po stronie zysków — umieszcza­
my wzrost produkcji z 15.280 t. 
(1938) do 49.800 t czyli równo o 
34.500 t.

Po stronie strat — (tylko w okre­
sie 1951—1957) wstawiamy 30.000 t 
pirytów i 8.000 t kwasu azotowego 
o łącznej wartości 1.400.000 dola­
rów, czyli około 56 min zł.

Wydaliśmy także tylko w tym 
okresie (i tylko w oddziale kwasu 
siarkowego): na inwestycje 50 mi­
lionów zł i na remonty kapitalne 
12 milionów zł. Za kwotę powstałą 
z dodania strat surowcowych do 
nakładów inwestycyjnych — czyli 
za 106 milionów zł mogliśmy wy­
budować nowoczesny, pełnosprawny 
oddział kwasu siarkowego o zdol­
ności produkcyjnej 60.000 t rocznie 
1 eksploatować go w sposób eko­
nomiczny. Suma 12 min zł wydat­
kowana na remonty — wystarczy­
łaby aż nadto do zachowania zdol­
ności ruchowej i ekonomicznej sta­
rego oddziału. »

Dziś widać już wyraźnie błędy 
minionego okresu, popełnione nie 
tylko w Luboniu, ale i w setkach 
Innych fabryk. Czas już najwyższy 
odciąć się od tych błędów i przy­
jąć inny styl pracy, stosować właś­
ciwe kryteria.

JERZY. GDYNIA

DRUGA STRONA MEDALU
Nie jest słuszne, aby laik mieszał 

się do sporów toczonych przez spec­
jalistów danej dziedziny. Dlatego 
też nie powinienem zabierać głosu 
w polemice pro^idzonej przez Zyg­
munta SaMak* pracownika cen­
trali Banku Inwestycyjnego i Sta­
nisława Barana, urzędnika Minister­
stwa Finansów. W polemice, w któ­
rej tło stanowią nowe przepisy o 
zakazie rozpoczynania — w ramach 
inwestycji zdecentralizowanych — 
budowy nowych obiektów mieszka-

mie dla załogi^ograniczona do 8,5% 
funduszu plac), reszta zaś powinna 
być wykorzystana na budownictwo 
mieszkaniowe i socjalne, przy czym 
na te cele załoga musi — w myśl 
nowych założeń — p -zaznaczyć przy­
najmniej 25% całego funduszu.

niowych socjalno-kulturalnych

I
 przed zgromadzeniem przez inwe­
stora środków finansowych w wyso­
kości wystarczającej na pokrycie 
pełnych kosztów budowy.

Jeśli czynię to, to w przekonaniu, 
że spojrzenie stojącego na uboczu 
dziennikarza, pozwala niekdedy na 
dostrzeżenie nowych aspektów pro­
blemu, co może pomóc w trafnym 
rozwiązaniu całego zagadnienia.

A taka właśnie sytuacja zachodzi 
w konkretnym przypadku. Meryto­
rycznie poglądy obu dyskutantów 
w zasadzie się pokrywają. Obaj wi­
dzą pozytywną rolę nowych prze­
pisów, mających zahamować rozpro­
szenie środków na szereg rozpoczy­
nanych nowych inwestycji niepro­
dukcyjnych, które zazwyczaj zaczy­
nają przynosić oczekiwane efekty 
dopiero ze znacznym opóźnieniem. 
Jedyna różnica, jaka dzieli dysku­
tantów, leży w terminie obowiązy­
wania nowych przepisów; pierwszy 
chce, aby ich wprowadzenie w życie 
‘nastąpiło dopiero po roku, knedy in­
westorzy zdołają się- odpowiednio 
przygotować, drugi zaś popiera po­
stanowienia uchwały Rady Mini­
strów o stosowaniu norm z niej wy­
pływających już w roku bieżącym.

Różnica dość i ‘.tna, chociaż nie 
zasadnicza. Nie zasadnicza dlatego, 

■ że obaj dyskutanci reprezentują po- 
■ gląd, którego słuszności nie da się 
■ zaprzeczyć. Postulat skoricentrowa- 
■ nia wysiłków i środków ha obiek- 
■ tach, których budowę można szybko 
■ zakończyć, jest bez wątpienia slu- 
■ szny, zwłaszcza, jeśli dla jego uza- 
■ sadnienia posługiwać się wyłącznie 
■ kryterium rachunku ekonomicznego. 
S Wvdaje się jednak, że taki jedno- 
" stronny osąd ..ie może stanowić wy- 
5 starczającej podstawy do podejmo- 
■ wania decyzji. Oprócz kryterium e- 
■ korjomicznego, trżeba również wziąć 
| pod uwagę względy natury socjolo- 
■ gicznej i psy.hologicznej. Aby to 
a zrozumieć, wystarczy rozszyfrować, 
■ kogo nowe przepisy ograniczą w 
i jego działalności inwestycyjnej, 
i Inwestorem tym jest przede wszy- 
■ stkim przedsiębi rstwo dysponujące 
■ wypracowanym funduszem żakłado- 
■ wym. Z tego bowiem funduszu j7- 
■ dynie część może być zużyta na pre*

Jeśli teraz ogranicza śię możliwo-» 
ści wykorzystania wygospodarowa­
nego funduszu zakładowego nawet 
na budownictwo mieszkaniowe, to 
łatwo przewidzieć, jakie rozgorycze­
nie może ogarnąć robotników, któ- 
rzy*nagle-zostają pozbawieni prawa 
dysponowania sw-i i udziałem w 
zyskach przedsiębiorstwa; prawa po­
zostającego w pełnej zgodności z u- 
statonymi już założeniami. Podział 
funduszu zakładowego w praktyce 
nastręcza dużo trudności. Doświad­
czenie uczy, że robotnicy nie cenią 
tej części udziału w zyskach, jaka 
przypada na cele mieszkaniowe i so­
cjalne, owocujące dopiero w przysż, 
łoścL A cóż dopiero nastąpią gdy 
wprowadzi się do sposobów realiza­
cji tych celów dalsze utrudnienia.

Prawdą jest, że rozpoczęcie budo­
wy — to jeszcze nie mieszkania, że 
i tak ich potrzebujący robotnicy 
musieliby czekać, aż zdobędą potrze­
bne do wykończenia budowy środki. 
Ale poza logiką rozumowania eko­
nomicznego, istnieje przecież mo­
ment psychologiczny, który nieraz 
działa o wiele silniej, niż wszelka 
wyrozumowana racja stanu. Należy 
liczyć się z tym, że nowe ograni­
czenie znacznie osłabi działanie nie­
dawno wprowadzonego (w postaci 
funduszu zakładowego) bodźca ma­
terialnego, co może ujemnie wpłynąć 
na stosunek do pracy załóg niektó­
rych przedsiębiorstw. A z tego po­
wodu mogą nastąpić nieprzewidziane 
następstwa, których skutek może 
przynieść więcej szkody gospodar­
czej, niż ewentualne straty, wyni­
kające z rozproszenia środków na 
inwestycje pozaprodukcyjne.

Należy przypuszczać, że nie wszy­
scy, zwłaszcza ci, którzy nie mają 
żadnej styczności z załogami przed­
siębiorstw, doceniają znaczenie czyn­
nika psychologicznego dla pracy 
przedsiębiorstw. Warto jednak, aby 
ludzie kompetentni wzięli pod uwa­
gę i tę drugą stronę medalu, rzuca­
jąc na szalę swych bilansów eko­
nomicznych również socjologiczny 
aspekt całego tego zagadnienia. W 
każdym razie rzecz jest warta zasta­
nowienia.

STEFAN FRENKEL

COSPODARgZEjI VJ



’-port Europejskiej Ko- 
nisji Ekonomicznej o 
-vtuacji gospodarczej 
Suropy w r. 1957*) — 
w swej części dotyczącej 

• krajów' zachodnio . eu­
ropejskich — różni ,aię 
nieco od analogicznych 
raportów z ubiegłych 
lat. Przegląd bieżącej 
sytuacji gospodarczej, 
który stanowił zaznyy-

c-aj centralny temat raportu, został 
tym razem uwzględniony w ramach 
syntetycznego omówienia całokształ­
tu ożywienia koniunkturalnego pa- , 
nującego w tych' krajach od r. 1933 
i naszkicowany w sposób raczej o- 
gólny, jako dalszy ciąg rozwoju 
'tendencji do wygasania tego oży­
wienia występujących w r. 1956. 
Omówienie tej problematyki opiera 
się w dużej mieęze na wyodrębnio­
nej w oddzielnym rozdziale specjal­
nej analizie-zmian w strukturze po­
pytu i podażj’ w Europie Zachod­
niej w okresie 1950—1955.

Omówienie interesującej nas czę­
ści raportu zaczniemy od zrefero­
wania wspomnianej analizy struk­
tury popytu i podaży. Jest to 
wskazane ź" dwóch względów: po 
pierwsze, dostarcza ona bogatego 
materiału liczbowego, ilustrującęgo 
ogólną strukturę gospodarczą stre­
fy zachodnio - europejskiej i róż­
nice między poszczególnymi jej kra­
jami. Po drugie, jest ona niezwykle 
ciekawa ze względu na pionierski 
charakter użytej w niej metody.

Jak wiadomo, stosowane w syste­
mach rachunku ogólnogospodar­
czego wielkości agregatowe, pozwa­
lają, jako takie, na badanie gospo­
darki bądź tylko od strony produk­
cji, (podaży), bądź tylko od strony 
podziału (popytu). Połączenie obu- 
dwu tych metod, które by pokazy­
wało bezpośrednie zależności mię­
dzy popytem a podażą lub odwrot­
nie, staje się możliwe dopiero wte­
dy, gdy zostaną określone części po-- 
szczególnych kategorii podaży za- 
spcka(jiające odnośne kategorie po­
pytu, lub odwrotnie: części poszcze­
gólnych kategorii popytu zaspoka­
jane przez odnośne kategorie poda­
ży.

Taką właśnie próbę zbadania tych 
zależności — zarówno w aspekcie 
statycznym jak i dynamicznym — 
stanowi zawarta w raporcie anali­
za „struktury skumulowanego kosz­
tu popytu końcowego" dotycząca o- 
gółu krajów należących do Europej­
skiej Organizacji Współpracy Eko­
nomicznej, oraz dla siedmiu wybra­
nych krajów tej strefy (dla każdego 
oddzielnie), tj. Francji, NRF, Włoch, 
Holandii, Norwegii, Szwecji i Wiel­
kiej Brytanii. i , .

Obliczenia „skumulowanego kosz­
tu" popytu dla odnośnych krajów 
dokonano przy pomocy tablic prze­
pływów międzygałęziowych (input- 
output). Przez rozwiązanie układów 
równań uzyskano wartość produk­
tu poszczególnych sektorów produk­
cji, niezbędnego dla wytworzenia 
jednostki produktu ««końcowego w 
danym sektorze, po czym przy po­
mocy odpowiednich współczynników 
wskazujących udział procentowy

wartości dodanej, importu i podatku 
obrotowego w globalnym produkcie 
odnośnych sektorów otrzymano dla 
każdego z . nich „strukturę skumulo­
wanego kosztu" Jednostki produktu 
końcowego. Na podstawie wykaza­
nych w tych tablicach dla każdego 
sektora wartości zaspokajanych 
przezeń kategorii popytu podsumo­
wano następnie wszystkie' elemen­
ty kosztów poszczególnych katego­
rii, popytu, uzyskując w ten sposób 
„strukturę skumulowanego kosztu" 
popytu.

Wyniki te poddano różnym adiusta- 
. ej o® w celu zmniejszenia marży 
bł^Su wynikającego z wysokiego 
stopnia agregacji, jak też dla uzy­
skania porównywalności między 
poszczególnymi krajami. Następnie 
na ich podstawie obliczono współ­
czynniki procentowe, wskazujące u- 
dział poszczególnych kategorii po­
daży w produkcie końcowym zuży­
wanym przez poszczególne kategorie 
popytu, tj. strukturę popytu we­
dług pochodzenia dóbr i usług, jak 
również współczynniki procentowe 
wskazujące udział poszczególnych 
kategorii popytu w produkcie koń­
cowym poszczególnych kategorii po­
daży, tj. strukturę podaży według 
jej ostatecznego przeznaczenia. Te 
ostatnie współczynniki przyjęto na­
stępnie jako wagi dla odnośnych 
kategorii popytu przy obliczeniu 
zmian, jakie zaszły w strukturze 
popytu od r. 1950 do r. 1955. Za­
miast posłużyć się przy tym tabli­
cami input - output dla kolejnycn 
lat — co wymagałoby ogromu pra­
cy — przyjęto uproszczoną metode, 
mianowicie: wartość przyrostu po­
szczególnych kategorii popytu za 
omawiane51 lata (w cenach stałych) 
przydzielono do poszczególnych ka­
tegorii podaży na podstawie wspom­
nianych wag. Różnice między obli­
czoną a faktyczną wartością posz­
czególnych kategorii podaży dla 
r. 1955 wyrównano następnie w o- 
parciu o informacje' pośrednie.

Nie tu miejsce dla oceny za­
stosowanej metody. Należy jedynie 
stwierdzić, że wymaga ona jeszcze 
wielu ulepszeń, zanim będzie można 
polegać na jej wynikach. Co praw­
da, braki jej nie odgrywają tak 
istotnej roli, jeśli służy ona dla 
poznania struktury w określonym 
roku, kjtórego obliczenia dotyczą 
bezpośrednio lub dla badania dy­
namiki ex post. Jeśli natomiast ma 
ona być użyta dla przewidywania 
rozwoju koniunktury i ustalania od­
powiednich środków polityki gospo­
darczej państwa, to — jak pod­
kreśla raport — metoda ta w swym 
obecnym stanie może okazać się 
całkowicie zawodna.

WYNIKI LICZBOWE ANALIZY

Ze względu na ograniczoność 
miejsca możemy je przytoczyć tylko 
w odniesieniu do -głównych katego­
rii popytu i podaży i jedynie dla 
ogółu krajów należących do EOWE, 
ograniczając się do minimum ko^ 
menitarzy. .

•) Economlc Survey of Europe In 1957 
(United Nations, Geneva 1958).
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Darie powyższe przedstawiające 
strukturę kosztów popytu tych kra­
jów w r. 1950, wykazują, że na war­
tość rynkową ca’ 'ń popytu koń­
cowego składają się: w 12°/o produk­
cja rolnictwa, w 34°/o produkcja 
przemysłu, w 33% usługi i w lOn/o 
import, resztę zaś, tj. ll°/o stanowił 
podatek obrotowy, zawarty w cenie

W obydwu przytoczonych tabli­
cach odnośne przeciętne wielkości 
kształtowały się pod przemożnym 
wpływem' struktur - wymienionych 
na wstępie 7 krajów, dla których 
przeprowadzono odrębne analizy. 
Wysoki stopień. rozwoju 'tych kra-
jów w stosunku do pozostałych 
krajów EOWE wyraża się m. In. w 
ich strukturze podaży/ w której u- 
dmiał konsumpcji — zarówno w ogól­
nej podaży, jak i w produkcji prze­
mysłu oraz imporcie — był na ogół 
niższy od przeciętnych, a odnośne 
udziały akumulacji i eksportu były 
na ogół wyższe.

Wyniki analizy, dla tych 7 kra­
jów przynoszą bogaty materiał licz- 
bowy, ilustrujący ogólnie znane róż­
nice strukturalne między nimi. Ilu­
strują one również stopień zależ­
ności od handlu zagranicznego, któ-
py — jak zobaczymy — miał duże

SYTUACJA
EUROPY

produktu końcowego. Jeśli chodzi o 
poszczególne kategorie popytu, w 
zwraca uwagę stosunkowo wysoki 
udział usług w konsumpcji, zarów­
no prywatnej, jak zwłaszcza w 
konsumpcji państwa. (To ostatnie 
tłumaczy się włączeniem do produk­
cji usługowej również usług urzęd­
ników i wojska).

Struktura podaży według ostatecz­
nego przeznaczenia w krajach EOWE 

. w r. 1950 (w procentach)
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Z tablicy 2 wynika, że całość po­
daży (tj. produkcja i import) w kra­
jach EOWE w r. 1950 w ostatecz­
nym zastosowaniu dzieliła się w 
60% na konsumpcję prywatną, w 
14°/o na konsumpcję państwa, w 16% 
na akumulację brutto i w 10% na 
eksport. Jeśli chodzi zaś o poszcze- 
gólne hkatęgorie podaży, to, warto 
zaznaczyć/’że’ponad 90% produk­
cji rolnictwa i niemal 2/3 importu 
pochłaniała konsumpcja- prywatna. 
Produkcja przemysłowa dzieliła się 
w przybliżeniu w połowie na kon-

_ _________ gdyby dstaiał ogólnynad;
zanego z postępem technicznym. Je- miar popytu tatóe-
śli chodzi otvzrost udziału importu, nie dające sto coto wynikał on raczej ż różnic w 8° zwolnienia ? tempa ro^u,^^ 
strukturze cen w poszczególnych — ^r^^aTnie miało miej- 
krajach, z wąskich gardeł w róż- • czywistości na og +-. -dj»
nych gałęziach ich gospodarki 1 ze. sca. 
zwiększenia^ stopnia specjalizacji tytazapewniały co 

prawda natychmiastową poprawę, 
• mogło doprowadzić na dalszą me­
tę do równowagi płatniczej tylko 
przez osłabienie. ogólnej działalno- 

,-ści gospodarczej. Ograniczenia ..e 
bowiem oddziałują przede wszyst­
kim na inwestycje (oczywiście po­
za specjalnym przypadkiem ogra­
niczeń kredytu konsumpcyjnego), 
co w skali długofalowej pociąga za 
sobą ujemne konsekwencje dla 
wzrostu wydajności pracy i produk­
cji oraz utrudnia utrzymanie rów­
nowagi płatniczej przy wysokim 
poziomie działalności gospodarcze!. 
Jeśli zaś chodzi o konkurencyjność 
eksportu, to Środki te mogą przy­
nieść poprawę tylko wówczas, jeśli 
spowodują obniżenie się płac w 
stosunku do zagranicy — to zaś jest 
mało prawdopodobne bez znacz­
niejszego i długotrwałego bazrobo-

międzynarodowej.

SYTUACJA W LATACH 1953—57

Charaikteryzując okres od r. 1953, 
raport stwierdza, że ogólny prob­
lem gospodarczy tych krajów po­
legał w tym okresie na zapewnie­
niu odpowiedniej podaży 1 niedo­
puszczeniu do wzrostu cen i wy­
czerpania rezerw płathiczych pod 
wpływem wzrastającego nacisku po­
pytu. Toteż w miarę rozwoju oży­
wienia polityka poszczególnych 
państw przechodziła stopniowo od

GOSPODARCZA
ZACHODNIEJ

dla ich rozwoju gospo- •znaczenie — .— .---------- _ -,
darczego w ostatnich latach. Otóż 
najwyższy stopień tej zależności, 
wyrażający się w stosunkowo wy­
sokim udziale importu w popycie
i eksportu w podaży, wykazywały 
Holandia, Norwegia, Wielka Bryta­
nia i Szwecja.

O wiele ciekawsze z punktu wi­
dzenia referowanych zagadnień są 
zmiany w strukturze popytu, przed­
stawione w tablicy 3 przy pomocy 
współczynników krańcowych „sku­
mulowanego kosztu popytu końco­
wego" obliczone według opisanej 
powyżej metody dla okresu 1950 — 
1955.

Zestawiając liczby zawarte w tab­
licy 3 z tablicą 1, otrzymujemy kie­
runki zmian w strukturze popytu 
w tym okresie. Otóż w strukturze 
ogólnego popytu nastąpiło przesu­
nięcie od produkcji rolnictwa i u- 
sług do produkcji przemysłu i im- 

- portu (na co wskazują wyższe 
współczynniki krańcowe tych or/at- 
nich, oraz niższe dwu pierwszych

Współczynniki krańcowe skumulo­
wanego kosztu popytu końcowego 
w krajach EOWE za okres 1950—1955 

(w procentach)

SouBoapoJa tkapart

aa
produkcja astto

U 0 • 9 •
pradakojs netto 
prteaysłu 51 «O 70 » 4»
proda.sja a-tto 
asiu* M •6 10 U
laport 1» 7 u U 15
podćtok obrotowy 
/calaj cuVsjul./ la 7 • 9 U

1S8WB 100 100 loo 100 100

R
obert Dubreuilh, boha­
ter osławionych „Mandary­
nów", powiada w pewnej 
chwili tak: „...po jednej 
stronie jest rzeczywistość, 
a po przeciwnej nie ma 

nic. Nie znam gorszej omyłki niż 
wybrać to, czego nie ma, odrzuca­
jąc to, co realnie istnieje".

Wszystko wskazuje na to, że ko­
la rządzące Francji, podminowanej 
nie tylko wojną algierską, ale i 
puczem ultra-kolonialistów, popeł­
niają właśnie tę tragiczną omyłką. 
Było do przewidzenia, że front lu­
dowy nie dojdzie do władzy. Za 
czasów Bluma nie było we Fran­
cji wojsk amerykańskich i kwate­
ry głównej NATO. Ale jeśli Pfllm- 
lin, który co prawda już; w chwili 
zabiegów o inwestyturą' zapowiadał 
ostrzejszy kurs w Algierii, stara sią 
w tej chwili właściwie tylko o to, 
by prowadzić polityką de Gaulle*a 
bez Gaulle‘a, to nie ulega wątpli­
wości iż rząd francuski ’ odrzuca to, 
co realnie istnieje, a mianowicie — 
fakty.

Wbrew pozorom są to przede 
wszystkim fakty ekonomiczne1. Pi­
szą — wbrew pozorom, albowiem 
wówczas, gdy depesze prasowe 
przyniosły alarmujące wieści o re­
belii gen. Massu — na giełdzie pa­
ryskiej panował spokój, jakkolwiek 
kurs złota wzrósł o dalsze kilka 
procent. Również w całej dyskusji, 
jaką przeżywa teraz Francja, domi­
nują racje polityczne. Któż może 
jednak powiedzieć, że nie kryją sią 
za nimi fakty ekonomiczne, któż 
może wątpić, że następstwem takich 
czy innych decyzji politycznych nie 
będą określone sytuacje gospodar­
cze?

Sytuacja gospodarcza Francji jest 
znana. Jak powiada hinduski dzia­
łacz socjalistyczny A. Kripalani: 
„ludności powodzi sią dobrze, na­
tomiast rząd znajduje sią w tara­
patach finansowych". Produkcja 
przemysłowa rośnie, lecz widmo 
bankructwa jest coraz bliższe. Wie­
lu znachorów pochyla sią nad cia­
łem piąknej Marianny i stawia 
swe starcze diagnozy. „Frankfurter 
Allgemeine‘f (z 17 maja) twierdzi, 
że to upaństwowienie znacznej czę- 
ści przemysłu jest przyczyną go­
spodarczej słabości Francji. „Neue 
Zuercher Zeitung" (z 18 maja) do­
wodzi, że źródłem wszelkiego zła 
jest słabość waluty i zastanawia się 
..kiedy wreszcie Francja posiadać 
będzie taki rząd, który odważy się" 
przeprowadzić odpowiednie reformy. 
W tym pytaniu tkwi sugestia i alu­
zja. Jej sens wyjaśnił sam de Gaul- 
le. Francja odrzuca tą sugestią,

lecz jej rządy dotąd bądą krążyć 
w błędnym kole mistyfikacji, do­
kąd nie zrozumieją, że nie podob­
na rozwiązać problemu bilansu 
płatniczego prowadząc nadal wojnę 
w Algierii.

Nie ulega wątpliwości, że pod­
stawowym warunkiem normalizacji 
sytuacji gospodarczej Francji jest 
odzyskanie równowagi bilansu płat-
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niczego, którego najważniejszą po­
zycją stanowią wydatki na import 
i wpływy z eksportu. Przed wojną 
deficyt bilansu handlowego pokry­
wany był przez dochody z kapita­
łów ulokowanych za granicą lub 
w koloniach. Obecnie Francja żyje 
dosłownie na kredyt i wszyscy zda­
ją sobie sprawę, że taki stan nie 
może trwać wiecznie. ,

Deficyt francuskiego bilansu han­
dlowego przekroczył w r. 1957 492 
mld. fr., tzn. ok. 1.400 min doi. 
W końcu stycznia br. ówczesny rząd 
Gaillarda, w którym tekę ministra 
finansów dzierżył obecny premier 
Pflimlin, uzyskał od rządu USA, 
z EUP i MFM kredyt w ogólnej 
wysokości 655 min doi. W począt­
ku kwietnia Pflimlin zapowiadał, że 
za dwa miesiące nastąpi stabiliza­
cja, lecz równocześnie komisja ek­
spertów rządowych opracowała pro­
gram gospodarczy na "rok 1958, w 
którym przewidziano znów deficyt 
bilansu handlowego w wysokości 
ok. 260 mld fr. Tak więc uzyskane 
w styczniu kredyty zostaną wyczer­
pane do końca bt. i w przyszłym 
roku Francja stanie wobec braku 
środków na import surowców i pa­
liw.

Problem ten musi rozwiązać 
każdy rzcffl, jaki przejmie we Fran­
cji władzą w swe ręce. Sprawa’ jest 
tym bardziej paląca, że I kwartał 
br. przyniósł dalsze pogorszenie 
wyników. I tutaj występują w peł­
ni gospodarcze skutki politycznej 
awantury w Algierii. Wystarczy 
właściwie przytoczyć jedną liczbę; 
otóż według obliczeń ECE oraz 
„Le Monde", koszty wojny algier­
skiej wynoszą ok. C00 — 700 mld fr.

rocznie. Natomiast deficyt bilansu 
handlowego — ok. 500 mld fr. Wy­
dawałoby się więc, że wyjście jest 
jasne: skończyć tę bezsensowną i 
hańbiącą wojną. Zostanie wówczas 
osiągnięta równowaga budżetowa, 
co zmniejszy groźbę inflacji. Setki 
tysięcy młodych ludzi, którzy tkwią 
teraz w plaskach Sahary, przej­
dzie do produkcji. Zlikwiduje się 
kosztowny import sprzętu wojsko­
wego, uzyskane zostaną dla ekspor­
tu poważne ilości produktów, któ­
re obecnie idą na zaopatrzenie ar­
mii w Algierii.

Może ktoś powiedzieć, że bez Al­
gierii Francja przestanie być mo­
carstwem i że nie można dziwić się 
politykom prawicowym, którzy nie 
chcą do tego dopuścić, tym bar­
dziej, że za 2—3 lata rozpocznie 
się wydobycie nafty z szybów sa- 
haryjskich.

Otóż sedno sprawy tkwi właśnie 
w tym, że rozumowanie takie od­
rzuca rzeczywistość. Wojny w Al­
gierii — podobnie jak w Wietna­
mie — Francuzi wygrać nie mogą. 
Utopią jest również myśl o trwa­
łej eksploatacji bogactw natural­
nych pod osłoną czołgów. Można nie 
wątpić, że komuniści francuscy pro­
wadzą politykę, mającą na celu za­
chowanie i rozwój świetności swego 
kraju. Lecz mają oni nad prawicą 
tę przewagę, że uznają wymogi rze­
czywistości.

Żaden rząd prawicy, niezależ­
nie od tego, kto i w jaki sposób 
stanie na jego czele, nie rozwiąże- 
podstawowego problemu gospodar­
czego Francji tak długo, jak długo 
toczyć będzie wojnę w Algierii. 
Mało tego, kontynuacja tej wojny 
ułatwia Amerykanom zagarnięcie 
Algierii. Według informacji „Die 
Andere Zeitung", Rockefeller fi­
nansuje poprzez swoja „Standa rt 
Oil Co of New Jersey" algierski 
ruch powstańczy, w zamian za co 
uzyskał już podobno gwarancję, 
że zostanie mu oddana koncesja 
nad złożami naftowymi, kontrolo­
wanymi obecnie przez firmy fran­
cuskie.

Tragiczne i niebezpieczne dla po­
koju światowego są obecne dyle­
maty francuskiej polityki zagra­
nicznej. Z niepokojem i żalem ob­
serwujemy, jak ten wspaniały kraj 
miota się w' sprzecznościach, do 
rozwiązania których — rozwiązania 
jedynego* i słusznego — nie chce 
dopuścić prawica zaślepiona w 
swym egoizmie klasowym, otuma­
niona przez to, że ignoruje rzeczy­
wistość, a na jej miejsce podstawia 
swe równie reakcyjne jak niereal-

kategorii popytu — w stosunku do 
przeciętnych za r. 1950). W tych 
przesunięciach odzwierciedlają się 
zmiany w strukturze konsumpcji, 
podczas gdy w akumulacji i eks­
porcie dane nie wykazują żadnych 
istotnych zmian. Raport podaje na­
stępujące wyjaśnienie tych zmian:

W konsumpcji prywatnej wystę­
powała wraz ze wzrostem dochodów 
ludności tendencja do wzrostu po­
pytu na dobra trwałego spożycia, 
a w konsumpcji państwa wzrastał 
popyt na wyroby przemysłowe w 
związku ze zbrojeniami. Czynniki 
te oddziaływały na wzrost udziału 
produkcji przemysłu w całokształ­
cie konsumpcji, i na względny spa­
dek usług, który zaznacz^! się szcze­
gólnie w konsumpcji państwa. Spa­
dek udziału usług raport tłumaczy 
ponadto trudnościami w obliczeniu 
wzrostu wydajności pracy w tym 
sektorze, na skutek czego szacunek 
wzrostu produkcji usługowej jest 
raczej zaniżony.

Spadek udziału produkcji rolni­
ctwa w konsumpcji prywatnej był 
wynikiem: częściowo tendencji do 
zmniejszania się udziału żywności 
w miarę wzrostu dochodów ludno­
ści, częściowo zaś wzrostu znacze- 

. nia przemysłu i usług w przetwa­
rzaniu i dystrybucji produktów rol-

podsycania wzrostu ogólnego popy­
tu do jego ograniczania, co dopro­
wadziło w końcu do wygasania tego 
ożywienia w latach 1956—1957. Ta 
właśnie polityka państwa i jej 
konsekwencje koncentrują na sobie 
uwagę raportu.

W toku ożywierila wystąpiły w 
większości krajów Europy Zachod­
niej tendencje inflacyjne, które na 
ogół nosiły charakter „inflacji kosz­
tów", a tylko w wyjątkowych 
przypadkach „inflacji popytu". Ta 
ostatnia miała miejsce we Francji, 
gdzie istniał nadmierny popyt w 
stosunku do zasobów wewnętrznych, 
który wywierał silny nacisk na im­
port. Natomiast w większości kra­
jów chodziło właściwie o ruch zwyż­
kowy cen wynikający głównie ze 
wzrostu płac nie znajdującego odbi­
cia w odpowiednim wzroście wy­
dajności pracy — przy na ogół nie­
pełnym wykorzystaniu aparatu wy­
twórczego. Skoki płac były. na ogół 
wynikiem wzrostu kosztów utrzy­
mania wywołanego m. in. ograni­
czaniem subsydiów państwowych 
dla podstawowych artykułów żyw­
nościowych, jak i podwyższaniem 
podatków obrotowych itp. Typowy­
mi przykładami takiej „inflacji ko­
sztów" były Dania i Wielka Bry­
tania.

Tendencje inflacyjne prowadziły 
do>j trudności -w bilansach- -płatni­
czych bądź przez nacisk na imporr, 
bądź na skutek ujemnego wpływu 
wzrostu cen wewnętrznych na kon­
kurencyjność eksportu odnośnych 
krajów. Trudności te w postaci wy­
czerpywania rezerw płatniczych wy­
stąpiły już w /. 1954 w Danii, w 
następnym zaś roku w pozostałych 
krajach skandynawskich i w Wiel­
kiej Brytanii, a w r. 1956 stały się 
niemal powszechnym zjawiskiem w 
Europie Zachodniej (z wyjątkiem 
NRF i Włoch).

W obliczu tych trudności, bądź też 
pod wpływem obaw przed dalszym 
wzrostem cen, który mógłby do ta­
kich trudności doprowadzić, posz­
czególne państwa przechodziły na 
tory polityki ograniczania ogólne­
go popytu, posługując się przy tym 
głównie środkami polityki pienięż­
nej. Konsekwencją tego było ogól­
ne zwolnienie tempa wzrostu pro­
dukcji i dochodu narodowego, któ­
re wystąpiło w r'. 1956 i pogłębiało 
się w r. 1957. W tym ostatnim ro­
ku, jak stwierdza raport, jedynie 
Francja i Włochy wykazały jeszcze 
nieco szybszy wzrost produkcji i 
dochodu w stosunku do ubiegłego 
roku, ale i tam od połowy r. 1957 
wystąpiły tendencje do wygasania 
ożywienia.

Po ogólnym omówieniu tych ten­
dencji raport daje krótki przegląd 
sytuacji gospodarczej i polityki po­
szczególnych krajów w r. 1957 z 
punktu widzenia perspektyw dal­
szego rozwoju- koniunktury w Eu­
ropie Zachodniej jako całości. Z 
analizy tej raport wysnuwa na­
stępujące wnioski:

Polityka ograniczania ogólnego 
popytu, która doprowadziła i(do 
zwolnienia tempa rozwoju omawia-

cl a.
Tymczasem, jak stwierdza raport, 

w r. 1957 istotnym problemem dla 
krajów Europy Zachodniej była ra- 
częj tendencja do ogólnej stagnacji 
gospodarczej niż dalszy wzrost na­
cisku inflacyjnego. Z analizy sytua­
cji poszczególnych krajów wynika, 
że tendencję te ulegną w najbliż­
szej przyszłości dalszemu zaostrze­
niu pod wpływem sytuacji i poli­
tyki gospodarczej w "trzech głów­
nych krajach Europy Zachodniej, 
tj. — w Wielkiej Brytanii, Francji 
i NRF, gdzie brak jest widoków na 
jakieś istotniejsze zwiększenie po­
pytu i produkcji w najbliższym o- 
kresie.

Perspektywy dalszego rozwoju 
koniunktury w Europie Zachodniej 
jako całości zależą ponadto rów­
nież od popytu importowego krajów 
leżących poza strefą zachodnio-eu­
ropejską, który z kolei zależy od 
poziomu aktywności gospodarczej 
w Europie Zachodniej i,w Stanacn 
Zjednoczonych oraz od dopływu 
kapitałów do krajów zacofanych. 
W tych warunkach obecna recesja 
koniunktury w Stanach Zjednoczo­
nych może pogłębić trudności gos­
podarcze Europy Zachodniej.

Raport' stwierdza, że obecna sy­
tuacja jest zasadniczo różna od sy­
tuacji w okresie poprzedniej recesji 
amerykańskiej w latach 1953/54. 
Wówczas bowiem kraje zachodnio­
europejskie znajdowały się w po­
czątkowej fazie ożywienia koniunk­
tury i dysponowały dość znacznymi 
rezerwami płatniczymi. Ceny su­
rowców na rynkach światowych 
zwyżkowały, co wpływało na wzrost 
siły nabywczej krajów surowco­
wych. Obecnie wszystkie te czyn­
niki zmieniły się na niekorzyść Eu­
ropy Zachodniej. Ożywienie wyga­
sło, rezerwy płatnicze (poza NRF) 
wykazują bardzo niski poziom, a 
ceny" surowców od dłuższego czasu 
Wykazują tendencję zniżkową. W 
tych warunkach recesja amerykań­
ska może zaostrzyć trudności gos­
podarcze Europy Zachodniej dwie­
ma drogami: przez bezpośrednie 

.zmniejszenie popytu amerykańskie­
go na eksport europejski oraz po­
średnio przez dalsze jeszcze obni­
żenie siły ^nabywczej krajów surow­
cowych na skutek zmniejszenia a- 
merykańskiego popytu surowcowe­
go. .. ‘

Z powyższego wynika, że dalsza 
stagnacja, a tym bardziej załama­
nie koniunktury w Europie Zachod­
niej, może mieć bardzo poważne 
konsekwencje dla sytuacji gospo­
darczej całego świata kapitalistycz­
nego. Z drugiej strony, jakikolwiek 
bodziec do szybkiego ożywienia w 
Europie Zachodniej może wyjść tyl­
ko z jej własnego łona. Jednakże 
wszelkie próby ożywienia popytu 
wewnętrznego w tych krajach ,z 
wyjątkiem tylko NRF) muszą do­
prowadzić do zaostrzenia trudno- • 
ści płatniczych, zarówno w stosun­
ku do strefy dolarowej, jak i we 
wzajemnych stosunkach krajó r 
zachodnio - europejskich. Jedynie 
w NRF wzrost popytu wewnętrz­
nego mógłby przyczynić się do ta- 
klfego ożywienia a jednocześnie no 
złagodzenia trudności płatniczych 
wewnątrz strefy zachodnio - euro­
pejskiej. Niemniej jednak, kończy 
raport, nie wyklucza to konieczno­
ści podjęcia w skali międzynarodo­
wej bardziej zasadniczych środków 

■ dla przeciwdziałania utrwaleniu się 
braku równowagi w płatnościach 
mi ęd zy n a rodowy ch.

Opracował: ADAM SZEWORSKI

ne zamiary. (a)

Programowanie liniowe” w ZSRR
W Moskwie w Domu Uczonych Akade­

mii Nauk ZSRR odbyło się w styczniu 
br. posiedzenie Sekcji Statystyki, na 
którym I. P. Glerczuk wygłosił referat 
pt. „Programowanie liniowe — nowa me­
toda poszukiwania optymalnych rozwią­
zań zadań gospodarczych". Referen owa. 
wił problemy zastosowania niektórych 
pietod matematycznych w planowaniu 
gospodarczym, a szczególnie zagadnienie 
zastosowania tzw. „programowania linio­
wego".

„Programowanie liniowe", zdaniem 
Gierczuka, powinno być stosowano w 
tych wypadkach, w których niezbędne 
jest określenie warunków maksymalnej 
efektywności wykorzystania środków, 
przy Istnieniu wielu czynników I różnych 
okoliczności wyznaczających tę efektyw­
ność. Zdaniem referenta „programowanie 
liniowe" należy stosować przy rozdziale 
zadań produkcyjnych I zamówień między 
przedsiębiorstwa, przy ustalaniu planu 
przewozów towarowych ttp. Matematycz­
ne metody składające się na „programo­
wanie liniowo" pozwalają rozwiązać za­
dania gospodarcze, podczas gdy bez uży­
cia tych me}ad zastosowany wariant Jest 
dziełem przypadku I nie zawsze legity­
muje się największą efektywnością eko­
nomiczną,

Referent zwrócił uwagę, że pierwszym, 
który zastosował matematyczne metody 
rozwiązywania podobnych problemów 
ekonomicznych, był leningradzkl mate­
matyk prof. L. W. Kantorowłcz. Napi­
sał on jeszcze w 1939 r. pracę pt. „Mate­
matyczne metody organizacji i planowa­
nia produkcji", wydaną przez Uniwer­
sytet w Leningradzie. W pracy tej zosta­
ła wyłożona teoria „programowania li­
niowego", którą wówczas autor nazwał 
„metodą rozwiązujących . mnożników" 
(mietod rozrleszajuszczlch mnożlttelej). 
Niemal równocześnie autor wraz ze 
współpracownikami wykonał kilka prac 
zmierzających do optymalnego rozwiąza­
nia pewnych praktycznych problemów 
gospodarczych, w trakcie których została 
potwierdzona wielka wartość owej meto­
dy 1 jej niezaprzeczalna efektywność. 
Jedna z tych prac na temat racjonaliza­
cji wykrojów materiałów do produkcji, 
zrealizowana w niektórych zakładach, 
pozwoliła na zaoszczędzenie wielu maso­
wych materiałów. Podobne efekty osiąg­
nięto W dziedzinie transportu kolejowe­
go. Jednakże w latach następnych meto­
da prof. Kantorowicza nie była rozpo­
wszechniona.

Według Gierczuka za granicą metody 
matematycznego rozwiązywania próbie*

mów optymalnego podziału 1 wykorzy­
stania środków, opracowano w latach 
1948 I 1949 w Stanach Zjednoczonych. 
Później metody te nazwane „programo­
waniem liniowym", zostały upowszech­
nione w Innych krajach kapitalistycz­
nych.

Zdaniem referenta w socjalizmie Istnie­
je o wielo więcej przesłanek dla zasto­
sowania „programowania liniowego" niż 
w kapitalizmie. Pogląd ten wyrazili w 
dyskusji również pozostali nczestn1 «• 
omawianego posiedzenia. (MaK)

Sesja Wydziału Nauk 
Społecznych AN ZSRR

Jak donoszą „Izwlestla" z dn. 14.V br. 
w połowie maja br. odbyło się zebranie 
Wydziału Nauk Społecznych Akademii 
Nauk ZSRR poświęcone sprawom wałki 
z rewizjonlzmem.

Zebranie zagaił akademik K. W. Ostro- 
witlanow.

Referat na temat: „Podstawowe proble­
my walki z rewizjonlzmem na obecnym 
etapie" wygłosił B. N. Ponomariew. Po 
referacie wywiązała się dyskusja, którą 
z zainteresowaniem śledziły kola nauko­
we stolicy ZSRR. W sesji uczestniczyło 
ponad tysiąc osób. (MaK)



REDUKCJA ZBROJEŃ
a problem krajów zacofanych

J
akkolwiek od czasu ostatniej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ zagadnienie rozbrojenia 
zhalazło się znów w impasie, 
czynione obecnie przygotowa­
nia do konferencji na „naj­

wyższym szczeblu" 'pozwalają przy­
puszczać, iż w niedługim czasie pro-, 
blem ten stanie się znów osią wiel­
kich rokowań międzynarodowych. 
Nie zamierzam tu zajmować się po­
litycznymi aspektami zagadnienia, 
które w obecnej sytuacji są wciąż 
jeszcze decydujące ula wyników ro­
kowań. Pragnę omówić jedynie e- 
konomiczny aspekt powszechnej re­
dukcji zbrojeń. Sprawa jest o tyle 
ważna również z politycznego pun­
ktu widzenia, że na Zachodzie nie 
brak głosów dowodzących, iż skut­
kiem rozbrojenia musi być osłabie­
nie koniunktury. Argumentacja e- 
konomiczna stanowi tu więc popar­
cie stanowiska przeciwników roz­
brojenia. Realnemu istnieniu tego 
typu argumentacji dał oficjalny 
wyraz b. premier Francji Faure, 
który na lipcowej konferencji ge­
newskiej w 1955 r. mówił o „oba­
wach przed załamaniem się koniun­
ktury gospodarczej, które są często 
wysuwane w związku z polityką re­
dukcji zbrojeń... ‘) Dzisiaj, w obliczu 
depresji w USA i sytuacji recesyj­
nej w Europie zachodniej argumen­
ty tego rodzaju mogą w sposób sil­
niejszy niż kiedykolwiek przedtem 
wpłynąć negatywnie na stanowisko 
zachodnich mężów stanu wobec 
problemu redukcji zbrojeń. Powsta- 
je więc pytanie, czy i o ile argu­
ment ten znajduje oparcie w rze­
czywistości.

WYDATKI ZBROJENIOWE 
A KONIUNKTURA

Nie ulega wątpliwości, że wydatki 
zbrojeniowe odgrywają szczególną 
1 „pozytywną" rolę koniunkturalną, 
tam' gdzie interwencjonizm gospo­
darczy państwa ma charakter ryn­
kowy. W obecnej konkretnej sytu­
acji dotyczy to przede wszystkim 
Stanów Zjednoczonych. Przeciętna 
roczna wydatków budżetowych na 
obronę narodową (bez pomocy dl- 
zagrainicy) wyniosła tu w ciągu 
ostatnich 6 lat 43,8 mld doi. Na za­
mówieniach zbrojeniowych praco­
wało w USA w 1950 r. 16,6% prze. 
mysłu ciężkiego, zaś w 1954 r. — 
już 40%. Dochód narodowy USA 
musiałby spaść o ok. 13%, gdyby 
nagle .zostały cofnięte wszystkie za­
mówienia -wpjslkowe (naturalnie, 
przy innych warunkach niezmienio­
nych). W samym tylko przemyśle 
bezrobocie wzrosłoby co najmniej o 
3 min. osób. Pociągnęłoby to za 
sobą nieunikniony spadek pro­
dukcji przemysłów konsumpcyjnych 
i rolnictwa w skali odpowiadającej 
zwężeniu siły nabywczej społeczeń­
stwa.

Wydatki zbrojeniowe USA w de­
cydującej mierze wypełniają lukę 
wynikającą z dysproporcji między 
wzrostem akumulacji i konsumpcji, 
która, jak wiadomo, jest podłożem 
sprzężonego zjawiska podkonsump- 
cji i nadprodukcji. Jeżeli dwie po­
wojenne recesje w USA nie prze­
kształciły się w poważniejszy kry­
zys, to nie ulega wątpliwości, że po­
ważną rolę odegrały tu wydatki mi­
litarne rządu, których wielkość,.jest 
w przybliżeniu równa wszystkim 
inwestycjom w majątku trwałym 
Stanów Zjednoczonych. Ostatnie za­
łamanie gospodarcze zostało wywo­
łane niewątpliwie czynnikami gos­
podarczo endogenicznymi (przede 
wszystkim ujawnienie dysproporcji 
między zainstalowanymi mocami 
produkcyjnymi a chłonnością ryn­

Chiny Ludowe zwiększają produkcję węgla
Chińskie Ministerstwo Górnictwa po- 

fla.o w marcu do wiadomości, ii nowy 
p.an wydobycia węgla w 1958 roku zo­
stał ustalony na 169 min ton, czyli 
o 17,8 min um więcej, niż początkowo 
pizewldy wano.

Wszystkie państwowe kopalnie węgla 
planują obecnie według planu ustalone­
go dla 1962 roku, czyli ostatniego roku 
drugiego planu 5-!etniego. W rzeczy- 
wis.oścl Jednak górnicy okręgu górni­
czego Fusin podjęli się przekroczyć plan 
1962 roku o 9,11 min ton i swoje zamie­
rzenia wykonują z powodzeniem, osią­
gając w styczniu 1 lutym zakreślone 
cele.

Górnicy w Tsiaotso (prowincja Honan) 
wezwali górników w całym kraju do 
współzawodnictwa o pierwsze mlejwe 
pod względem wydajności, bezpieczeń­
stwa 1 niskich kosztów eksploatacji 
węgla.

Oprócz kopalń zarządzanych bezpo­
średnio przez państwo, kopalnie lokalne, 
których wydobycie węgla w 1958 roku 
określono na 42,7 min ton (o 43’/i więcej 
niż wyniosła produkcja w roku ubie­

Rezerwy złota 
w

Rezerwy złota 1 dolarów w śwlecie 
kapitalistycznym bez USA,' Jak podaje 
marcowy zeszyt amerykańskiego „Fedo- 
ral Reserve Bulletln" zwiększyły się 
o 65 min doi. w 1957 roku, osiągając 
sumę 32 650 min doi., podczas gdy w 
1956 roku wzrost rezerw wyniósł 1396 
min doi.

W pierwszych kwartałach 1957 roku 
rezerwy te wykazywały tendencje zniż­
kowe, ale w IV kwartale ^podniosły się 
one o 375 min doi. i 'nie przestały 
wzrastać również w początkach 1958 
roku.

Rezerwy złota 1 dolarów w Niemiec­
kiej Republice Federalnej w 1957 roku

STANISŁAW ALBINOWSKI

ku), niemniej spadek rzeczowych 
wydatków zbrojeniowych w USA 
do 5 mld doi. w II połowie 1957 r. 
był .jednym z czynników obecnej 
recesji, zaś wzrost tych wydatków 
do 11 mld doi. w I połowie br. ma 
stanowić główny czynnik przyszłe­
go ożywienia. C^y te prognozy do­
radców ekonomicznych Eisenhowe­
ra znajdą potwierdzenie w rzeczy­
wistości — to już inna sprawa, łą­
cząca się ściśle z tym, że przy sta­
łym poziomie wydatków zbrojenio­
wych ich efekt rynkowy jest coraz 
słabszy, nieustanny zaś ich wzrost 
jest po prostu niemożliwy.

W przeciwieństwie do Stanów 
Zjednoczonych, wydatki zbrojenio­
we w europejskich krajach rozwi­
niętego kapitalizmu były po II woj­
nie światowej hamulcem rozwoju 
gospodarczego.

Trudno w kilku słowach uzasad­
niać względy, dla których military­
zacja gospodarki miała w okresie 
powojennym tak różne skutki dla 
USA z jednej strony oraz Europy 
zachodniej z drugiej, niemniej fak­
tem jest, że Anglia i Francja przy­
płaciły intensyfikację wydatków 
zbrojeniowych w latach 1951 i 1952 
załamaniem wzrostu produkcji 
trwającym od roku do dwóch. Zna­
ne są żale Brytyjczyków, którzy 
twierdzili, że jeśli Niemcy zachod­
nie wypierają ich z rynków ekspor­
towych, to tylko dlatego, że nie po­
noszą ciężarów zbrojeniowych. Ró­
wno dwa lata temu „New States- 
man and Nation", omawiając spo­
dziewany kryzys dostawy nafty 

> bliskowschodniej pisał:
„Jeżeli możemy zredukować nasze 

wydatki na obronę już teraz, jeżeli 
możemy uwolnić naszą chwiejącą 
się gospodarkę od tego miażdżącego 
ją ciężaru, istnieje chociaż możli­
wość, iż będziemy mogli stawić czo­
ła nadchodzącemu kryzysowi z 
pewną szansą przetrwania".

Obecna sytuacja jest inna o tyle, 
o ile nastąpiło załamanie koniun­
ktury. Sygnalizowane kurczenie się 
rynków zagranicznych oraz wew­
nętrznych może nasunąć niektórym 
politykom zachodnim myśl o „zba­
wiennej" roli wydatków zbrojenio­
wych. Odnoszę jednak wrażenie, że 
niewiele krajów może sobie pozwo­
lić na taką grę. Żaden kraj zachod­
nio-europejski (w pewnym stopniu 
z wyjątkiem NRF) nie mógłby 
wejść na drogę „zbrojeniowego" ra­
towania koniunktury bez obawy o 
generalny krach finansowo-dewizo- 
wy.

Jeśli chodzi o kraje zacofane gos­
podarczo, to nie trzeba zapewne do­
wodzić, że wydatki zbrojeniowe, o 
ile nie są pokrywane przez bez­
zwrotne dotacje zagraniczne, odgry­
wają rolę jednoznaczną: wybitnie 
negatywną. Każda rupia, peso czy 
drachma wydana na zbrojenia obni­
ża fundusz akumulacji, którego 
wielkość decyduje o tempie rozwo­
ju gospodarki narodowej.

Reasumując, można stwierdzić, że 
redukcja wydatków zbrojeniowych 
wywarłaby wpływ następujący.: na 
gospodarkę Stanów Zjednoczonych 
— wybitnie recesyjny, na gospodar­
kę innych rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych — dodatni lub obo­
jętny, na gospodarkę krajów zaco­
fanych ekonomicznie — wybitnie 
dodatni. Widzimy więc, że z ekono­
micznego punktu widzenia istnieje 
właściwie tylko jedno „wąskie gar­
dło" redukcji zbrojeń, a mianowi­
cie — Stany Zjednoczone, które ze 
względu na- swą potęgę militarną 
jak i gospodarczą, mają tu głos de­
cydujący. Wszelkie rozwiązanie pro­
blemu redukcji zbrojeń musi więc 
uwzględniać również ekonomiczne 
„interesy" USA, konkretnie mó-

głym), podjęły także kroki w kierunku 
zwiększen.a produkcji ponad ustalony 
plan.

Ponadto Ministerstwo Górnictwa za­
mierza zaoszczędzić w tym roku na 
kosztach eksploatacji sumę 230 min 
yuanów. Eksperci z Ministerstwa przy 
współpracy z górnikami 1 kierownic­
twem kopalń znaleźli sposoby zaoszczę­
dzenia 15‘/i zamiast przewldywanycji po­
czątkowo 3*/»  na inwestycjach objętych 
drugim planem 3-letnim. Oszczędności 
te zostaną zużytkowane na uruchomienie 
nowych kopalń państwowych o łącznej 
wydajności około 30 min ton węgla 
rocznie. ----

•) New York Times 18.8.1957 r.
’) ^Afganistan, Burma, Cejlon, Kambo­

dża, Egipt, Indie, Indonezja, Syria, Ne­
pal. Jemen. Z zestawienia pomocy ra­
dzieckiej została odjęta pdmoo wojskowa 
(400 min doi,) dla Syrii i Egiptu,

Jak widać z przytoczonych liczb, pro­
dukcja węgla w Chinach Ludowych 
zbliża się coraz bardziej do poziomu 
produkcji Anglii 1 prawdopodobnie Już 
w niedalekiej przyszłości Ją przewyż­
szy, a wtedy Chiny z czwartego miejsca 
pod względem produkcji węgla przesuną 
się na trzecie ustępując Jedynie Stanom 
Zjednoczonym Ameryki Północnej 
i Związkowi Radzieckiemu. (M)

wzrosły o 770 min doi. Tak samo We­
nezuela 1 Kanada zwiększyły dość 
znacznie swoje rezerwy, ■ do czego w 
wydatnym stopniu przyczynił się fakt, 
iż na te dwa kraje przypada około poło­
wy prywatnych amerykańskich |nwe-

-stycjl zagranicznych, które w 1957 roku 
osiągnęły poziom rekordowy wynosząc 
ogółem 3 mld doi.

Ogólnie biorąc, kraje europejskie od­
zyskały w IV kwartale znaczną część 
poniesionych wcześniej strat, natomiast 
w- większości krajów nieeuropejskich 
rezerwy złota 1 dolarów poważnie zma­
lały, (M) .

wiąc, musi zawierać propozycję e- 
fektywnego zastąpienia zbrojenio­
wych bodźców koniunkturalnych 
przez jakieś inne (abstrahujemy tu 
wciąż od aspektu politycznego za­
gadnienia).

KREDYTY SĄ NIEZBĘDNE
Obecna sytuacja dopuszcza tylko 

jedno rozwiązanie: odpowiedni 
wzrost kredytów dla krajów gospo­
darczo zacofanych. Koncepcja nie 
jest naturalnie nowa. Jeszcze w lip- 
cu 1955 r. na konferencji genew­
skiej, ówczesny premier Francji 
Faure, nawiązując do koncepcji 
wysuniętej przez Eisenhowera dtn. 
16.4.1953 r. oświadczył w swej de­
klaracji wstępnej co następuje:

„...rozbrojenie nie jest krokiem 
wyłącznie militarnym. Właśnie na 
tej drodze możemy znaleźć rozwią­
zanie trudności, które dotychczas 
wydawały się niemożliwe do poko­
nania... W jaki sposób organizacja 
gospodarcza może zapewnić rozbro­
jenie? Wystarczy w tym celu nadać 
zagadnieniu rozbrojenia jego pełne 
znaczeaie, tj. powiązać je z zagad­
nieniem właściwego wykorzystania 
środków, jakie zwalnia redukcja 
zbrojeń... Trzeba więc dokonać w 
skali międzynarodowej jednoczesne­
go zmniejszenia wydatków na za­
pewnienie bezpieczeństwa oraz 
stworzyć międzynarodową organi­
zację rozporządzającą zaoszczędzo­
nymi w ten sposób środkami... Pro­
ponuję, aby środki znajdujące się 
w rozporządzeniu takiej organizacji 
były przeznaczone na pomoc dla 
krajów słabo rozwiniętych".

Stanowisko Związku Radzieckie­
go w tej sprawie było zawsze tak 
jednoznaczne, że nie ma potrzeby 
bliższego omawiania go. Warto 
może jednak podkreślić, że Chrusz­
czów w wywiadzie dla „Figaro" 
(z 19 marca br.). powraca znów do 
omawianej tu koncepcji: „Uważa­
my, że jeśli osiągnie się osłabienie 
napięcia międzynarodowego, to" ze 
środków wydatkowanych obecnie 
przez państwa na zbrojenia i siły 
zbrojne można by było wydzielać 
dość wysokie sumy dla udzielania 
realnej pomocy krajom słabo roz­
winiętym". Aczkolwiek rozłożenie 
akcentów i współzależności jest tu 
inne niż u Faure‘a, niemniej wypo­
wiedź Chruszczowa jest zasadniczo 

.zbieżna z koncepcją francuską. Fakt, 
iż Chruszczów podjął ten temat w 
wywiadzie właśnie dla „Figaro" nie 
jest zape.wnę sprawą przypadku.

Zagadnienie redukcji wydatków 
zbrojeniowych przewija się często 
również w rozważaniach ekonomi­
stów, szczególnie tych, którzy nale­
żą do „lewicy" keynesowskiej, przy 
czym łączona jest z tymi koncepcja­
mi niemal automatycznie sprawa 
pomocy kredytowej dla państw go­
spodarczo nierozwiniętych.

Naturalnie szereg ekonomistów 
o odmiennych poglądach (np. Wolf, 
Sufrin, Nurske) uważa, że błędem 
jest twierdzenie, iż przyczynę za­
cofania w tych krajach stanowi 
brak kapitałów inwestycyjnych. 
Niezależnie od wszelkich zastrzeżeń, 
jakie są przez nich wysuwane, nie 
można nie stwierdzić, że bez do­
pływu tych kapitałów z zewnątrz 
kraje zacofane nie tylko nie będą 
mogły kroczyć drogą rozwojową, ale 
nawet nie będą posiadały środków 
dla zatrudnienia przyrostu ludnoś­
ci. Mam wrażenie, że teza ta jest 
słuszna również przy uwzględnie­
niu wszystkich możliwości, jakie 
istnieją potencjalnie w zakresie 
akumulacji wewnętrznej.

• Tymczasem dopływ kapitałów 
z zewnątrz nie stoi w żadnym 
stosunku do realnych potrzeb. 
Stwierdźmy najpierw fakty. Stany 
Zjednoczone, najpoważniejszy eks­
porter kapitału prywatnego, wywio­
zły w 1955 r. 679 min doi., zaś w 
1956 r. — 1,63 mld doi. Pomijam już 
tu fakt, że kapitał prywatny w kra­
jach zacofanych kieruje się przede 
wszystkim do przemysłu wydobyw­
czego, lekkiego i urządzeń użytecz­
ności publicznej, a więc do uprze-' 
mysłowienia kraju przyczynia się w 
stopniu niewielkim. Pomijam też 
fakt, iż ogromne zyski nie zawsze 
są pozostawiane w kraju, w którym 
zostały uzyskane. Dla- naszych roz­
ważań wystarczy tu jedna okolicz­
ność: otóż z 1,63 mld doi. wyekspor­
towanych przez USA w 1956 r. 57% 
przypada na Kanadę i Europę za­
chodnią, a 32% na Amerykę Łaciń­
ską (głównie nafta), natomiast na 
inne kraje — w tej liczbie prze­
ważnie zacofane — tylko ll°/n, tzn. 
zaledwie 180 min doi. Anglicy ładu­
ją rocznie w Commonwealth 560 
min doi. Francja interesuje się te­
raz właściwie tylko Saharą, zaś 
Niemcy zachodnie w ciągu 5 lat 
1952—56 inwestowały zagranicą 
zaledwie 310 min doi. z czego na 
Brazylię i Argentynę przypada ok. 
20%, a na kraje rozwinięte — dal­
sze 35%.

Większe znaczenie ma dopływ ka­
pitałów inwestycyjnych udzielanych 
w ramach pomocy państwowej lub 
międzynarodowej. Bank Światowy 
udzielił od początku swego istnie­
nia do połowy ub. roku kredytów na 
ogólną kwotę 3,14 mld doi., z czego 
jednak ponad 33% otrzymała Euro­
pa zachodnia.’) Wyników działal­
ności takich organizacji jak „plan 
Colombo" i inne nie będą tu oma­
wiać ze względu na stosunkowo 
nikłe ich rozmiary.

Mogłoby się wydawać, że pań­
stwowa pomoc w wysokości 56.3

mld doi., Jakiej Stany Zjednoczo-- 4 
/ne, udzieliły- zagranicy od chwili; ♦ 
ukończenia II . wojny światowej doi 4 
połowy 1957 roku, powinna w spo­
sób zasadniczy przyczynić się doi 
rozwoju krajów gospodarczo zaco­
fanych. Jednakże rozdział pomocy 
ekonomicznej, która wynosiła 37,4 4 
mld doi., był taki, że dla krajów ♦ 
Azji (bez Japonii), Afryki i Amery- J 
ki Łacińskiej, pozostało tylko 8,441 4 
min doi. W tym 5 krajów (Izrael, ♦ 
Iran, Turcja, Korea Płd. i Taiwan) 4 
otrzymało — ze względów niewąt- ♦ 
pliwie politycznych — 3 964 min J 
doi... wobec czegp na wszystkie 4 
inne kraje zacofane „wypadło" tyl- ♦ 
ko 4447 min doi., co daje przecięt- J 
ną roczną ok. 400 min dol.a) 4

W ostatnich latach poważną rolę * 
odgrywają również kredyty radziec- ♦ 
kle. Są one wolne od warunków po- J 
litycznych, cechuje je niższe opro- 4 
centowanie i dłuższy okres spłaty. ♦ 
Zgodnie z danymi sprawozdania De- J 
partamentu Stanu, opracowanego w ♦ 
styczniu Wr„ w okresie od 1 lipca ♦ 
1955 r. do grudnia 1957 r. Stany 4 
Zjednoczone udzieliły 1Q krajom ♦
opóźnionym w rozwoju’) pomocy J 
gospodarczej w wysokości 764 min 4 
doi., natomiast, Związek Radziecki ♦ w Bułgarii uderzyło nas na wielką skalę rozwinięte 
1033 min doi. - ... . — _ .. .♦ budownictwo mieszkaniowe na wsi— (W. Gomułka)

MOŻLIWOŚĆ ZE ZNAKIEM ZAPYTANIA
Wszystko to jest jednak kroplą 

w morzu potrzeb, które są określo­
ne przede wszystkim przez dość wy­
sokie tempo przyrostu naturalnego 
i niedoinwestowanie gospodarki na­
rodowej, czego wyrazem jest zastra­
szająco niski poziom dochodu naro­
dowego na głowę ludności. Brak 
miejsca nie pozwala zarówno na 
omówienie istniejących szacunków 
w tej dziedzinie, jak również nawet 
na pełne przedstwienie jednego 
z wariantów. Pewne wyobrażenie
o ogromie potrzeb inwestycyjnych ♦ nymi cechami walki o wyzwolenie 
krajów gospodarczo zacofanych J narodowe i społeczne.
mogą dać szacunkowe obliczenia -
ONZ, według których realne potrze­
by inwestycyjne tych krajów wyra­
żają się w nadchodzącym dziesięcio­
leciu astronomiczną kwotą 22 mld 
doi. rocznie. Akumulacja wewnętrz­
na w tych krajach wynosiła w 1949 
roku 5,2 min doi. Jeżeli założymy 
2% stopę rocznego przyrostu, to 
wyniesie ona w 1961 r. 6,59 mld 
doi., w 1970 r. — 7,86 mld doi., na­
tomiast średnia arytmetyczna dla 
całego dziesięciolecia — 7,2 mld doi. 
W stosunku do potrzeb istnieje więc 
brak ok. 15 mld doi. rocznie.

Istniejąca aktualna pomoc nie 
przekracza rocznie 1 mld doi. Skąd 
wziąć brakujące 14 mld doi.? I tu 
należy rozpatrzyć -wysokość obec­
nych wydatków zbrojeniowych. 
Obliczenie, dokonane na podstawie 
UN Statistical Yearbook 1956, ogra­
niczam tylko do krajów kapitali­
stycznych. Wydatki zbrojeniowe w 
latach 1952—1957 kształtowały się 
następująco:

przecięto» 

aln doi.

Stoay ZJadaoc£«B« 265 171 45 662
Europa •«aohodAla’ 
l Kaaaćo 76 0i> 15 002
Australia 1 Ucia 
2olaadia 686 a

rosea kroje roznl- 
kopltoliceB 5*6  515 57 752

Afryka /Ł«lpł 1 Uaiy 1 1*5
Aaoryka Laaldaka 9 255
AkJb 7 66«
Croeja, Eiaspaala, 
Portuiolla

ratea kJaje opóź­
nione « rotnoju 22 505 5 751

Ocólea 59 020 «1 505

Jeśli przyjmiemy, że na skutek 
powszechnego porozumienia nastę­
puje w dziesięcioleciu 1961—1970 
redukcja wydatków zbrojeniowych 
o 25%, otrzymujemy kwotę ponad 
15 mld doi. rocznie, co stanów, 
właśnie fundusz niezbędny dla wy­
pełnienia niedoboru inwestycyjnego 
krajów zacofanych gospodarczo. Do 
tej sumy należy dodać jeszcze kwo­
ty, jakie zostałybj7 przekazane przez 
kraje socjalistyczne.

Zdaję sobie sprawę, że obliczenia 
powyższe znajdują się na dość wy­
sokim poziomie abstrakcji pod 
względem „technicznym", zaś ich 
sens polityczno-ekonomiczny grani­
czy niemal z fikcją. Jest bowiem 
oczywiste, że sedno sprawy tkwi nie A , —■ j ; • ’ ,
w możliwościach ekonomicznych, t “SlSto
lecz decyzjach politycznych, od któ- ♦ £d 31( kllJ,.oto6odzl„ 
iych zalezy samo rozbrojenie. Jak 0 cznie 
na razie, nic nie wskazuje na to, ♦ 
by mocarstwa zachodnie zechciały 4 Energetyka 1 zasoby naturalne — 
wstąpić na drogę rozbrojenia, 4 oto podstawy, od których rozwoju
wobec czego wniosków powyżej ♦ rozpoczęli Bułgarzy industrializację
wyprowadzonych nie można trakto- * 
wać jako możliwych do zrealizowa- ♦
nia w dającej się przewidzieć przy­
szłości.

Niemniej przytoczone powyżej 4 Jak Bułgaria długa i szeroka — od 
dane wykazują całkowitą bezpod- ♦ Sofń do Warny i Burgas oraz od 
stawność „argumentu", że reduk- 4 Łom ’ Ruse do cichych dolin wiel- 
cja zbrojeń mogłaby wywołać zała- ♦ Rodophe — dymią komuny.

♦ ObHcze ludowej Bułgarii zmienia świadczy o czymś wręcz przeciw- 4 slę bardzo szybko. Jest to wypi- 
njmi ł Niezależnie bowiem juz od J kiem szybko wzrastającego docho- 
aspektu humanitarnego sprawy, któ- 4 £ju narodowego, który w roku 1948 
rego wszak w dobie socjalizmu nikt ♦ (licząc w cenach niezmiennych) był 
nie odważa się lekceważyć — wlaś- J już wyższy niż w roku 1939 (49 mld 
nie szybki rozwój gospodarczy kra- 4 lewa w roku 1939 i 51 mld lewa w
jów zacofanych, uaktywnienie ryn- ♦ roku 1948). Licząc w tych samych 
ku prawie 2 mld konsumentów, 4 porównywalnych lewach przedwo- 
stworzenie potężnego rynku na do- ♦ jennych dochód narodowy w roku 
bra inwestycyjne stanowiłoby trwa- J 1956 wzrósł do 99 mld lewa co o- 
łą podstawę trendu wzrostowego ca- 4 znacza jednocześnie wzrost docho- 
łej gospodarki światowej. Należy ♦ d« na jednego mieszkańca z 7,8 tys. 
jednak liczyć się z tym, że ślepota 4 lewa w roku 1939 do 13 tys. lewa 
palityoania burżuiaizjii imperialistycz- ♦ w r°hu 1956.
nej, wynikająca z jej, egoizmu kia- J Duży wpływ na kształtowanie się 
sowego może sprawie, iż rozwiąza- 4 podziału dochodu narodowego miał 
niie, omawiainego tu problemu przy- ♦ podział funduszu nakładów inwe-
padnie w udziale dopiero światowe­
mu systemowi socjalizmu.

') „Dokumentacja Prasowa", 1955, str. 
619.

') „Neue Zuercher Zcltung" 28.12.1957 r.

w całym kraju

10 LAT
J 29 maja br. mija 10 lat od podpi- 
4 sania polsko - bułgarskiego układu 
♦ o przyjaźni, współpracy i wzajem- 
J nej pomocy. Mija 10 lat od chwili 
4 oficjalnego „przypieczętowania" tra- 
* dycyjnej przyjaźni narodów bułgar- 
* skiego i polskiego, przyjaźni zrodzo- 
4 nej a później spotęgowanej wspól- 

♦ Bułgaria — jeden z najbardziej 
4 zacofanych przed wojną krajów Eu- 
♦ ropy — w okresie władzy ludowej 
J dokonała olbrzymiego kroku na- 
4 przód w budownictwie ekonomicz- 
♦ nym. Powstały nie tylko w okresie 
* ostatnich lat całe nowe gałęzie 
4 przemysłu, lecz powstał od podstaw 
♦ przemysł ciężki, którego w przed- 
X wojennej Bułgarii nie było wcale.
4 Rozpoczęta po wojnie akcja po- 
♦ szukiwań geologicznych dała rewe- 
♦ lacyjne rezultaty. Na bazie nowo- 
4 odkrytych bogactw naturalnych 
♦ powstały zakłady hutnicze żelaza i 
♦ metali kolorowych, ciężkiej chemii, 
4 przemysłu cementowego i inne.
4 Ustalono np., że zasoby lignitu 
♦ wynoszą w Bułgarii 3,5 mld ton, 
J węgla brunatnego — 300 min toń, 
4 rudy miedzi — 10 min ton, rudy 
♦ żelaza — 270 min ton, rudy cynko- 
♦ wo-ołowianej — 50 min ton. W po- 
4 łudniowej Dobrudży (na północ od 
♦ Warny) odkryto również pewne za- 
♦ soby ropy naftowej.
4 Burzliwy rozwój przemysłu wy- 
♦ dobywczego obrazuje dobitnie na- 
♦ stępujące porównanie: produkcja 
4 węgla kamiennego wzrosła w Buł- 
♦ garii w latach 1939 — 1956 z 2,2 
♦ min ton do 10,8 min ton; wydoby- 
4 cie rud żelaza w tym okresie wzro- 
♦ słó blisko 12-krotnie, a mianowi- 
♦ cie z 20 tys. ton do 236 tys. ton; 
4 wydobycie rud miedzi wzrosło, z 
♦ 3,5 tys. ton do 470,5 tys. ton; wy- 
♦ dobycie rud ■ cynkowm - ołowianych 
4 z 24 tys. ton do 1 670 tys. ton.
4 Równolegle z rozbudową przemy- 
♦ siu wydobywczego i przetwórczego 
J — największe osiągnięcia ma w o- 
4 statnim dziesięcioleciu bułgarska 
♦ energetyka.
♦ Pod względem produkcji energii 
J elektrycznej Bułgaria znajdowała 
4 się na jednym z ostatnich miejsc 
♦ w Europie. W 1939 r. produkcja e- 
* nergii elektrycznej na 1 mieszkańca 
4 wynosiła zaledwie 42 kWh. W ca- 
♦ łym kraju zelektryfikowanych było 
J zaledwie 2 167 osiedli. Podczas gdy 
4 przed wojną ogólna moc zainstalo- 
♦ wana w elektrowniach bułgarskich 
* wynosiła 121 tys. kilowatów, to d,ziś 
4 pracują w Bułgarii elektrownie 
♦ wodne o łącznej mocy 202 tys. ki- 
* lowatów (z czego 106 tys. kilowa- 
4 tów uruchomiono w 1957 r.), elek- 
♦ trownię cieplne o łącznej mocy 210 
* tys. kilowatów oraz elektrownie die- 
4 slowskie o łącznej mocy 32 tys. ki- 

swego kraju.
Na tej bazie rozwinęły się prze- 

♦ mysły: górniczy, hutniczy, maszy- 
♦ nowy, elektrotechniczny, chemiczny.

4 stycyjnych na przemysł i rolnictwo. 
* W okresie lat 1949 — 1957 zaob- 
♦ serwować można o wiele szybszy 
♦ wzrost nakładów inwestycyjnych na 
4 rolnictwo w porównaniu z nakła- 
♦ darni inwestycyjnymi na przemysł. 
♦ Podczas gdy w wymienionym okre- 
4'sie ośmiu lat nakłady inwestycyjne 
♦ na przemysł wzrosły o blisko 2,3 
T raza (z 1 058 min lewa w roku 1949 
f do 2 230 min lęwa w roku 1957) tą

nakłady inwestycyjne na wieś w 
tym samym okresie wzrosły oko­
ło 3,5-krotnie (z 387 min lewa w 
roku 1949 do 1 259 min lewa w ro­
ku 1957).

Poważne zmiany zaszły również 
w strukturze bułgarskiego handlu 
zagranicznego.

Wprawdzie eksport artykułów 
przemysłowych z Bułgarii wzrósł w 
stosunku do okresu przedwojennego 
blisko 3-krotnie (nie należy przy 
tym zapominać, że Bułgarią była 
krajem nieuprzemysłowionym i cho­
dzi tu o liczby niskich rzędów) li­
cząc wartościowo w cenach nie­
zmiennych z 1955 roku — to nie po- 
zostaje on jednakże w żadnym sto- 
sunku do wzrostu eksportu arty­
kułów konsumpcyjnych.' W latach 
1948 — 1956 wartość tego eksportu 
wzrosła z 60 min lewa (1948 r.) do 
988 min lewa (195.6 r.) — a więc 
16-krotnie! Wartościowo jednakże 
suma eksportu środków produkcji 
jest o 50% wyższą od wartości eks­
portu środków spożycia (1415 min 
lewa wyniosła wartość eksportu 
środków produkcji w porównaniu 
z 988 min lewa, które stanowią 
wartość eksportu środków konsump­
cyjnych). W sumie wartość ekspor­
tu bułgarskiego w roku 1956 wyno­
siła 2 403 min lewa przy jednoczes­
nym imporcie o wartości 1655 min 
lewa; wartość artykułów konsump­
cyjnych w imporcie wynosiła tylko 
113 min lewa.

Jak wynika z tych liczb Bułgaria 
ma wyraźnie dodatni bilans handlu 
zagranicznego.

Szybki rozwój budownictwa mie­
szkaniowego — szczególnie na wsi 
— jest jedną z najbardziej charak­
terystycznych cech nowej Bułgarii. 
Wynika to zarówno ze wzrostu re­
alnych dochodów chłopa, jak rów­
nież z godnej pozazdroszczenia or­
ganizacji budownictwa wiejskiego. 
Prawie każdy TKZS (spółdzielnia 
produkcyjna) dysponuje własną 
spółdzielczą cegielnią oraz własną 
brygadą budowlaną uniezależniają­
cą przebieg robót od wykonawców 
z zewnątrz. W takich -warunkach 
cegła nie kosztuje prawie nic, a ko­
szty robocizny ponoszone są spo­
łecznie, przez wszystkich członków 
spółdzielni,

*

Ostatnia wizyta naszej delegacji 
partyjno - rządowej w Bułgarii sta­
nowi dalszy krok na drodze pogłę­
bienia przyjaźni między obydwoma 
narodami. Obok jej wielkiego zna­
czenia politycznego, które znalazło 
wyraz we wspólnej deklaracji pod- 

•pisanpj przez delegacje Polski i Buł­
garii podkreślono dużą wagę współ­
pracy gospodarczej. Rok 1958 zna­
mionuje znaczne zwiększenie obro­
tów handlowych pomiędzj' naszymi 
krajami. Istnieją jednak dalsze sze­
rokie możliwości rozwoju wymia­
ny handlowej pomiędzy Polską a 
Bułgarią. Wspólnie opublikowana 
deklaracja stwierdza, że jeszcze w 
bieżącym roku powinna zostać pod­
pisana pomiędzy Polską a Bułgarią 
długoterminowa umowa handlowa 
na lata 1959 — 1960 i 1961 — 
1965. Podpisanie takiej umowy u- 
możliwi obydwu krajom długofalo­
we planowanie gospodarcze i za­
bezpieczy wzajemne dostawy surow­
ców i towarów. W dziedzinie eks­
portu polskiego stwierdzono możli­
wość dostawy do Bułgarii szeregu 
maszyn oraz kompletnych obiektów 
przemysłowych takich jak np. cu­
krownie, fabryki lekkich betonów, 
płyt spilśnionych, urządzeń do pro­
dukcji cynku i innych. Przed Pol­
ską stoją wielkie możliwości współ­
pracy w dziedzinie rozwoju bułgar­
skiego kopalnictwa rud żelaznych 
oraz w rozszerzaniu bułgarskiej pro­
dukcji koncentratów cynku. We 
współpracy w tych dziedzinach je­
steśmy jak najbardziej zaintereso­
wani, gdyż rozwój kopalnictwa rud 
żelaznych i produkcji koncentra­
tów cynkowych w Bułgarii pozwoli 
nam zabezpieczyć się w dostawy 
tych surowców dla ciągle wzrasta­
jących potrzeb naszych hut na żela­
zo i cynk.

Przykład ten wskazuje na zna­
czenie obopólnych korzyści opar­
tych na przyjacielskich stosunkach 
współpracy, równego z równym.

J. M.



U
cniyala XI Plenum 
W części, dotyczącej po- 
wszechnego ■ koncesjo­
nowania ■ drobnej wy­
twórczości i rzemiosła, 
wywołała dużo przeciw­

nych oceń i wniosków w kolach gospodarczych oraz sporo 
niepokojących nastrojów w samym 
rzemiośle., Gdzieniegdzie komento­
wano tę uchwałę jako wyraz koń--, 
sekwentnego rozwoju październiko­
wej polityki poparcia dla rzemio­
sła, gdy jednocześnie nie brak było 
głosów twierdzących, że uchwała 
jest właśnie odwrotem od tej polity­
ki. Zwolennicy pierwszego pogl^iu 
powoływali się m. in. na pozytywną _ 
ocenę ilościowego wzrostu rzemio­
sła, zawartą w uchwale oraz pod­
kreślali sformułowania, zalecające 
stabilizację normalnej pracy rzemio­
sła i drobnej wytwórczości.

Rzecznicy drugiego poglądu powo­
ływali się na inne z kolei fragmen­
ty tej samej uchwały, mające uza­
sadniać słuszności tezy o powrocie 
dyskryminacji w polityce wobec rze­
miosła. W szczególności wskazywali 
oni, że z pozytywnej oceny wzrostu 
rzemiosła w ostatnim okresie wy­
ciągnięto nieoczekiwane wnioski o 
konieczności ograniczenia tego wzro­
stu przez „wprowadzenie powszech­
nego koncesjonowania rzemiosła...“

Który z tych przeciwstawnych po- ' 
glądów odpowiada prawdzie i który 
z nich wiąże się z zasadniczymi po­
stulatami aktualnej polityki wobec 
rzemiosła — próba odpowiedzi na 
te pytania składa się na treść ni­
niejszego artykułu.

PAZDŹIElRNIK W RZEMIOŚLE
O POL ROKU WCZEŚNIEJ

Rzecz znamienna — nowa polity­
ka wobec rzemiosła zastępująca dy­
skryminację liberalniejszym kursem 
w dziedzinie wydawania kart rze­
mieślniczych, wymiaru podatków i 
przydziału lokali zaczęła się na do­
bre na jakieś co najmniej 7pół roku 
przed VIII Plenum KC PZPR., 

Zarządzenie Prezesa Rady Mini­
strów nr. 101 z dn. 14.IV.1956 r. i 
na jego podstawie wydany okólnik 
Ministra Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła z dn. 30.IV.1956 r. ustaliły 
kierunki rozwoju rzemiosła indy­
widualnego i jego zadania. Zerwa­
ło się z tradycyjną dla minionego 
okresu metodą spychania rzemiosła 
wyłącznie do dziedziny usług. Oprócz 
tych, które w dalszym ciągu uznano 
za główne zadanie rzemiosła posta­
wiono zadania produkcji artykułów 
masowego zapotrzebowania i pro­
dukcji artykułów zaopatrzeniowych. 
Nowe przepisy zapewniały każdemu 
rzemieślnikowi otrzymanie karty 
rzemieślniczej na prowadzenie war­
sztatu. Wystarczyło wykazać się 
ustawowym prawem wykonywania 
rzemiosła — dyplomem mistrzow­
skim lub czeladniczym z praktyką 
co najmniej trzyletnią.

Nieliczna tylko grupa rzemiosł — 
zgodnie z prawem przemysłowym 
z 1927 r. — podlegała koncesjono­
waniu. Wprowadzało ono w pewnym 
sensie ograniczenia, gdyż na prowa­
dzenie warsztatów w takich bran­
żach, jak instalatorstwo gazowe, 
elektryczne i wodno-kanalizacyjne, 
kominiarstwo, wyrób broni i amu­
nicji, włókiennicze, należało uzys­
kać od władz przemysłowych kon­
cesję lub zezwolenie.

Oto w pobieżnym szkicu zmiany 
ekonomiczne w rzemiośle, zapocząt­
kowane zdecydowanie już wiosną 
1956 r.

Uchwały VII lipcowego Plenum 
w sprawie rzemiosła właściwie są 
politycznym potwierdzeniem prze­
mian ekonomicznych, które prze­
jawiły się dużo wcześniej. Toteż u- 
chwały te deklarują:

„Pomocą i opieką państwa powin­
no być otoczone rzemiosło indywi­
dualne, w stosunku do którego w 
ubiegłym okresie popełniono po­
ważne błędy... Należy skończyć z 
fałszywą praktyką traktowania 
rzemieślnika jako przedstawiciela 
obcej socjalizmowi warstwy. Prze­

ciwnie, rzemiosło powinno być trak­
towane jako ważne uzupełnienie 
socjalistycznego przemysłu państwo­
wego i spółdzielczego, przede wszy­
stkim w dziedzinie usług i produk­
cji na potrzeby ludności.

VIII Plenum jeszcze raz potwier­
dza ekonomiczna i polityczny sens 
dokonanych już wcześniej zmian, 
podnosząc te zmiany do rzędu obo­
wiązujących zasad w nowej polityce 
wobec rzemiosła.

ZAMIERZONE I NIEZAMIERZONE 
NASTĘPSTWA

* Rok 1957, pierwszy rok działalno­
ści rzemiosła w warunkach nowego 
kursu, oprócz pozytywnych efektów 
w rozwoju rzemiosł usługowych i 
tych, których produkcja opiera się' 
na surowcach niedeficytowych przy-

ODWRÓT
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nosi jednocześnie zjawiska ujemne 
i niepokojące ze stanowiska gospo­
darki socjalistycznej naszego kraju. 
Obserwujemy wzrastający nieustan­
nie na sile napływ elementów spe- 
kulanckich do +ych zawodów rze­
mieślniczych, które zaopatrują się 
w surowce deficytowe. Surowce te 
różnymi kanałami przeciekają do 
rzemiosła z socjalistycznego prze­
mysłu i uspołecznionego handlu. 
Mnożą się afery, w których, nieste­
ty, uczestniczą również pewne koła 
rzemieślnicze; 'Pod szyldem rzemio- 
śła coraz bardziej zaczynają się 
przejawiać rabunkowe formy ka­
pitalistycznej eksploatacji i dezor­
ganizacji rynku. Staje się jasne, że 
moralne i materialne interesy pań­
stwa ludowego, narażone są przez 
rozzuchwalający się żywioł speku- 
lancki. Rzecz prosta, nie bez wpły­
wu na te zjawiska pozostają czyn­
niki wynikające z chaosu i absur­
dów w dziedzinie państwowej po­
lityki cen, zaopatrzenia materiało­
wego i kooperacji między sektorami.

Rażąca sprzeczność w działalności 
rzemiosła — zapełnienie luk gospo­
darczych w dziedzinie usług i pro­
dukcji na potrzeby rynku, a jedno­
cześnie tworzenie niepokojących luk 
gospodarczych w wyniku ekspansji 
do drobnej wytwórczości elementów 
kapitalistycznych — zwłóciła uwa­
gę I sekretarza KC PZPR, tow. 
Władysława Gomułki. Toteż jesz­
cze na X Plenum, mówiąc o paź­
dziernikowej zmianie polityki wo­
bec rzemiosła, stwierdził on, że o 
zmianie tej decydowało dążenie do 
zwiększenia usługowej działalności 
rzemiosła i produkcji rzemieślniczej 
na potrzeby rynku, ale nie na po­
trzeby uspołecznionego sektora go­
spodarki narodowej. Wl. Gomułka 
wypowiedział wówczas następujący 
pogląd, który wpłynął decydująco na 
dalsze losy rzemiosła:

„Trudno mieć prentesję do pry­
watnej inicjatywy produkcyjnej o 
to, że jej kierunek rozwoju nie po-

Szedł w zasadzie po myśli wytycz-,, 
nych polityki gospodarczej partii. ■ 
Rozwija się ona. tąm, gdzie władze ■

dokoticzgnig
• ZE STRONYpaństwowe na to zezwalają. Mamy i 

więc pretensje do władz państwo- ■
■wych o tó, że nie prowadzą one prze- g kończeniu autoihatycznle zostaną D]a pzo 1est 1afe na1,
myślapej pohtyki koncesjonowania ■ majstTaTOł?. Ńie! Na pewno tacy bę- PZ° 3est- J k -naJ
prywatnej wytwórczości, zgodnej z g da ale zasadzie dobremu rze- 
wytycznymi polityki partii. Central- ■ mleślnikowl przejście na stanowisko 
ne władze państwowe powinny ja- 5 majstra - przy obecnym systemie 
sno skonkretyzować wytyczne dla g plao _
rad narodowych w tej dziedznie i w ■ Nieco, gorzej przedstawia się sżko- 
sprawie wydawania kart rzemieśl- ■ jenie techników. Przyczyną rezygna- 
mczych . “ cji wiefltf.uczniów skierowanych do

Kapitalny powyższy wywód wpro- S" technikum mechanicznego Jest fakt, 
wadza jasność i usuwa wszelkie nie- 5'^ P° ukończeniu technikum pracow- 
porozumienia na temat sytuacji w “ “^k zostaje w zasadzie skierowany 
rzemiośle. Od samego początku u * do P*30? umysłowej w pionie tech- 

• - . ..... -'nicznym, gdzie zarabia około 1200podstaw październikowej (polityki “ 
Wobec rzemiosła leżało dążenie g 
skierowania jego rozwoju na usługi § 
i produkcję rynkową na potrzeby ® 
ludności i jednoczesne zahamowa- n 
nie ekspansji rzemiosła na współ- h 
pracę ich z sektorem uspołecznić- ® 
nym, ograniczenie produkcji rze- ® 
mieślnlczej, opartej na surowcach § 
deficytowych. g

Że wbrew zamierzeniom partii n 
rozwój rzemiosła skierował się w b

niepożądanym kierunku, stało się 
to w dużym stopniu z winy władz 
państwowych, które. Wł. Gomułka 
wezwał do opracowania wytycznych 
o koncesjonowaniu rzemiosła. Wy­
tyczne te mają zapobiec na przy­
szłość rozbieżnościom między poli­
tyką partii i władz państwowych 
w rzemiośle, które ma nadal roz­
wijać swą działalność zgodnie z u-» 
chwałami VIII Plenum.

DECYDUJE POZIOM KADR
bardziej praktyczna i jak 'najbar­
dziej paląca. Logika zobowiązuje:

zł, czyli znacznie mniej niż rze­
mieślnik,

Szkolenie wewnątrzzakładowe wy­
stępuje w dwojakiej formie: jako 
szkolenie Indywidualne' i kursowe. 
Szkolenie kursowe polega na przy- 
dizielenift poszczególnych pracowni­
ków do przodujących fachowców 
zakładu; po 3-miesięcznym szkole­
niu odbywa się egzamin przed wy­
działową komisją kwalifikacyjną. 
W przypadkach bardzo dobrych wy­
ników szkolenia przedstawia ona 
wnioski o przeszeregowanie.

Szkolenie, kursowe polega na za­
poznaniu szkolonych pracowników . 
z zagadnieniami teoretycznymi po­
trzebnymi do wykonywania zawo­
du.

kito powiedział „AM — musi wcze­
śniej czy później powiedzieć „B“. 
Kierownictwo PZO je powiedziało; 
opracowany został projekt nowego 
systemu płac, dostosowanego do po­
trzeb zakładu, a w szczególności do 
konieczności podwyższania kwalifi­
kacji. Projekt ten rozpatrywany 
jest obecnie w resorcie i Zarządzie 
Głównym Związku Zawodowego ja­
ko projekt eksperymentalny. ■
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...I HAMULCE POSTĘPU

/POWSZECHNOŚĆ NA WYROST 
I ZBĘDNA REZYGNACJA

Jaka jest główna przeszkoda ha­
mująca szkolenie? System płac, któ­
ry zresztą w całym resorcie stanowi 
zbiór antybodżców do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych. Trzy spo-

■, śród nich wymienić trzeba w pierw- 
S szej kolejności.Toteż uchwały XI Plenum w - _ _ ,, ,

sprawie gospodarki nieuspołecznio-5 Po pierwsze. Osobiste zaszerego-
nej, są pozornie tylko sprzeczne mię- 5 wariie> wynikające z faktycznie po-
dzy sobą i są niczym innym, jak o 
konsekwentną kontynuacją założeń | 
październikowej polityki wobec rze- “ 
miosła. Pozorna sprzeczność między “ 
np. pozytywną oceną wzrostu rze- g 
miosła a postulatem ograniczania g 
jego dalszego rozwoju przez końce- n 
sjonowanie jest łatwa do rozszyfro- o
wania.

Pozytywna ocena dotyczy oczywi­
ście wzrostu rzemiosł przede wszy­
stkim usługowych,' których nie za­
mierza się koncesjonować i które 
nadal mają rozwijać się zgodnie z 
zasadami prawa przemysłowego z
1927 r., gdy koncesjonowanie odno- “
si się przeważnie do tych rzemiosł, 
w których produkcja opiera się na 
deficytowych surowcach. Zresztą 
nie ma znowu tak wielkiej różnicy
między liczbą koncesjonowanych _ 
już obecnie warsztatów na podstawie I
dotychczasowych przepisów, a liczbą S 
warsztatów, mających podlegać kon- § 
cesjonowaniu na podstawie przepi- g 
sów projektowanej ustawy i rozpo- ® 
rządzeń wykonawczych o zezwole- “ 
niach na prowadzenie rzemiosła. Do o 
liczby około 26 tys. koncesjonowa- a 
nych warsztatów dojdzie nie więcej I 
jak 5—6 tys. dotąd nie koncesjo- S 
nowanych, z czego wynika, że na g 
ogólną liczbę 132 tys. warsztatów ® 
aktualnie czynnych, co najmniej “ 
75% w ogóle koncesjonowaniu nie g 
będzie podlegało. Z pozostałych 32» 
tys. warsztatów rzemieślniczych po- g 
nad 29 tys. wymieni tylko koncesje o 
stare na nowe lub. otrzyma nowe 2 g
mocy samego prawa, które orzeka, 
że wszystkie warsztaty podlegające 
koncesjonowaniu, istniejące w dniu 
wejścia w życie ustawy o zezwole­
niach, otrzymają te zezwolenia bez 
możliwości sprzeciwu ze strony 
władz. Nieliczne wyjątki, obejmu­
jące 8 rzemiosł, pracujących na 
najbardziej deficytowych surow-

s 
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s 
a

cach, w sumie nie stanowią nawet 
3 tys. warsztatów, którym władze"
mogą nie wydać koncesji z ważnych 
powodów gospodarczych.

Pozostawienie większości rzemio­
sła poza koncesjonowaniem jest
posunięciem słusznym, wynikają- _ 
cym z uzasadnionego rozróżnienia = 
rzemiosł bardziej i mniej odpowia- o 

dającym zadaniom naszej gospodar- a
ki narodowej.

siadanych kwalifikacji, w praktyce 
nie dogrywa prawie żadnej roli. Ma 
ono jedynie wpływ na zarobki w 
godzinach nadliczbowych.

Zdarza się więc szereg przypad­
ków, że pracownik umiejący wy­
konać tylko jedną operację, zarabia 
tyle, a nawet więcej, co wysoko­
kwalifikowany rzemieślnik umieją­
cy wykonać 5—10 operacji. Nie 
trzeba również tłumaczyć, że stary 
dobry fachowiec, jeśli stara się pra­
cować z maksymalną dokładnością 
i dawać produkcję jak najbardziej 
doskonałą, traci na tym w sposób 
całkiem widoczny.

fo drugie. Rozpiętość płac mię­
dzy poszczególnymi grupami zasze­
regowania — tak osobistego, jak 
i wykonywanych robót — jest bar­
dzo małą. Np. pomiędzy grupą V a VI 
•wynosi ona około 200 zł przy 200% 
wykonania normy. W dodatku ilość 
grup nie jest liczna. Nieznaczne 
podwyższenie kwalifikacji w ogóle 
nie może wpłynąć na lepsze zasze­
regowanie. 1 ,

Po trzecie. Stosunkowo niska jejt 
płaca podstawowa, ale też niskie są 
normy. Tak więc podstawową część 
swego zai-obku osiągą pracownik 
fizyczny drogą wysokiego przekra­
czania normy.

Dozór techniczny tej możliwości 
już nie ma. Rezultat jest taki, że w 
praktyce dobry rzemieślnik zara­
bia dużo więcej niż majster. Np. 
górny pułap ’ zarobków majstra wy­
nosi (łącznie z 20-procentową pre­
mią) 3 240 zł, podczas gdy średnia 
płaca w wydziale montażu wynosi 
2 400 zł, a górna granica zarobków 
rzemieślników w tymi wydziale — 
około 4 000 zł.

To samo dotyczy kierowników 
wydziałów; jeden z nich wykalku- 
lował w mojej obecności, że gdyby 
przeniósł się do pracy fizycznej, zy­
skałby na tym kilkaset złotych mie­
sięcznie.

W jakiej mierze system taki 
wpływa hamująco na podnoszenie 
kwalifikacji — o tym wspomnia­
łem już przy omawianiu efektów 
zorganizowanego w PZO szkolenia. 
Nie ulega wątpliwości, że efekty 
te mogłyby być znacznie większe, 
a formy doskonalenia kwalifikacji 
bardziej wszechstronne i ogarniają­
ce dużo większą część załogi — gdy­
by te antybodżce zostały usunięte.

ZASADY EKSPERYMENTU
W jaki sposób ® eksperyment chce 

powiązać wysokość zarobków z rze­
czywistymi kwalifikacjami robotni­
ków? Przede wszystkim przez przy­
jęcie jako podstawy zarobków oso­
bistej grupy zaszeregowania; gru­
pę tę przydziela się w drodze ko­
misyjnego ustalenia kwalifikacji 
każdego pracownika.

Według tak ustalonej grupy o- 
trzymuje więc robotnik płacę zasad­
niczą, jeśli wykona w lOO°/o swoje 
zadania miesięczne w określonej 
ilości godzin. Jeśli nie wykona za­
dania — stanowi.to sygnał dla zba­
dania jego kwalifikacji i ewen­
tualnego obniżenia grupy osobistej. 
Jeśli zaś zadanie przekroczy, przy­
sługuje mu odpowiednia premia.

Zgodnie z projektem, za każdy 
l°/o przekroczenia zadań miesięcz­
nych robotnik uzyskuje 1% premii, 
przy czym górny pułap premii wy­
nosi 30%. W przypadku, przekro­
czenia tych 3O°/o przez niektórych 
robotników, uzyskane w ten sposób 
oszczędności przeznacza się na pod­
wyżki stawek osobistych dla tych 
pracowników, którzy na to zasługu­
ją.

Dlaczego jako podstawę premio­
wania projekt określa nie zadania 
dzienne, a miesięczne? Daje to bo­
wiem poważne korzyści. Po pierwsze 
— sprzyja ograniczeniu absencji (za­
dania miesięczne to wykonanie no­
minalnej stawki godzin w 100%, 
ewentualnie po odliczeniu jedynie 
usprawiedliwionej absencji). Po dru­
gie — przyjęcie jako podstawy za­
dań miesięcznych umożliwia przy­
dzielenie pracownikowi kolejno kil­
ku różnych operacji. Jest oczywiste, 
że przy dotychczasowym systemie 
płac (akord dniówkowy) robotnik, 
który wprawił się w wykonywaniu 
jednej operacji, nie chciał brać do 
wykonania innych.

Projekt stwarza również hamulce 
dla nadmiernego korzystania z go­
dzin nadliczbowych. Przewiduje on 
mianowicie, że w przypadku zlece­
nia robotnikowi pracy w godzinach 
nadliczbowych, powiększa się o te 
godziny jego planowe zadanie mie­
sięczne. Inaczej robotnik uzyskiwał­
by: z jednej strony — wyższą staw­
kę za godziny nadliczbowe, z dru­
giej —.zwiększałoby to mu procent 
wykonania zadań planowych i tym 
samym zwiększałoby nadmiernie 
premię.

Jeżeli zaś okaże się, że dany ro­
botnik wykonuje nadmierną ilość 
braków lub robotę o niedostatecznej 
jakości — następuje częściowe lub 
całkowite pozbawienie go premii. Z 
drugiej strony — wykonywanie pro­
dukcji bez braków i wysokiej ja­
kości jest główną podstawą wniosku 
przeszeregowania do wyższej grupy.

Eksperyment1 ciekawie rozwiązuje 
sprawy szkolenia. Zakłada on, że 
okres nauki zawodu w PZO trwa 
zasadniczo 3 lata. Na taki okres mo­
gą być przyjmowani kandydaci, któ­
rzy ukończyli 16 rok życia i mają 
ukończoną szkołę podstawową. Ab­
solwenci zasadniczych szkół zawo­
dowych mogą być przyjmowani do 
nauki na okres 1—2 lat. Warunkiem 
nauki zawodu jest uczęszczanie do 
wieczorowej szkoły zawodowej. Każ­
dy uczeń pozostaje pod opieką wy­
kwalifikowanego pracownika i o- 
trzymuje wynagrodzenie według sta­
wek przewidzianych dla uczniów. 
Przekwalifikowanie ucznia do wyż­
szej stawki Gest sześć stawek ucz-

niowskich — rozpiętość od 550 dÓ 
800 zł) następuje na podstawie ko­
misyjnej oceny jego umiejętności.

Warunkiem ukończenia nauki za­
wodu i przejścia do grupy robotni­
ków wykwalifikowanych jest zda­
nie egzaminu przed zakładową ko­
misją kwalifikacyjną i ukończenie 
dokształcającej szkoły zawodowej. 
Uczeń dopuszczonywstaje do egza­
minu jedynie na wniosek mistrza.

Ekesperyment przewiduje 23 gru­
py zaszeregowania osobistego (poza 
uczniami) wobec 9 grup w dotych­
czasowym taryfikatorze. Jak kształ­
tuje się rozpiętość między grupami 
— pokazuje następujące zestawienie

Grapa
Stawki codzl- Zarobek mio-

Bitozny

przy 
100# SJo^ przy 

100#l 150?i

X 5,00 3,90 600 780

XI 3,50 *,55 700 910

XXI 4,00 5,20 800 1040

IV 4,50 5,85 900 1170

T 5,00 6,50 1000 1500

XIX 12,00 15,60 2400 5120

XX 13,00 16,90 2600 2580

XXI 14,00 la,20 2800 5640

XXII 15,00 19,50 5000 5900

XXIII 16,00 20,80 5200 4160

Już pobieżny rzut oka na powyż­
szą tabelkę wystarcza do stwierdze­
nia, jak dalece bodźcem do podwyż­
szania kwalifikacji jest proponowa­
ny system płac. A przy tym — jak 
głosi projekt — realizacja tego sy­
stemu nie może powodować prze­
kroczenia wydziałowych funduszów 
płac.

Rozwiązanie to dotyczy niestety 
tylko pracowników fizycznych. Pro­
blem materialnego zainteresowania 
do przechodzenia na stanowiska 
techniczno _ kierownicze jest w 
PZO nadal otwarty.

*
Doświadczenia Polskich Zakładów 

Optycznych wydają się interesujące. 
Są one dość konsekwentną próbą po­
wiązania występującej sprzeczności 
pomiędzy kwalifikacjami a płacą.

Omówiony eksperyment — jeśli 
zda w praktyce egzamin (należy się 
oczywiście spodziewać korektur na­
rzuconych przez życie) — nie da się 
chyba mechanicznie przenieść do za­
kładów o innej.specyfice. Ale ogól­
ny jego kierunek wydaje się zna­
mienny dla procesów zachodzących 
w całym przemyśle. Bo też w całym 
przemyśle — w większym lub 
mniejszym stopniu -Ł wyłania się 
pilna potrzeba podnoszenia poziomu 
fachowego załogi, jej stabilizacji. 
Same apele potrzeby tej nie zaspo­
koją. Nie zaspokoją jej również po­
łowiczne środki i akcje, lecz tylko 
kompleksowy system obejmujący 
wszystkie środki.

Eksperyment PZO obliczony jest 
na uzyskanie jak najlepszych wyni­
ków ekonomicznych zakładu; na ob­
niżkę kosztów, na poprawę jakości, 
lepsze wykorzystanie czasu pracy i 
innych rezerw (co da wzrost pro­
dukcji), na zwiększenie zysku itp. 
Ale droga wiedzie przez najbardziej 
newralgiczny punkt — przez czło­
wieka. I słusznie, człowiek jest naj­
ważniejszym składnikiem sił wy­
twórczych, decydującym promoto-
rem ich rozwoju. Od niego 
więc rozpocząć cały proces 
zmierzających do radykalnej 
wy wyników ekonomicznych 
du. ) i

należy 
zmian
popra- 
zakła-

Najlepsza załoga bez dobrego kie­
rownictwa niewiele może zrobić. 
Dobre kierownictwo bez dobrej za­
łogi — również. Ale dzisiejszy po­
ziom techniki i jej wysokie wymogi, 
dzisiejszy stopień podziału pracy do­
prowadziły do tego, że dobrą załogę 
uzyskuje się nierzadko dopiero po 
kilku, czy nawet kilkunastoletnim 
okresie praktyki.

Właśnie dlatego doświadczenie 
.PZO jest tak bardzo godne uwagi
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CZY ROZDROBNIENIE GOSPODARSTW CHŁOPSKICH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

stępny Spis Powszechny, póki jed­
nak nid" rozporządzamy danymi 
tego rodzaju spisu, spróbujmy opie­
rać się, mając świadomość możli­
wości pewnych odchyleń, na licz­
bach GUS)'.

Przypuszczalnie więc liczba go­
spodarstw wynosi dla 1957 roku 
według GUS ogółem 3 632,8 tys. po­
wyżej zaś 0,5 ha — 3 338,8 tys. O ile 
liczby te porównamy ze stanem 
z 1950 r., otrzymamy wzrost liczby 
gospodarstw o bez mała 500 tys., 
co stanowiłoby wzrost o więcej 
niż dwa procent rocznie. (Dla po­
równania podamy, że według sza­
cunków przeprowadzonych p.oed 
wojną przez K. Czernięwskiego 
roczny wzrost liczby gospodarstw 
wynosił 1,5% — patrz praca 
K. Czerniawskiego „Zagadnienia 
struktury agrarnej').

Czy na ten wzrost liczby gospo­
darstw wpłynął fakt rozwiązania 
spółdzielni produkcyjnych? Przypo­
minamy, że w 1950 roku liczba 
Spółdzielni była bez mała taka sa­
ma, jak w 1957 roku i zrzeszała 
prawie tę samą liczbę gospodarstw, 
więc rozwiązanie spółdzielni pro­

dukcyjnych nie mogło mleć wpływu 
na powiększenie liczby gospodarstw 
w 1957 r. w porównaniu z 1950 ro­
kiem.

Zresztą najprostsze porównanie 
liczby nowopowstałych gospodarstw 
z liczbą rodzin, które ze spółdzielni 
wystąpiły, wskazuje, że proces po­
wstawania nowych gospodarstw, był 
w zasadzie niezależny od tego, jaki 
los przechodziło uspółdzielczenie 
wsi. I tak różnica w liczbie gospo­
darstw wykazanych w 1957 r. w po­
równaniu z 1950 rokiem przekracza 
więcej niż dwukrotnie liczbę rodzin, 
które ze spółdzielni wystąpiły. Ze 
spółdzielni produkcyjnych wystąpi­
ło powyżej 170 tys. rodzin, a różni­
ca pomiędzy stanem gospodarstw 
w 1950 roku a stanem w 1957 ro­
ku — wynosi 464 tysiące. W woje­
wództwach na ziemiach dawnych 
(10 województw) ze spółdzielni wy­
stąpiło 62,1 tys. rodzin, a różnica 
pomiędzy stanem gospodarstw w 
obu tych latach wynosi 351,7 tys. 
gospodarstw.

W siedmiu województwach ziem 
zachodnich ze spółdzielni wystąpiło 
108,3 tys. gospodarstw; różnica po­
między stanem gospodarstw w obu 
tych latach wynosiła 112,6 tys.

O ile więc różnica w liczbie-go- 
spodarstw podana przez oba spisy 
(NSP w 1950 i corocznego w 1957 r.) 
rzeczywiście odzwierciedla śtan fak­
tyczny, przyczyny tego wzrostu 
i jego tempa nie tkwią w fakcie 
rozwiązywania spółdzielni i wyma­
gają specjalnego zbadania.

Niewątpliwie pewną pomoc w 
znalezieniu przyczyn wzrostu liczby 
gospodarstw może dać porównanie 
stanu z 1950 roku ze stanem, jaki 
Istniał w 1954 r., tzn. w okresie, gdy 
ogólna liczba gospodarstw malała 
na skutek uspółdzielczania wsi. Sza­
cunek ogólnej liczby gospodarstw 
w 1954 r.’) wykazał zmniejszenie się 
liczby gospodarstw w porównaniu 
z 1950 r. o 112 tys. Jednakże zmniej­
szenie to dotyczyło, jedynie pew­
nych grup gospodarstw, przy jedno­
czesnym wzroście liczby gospo­
darstw w innych grupach. Grupa 
gospodarstw wykazująca spadek — 
to grupa gospodarstw wyżej 5 ha — 
natomiast przyrost wykazywała 
grupa gospodarstw poniżej 5 ha.

Liczbowo przedstawiało się to w 
ten sposób, że grupa gospodarstw 
0,1 —5,0 ha wzrosła o 69.8 tys. Jeże­
li weźmiemy pod uwagę, że w grupie 
tej 32,4 tys. gospodarstw zrzeszyło 
się w latach 1950—1954 w spółdziel­
niach produkcyjnych, to przyrost 
nowych gospodarstw wynosi w tej 
grupie więcej, niż wykazuje staty­
styka. Natomiast ilość gospodarstw 
powyżej 5 ha zmalała o 181,8 tys. 
Spadku tego nie tłumaczy tylko 
wzrost ilości spółdzielni, gdyż np. 
grupa gospodarstw powyżej 14 ha, 
która wykazujd w omawianym 
okresie spadek o 34 tys., zrzeszona 
była w spółdzielniach produkcyj­
nych w stopniu minimalnym. Ogól­
na liczba gospodarstw powyżej 
5 ha zrzeszona w spółdzielniach wy­
nosiła w 1954 r. 102 tysiące.

Mieliśmy więc w roku 1954 wraz 
ze spadkiem ogólnej liczby gospo­
darstw, wzrost liczby małych go­
spodarstw, przy jednoczesnym roz­
drabnianiu się gospodarstw więk­
szych.

Zmiany w liczbie gospodarstw w 
1957 r. świadczą o dalszym pogłę­
bianiu się tego ruchu gospodarstw, 
jaki miał miejsce w okresie 1950— 
1954.
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Porównując liczby gospodarstw 
według grupy wielkości w 1957 ro­
ku z 1950 rokiem, stwierdzić należy 
wzrost tych samych grup gospo­
darstw, które wzrastały w 1954 r„ 
przy spadku liczby gospodarstw, 
które w 1954 roku też wykazywały 
spadek (z wyjątkiem grupy od 0,1— 
0,5 ha, która w 1954 roku wykazuje 
spadek, zaś w 1057 r. poważny 
wzrost),

A więc wzrost liczby gospodarstw 
w 1957 r. jest rezultatem procesów, 
które odbywały się ciągle przez cały 
okres od 1950 roku. Powiększenie 
się liczby gospodarstw w 1957 roku 
jedynie ujawniło z całą siłą proce­
sy, które w ciągu tego okresu w 
sposób zamaskowany rozwijały się 
na wsi. . , 

★
Do danych powyższych dodać 

trzeba dwie uwagi.
Włączenie do grupy gospodarstw 

działek o wielkości od 0,1 do 0,5 ha 
oraz pewnej części działek od 0,5 
do 2 ha wypacza poważnie obraz 
struktury agrarnej. Należałoby 
określić czy takie warsztaty rolne 
mogą być uznane za gospodarstwa, 
czy też są jedynie pomocniczym 
żtódłem utrzymania dla użytkowni­
ków. Właściwe określenie ilości go­
spodarstw nie jest możliwe ze 
względu na brak dostatecznych ba­
dań co do chłopów, utrzymujących 
się głównie ze sprzedaży siły ro­
boczej, a pracujących na swej zie­
mi tylko dorywczo. Póki nie znamy 
liczby warsztatów rolnych stano­
wiących jedynie pomocnicze źródło 
utrzymania rodziny chłopskiej — 
wszystkie wyliczenia oparte o^czbę 
gospodarstw, od 0,1 ha pocz^szy, 
giożą poważnymi wypaczeniami.

Prócz tego uwzględnić trzeba 
jeszcze jeden element. W roku 1957 
nie wszystkie nowe gospodarstwa 
powstawały kosztem już istnieją­
cych. W ciągu 1957 roku Państwo­
wy Fundusz Ziemski rozparcelował 
między gospodarstwa chłopskie 700 
tys. ha ziemi, nadzielając nią no­
wopowstałe gospodarstwa osadnicze, 
repatrianckie, bezrolnych dzierżaw­
ców J upełnorólniając gospodarstwa 
drobny

Ogółem s ziemi Państwowego 
Funduszu skorzystało w ciągu 1957 
roku około 400 tys. rodzin chłop­
skich, którzy przez kupno, dokupno, 
dzierżawę itp. powiększyli swój 
stan posiadania.

W 1958 r. tego rodzaju zastrzy­
kiem zasilającym będzie planowana 
przez Ministerstwo Rolnictwa sprze­
daż około 800 tys. ha ziemi.

Jednakże procesy, które miały 
miejsce od 1950 do 1957 r., nawet 
w wypadku gdyby liczby gospo­
darstw wykazane przez GUS były 
zbyt przejaskrawione i tkwił w nich 
odsetek gospodarstw fikcyjnych, na 
skutek podziałów fikcyjnie zareje­
strowanych, każą się liczyć z istnie­
niem stałego drobnienia gospodarki, 
jako niewątpliwym faktem mają­
cym miejsce w naszym rolnictwie, 
wymagającym . zbadania przyczyn 
i przedsięwzięcia środków zarad­
czych.

IRENA KOWALSKA
•) Pewnym potwierdzeniem prawdo* 

podobieństwa tych liczb mogą być na­
stępujące porównania. Liczba młodzieży 
w gospodarstwach Indywidualnych, któ- 
ra do r. 1937 weszła w wiek produk­
cyjny, wynosiła w r. 1950: roczniki od 
14 do 18 roku Życia 862 tys.. roczniki 
1!)37 1 38 moZna wyszacować na powyżej 
400 tys. Tak więc w okresie omawianym 
było powyżej 1 300 tys. młodzieży, która 
weszła w wiek produkcyjny, co mogło 
spowodować powstanie ok. 600 tys. no­
wych rodzin I tylei nowych gospo- 
darstw. (W GRN zarelcstrowano w tym 
cza de pmad 800 tys. ślubów).

Oczywiście nie cala mlodziet pozostała 
w rolnictwie. 1 nie wszyscy utworzyli 
nawę gospodarstwa. Powyższe dane po­
zwalają tylko zorientować się, czy licz­
ba mw op iwstalvch gospodarstw zawar­
ta Jest w jakichś logicznych granicach.

■) Patrz: Zeszyt 22 „Szacunek struktu­
ry indywidualnych gospodarstw rolnych 
według wielkości w 1634 0VS .War- 
azawa 1838 a.
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ację ekonomiczną: wzrost lub spa­
dek produkcji.

To właśnie wyjaśnia,, dlaczego 
większość autorów, pisząc o pełnym 
zatrudnieniu, analizuje je nie od 
strony wielkości zatrudnienia, lecz od 
strony wielkości bezrobocia. Pełne 
zatrudnienie zakłada więc istnienie 

ogólnej równowagi między popytem 
a ,podażą pracy. William Beveridge 
należy do tych autorów, którzy są­
dzą, że ogólny popyt pracy powinien 

przewyższać podaż. Są również au­
torzy, którzy przyjmują za słuszną 
tezę przeciwną. Przeważa ' pogląd 
zakładający równowagę. Ogólna rów­
nowaga nie wyklucza, lecz zakłada 
bezrobocie. Bezrobocie to określa 
się, jako „nieuchronne", „koniecząe", 
„nieuniknione" itd.14).

Występowanie tego typu bezrobo­
cia, które ma charakter przejściowy 
uznaje się za normalne zjawisko go­
spodarcze. To jest bezsporne dla 
większości piszących o pełnym za­
trudnieniu.

Natomiast w'elkość bezrobocia 
„nieuniknionego" określana jest róż­
nie. Szacunki wahają się od 3 do 6%. 
Nikt nie próbuje tych szacunków 
uzasadnić w sposób naukowy. Mają 
one bowiem charakter intuicyjny. 
Określają one granice, punkt kry­
tyczny, kiedy kończy się bezrobocie 
jako zjawisko normalne, a zaczyna 
się bezrobocie „przymusowe" (we­
dług terminologii Keynesa), a więc 
zjawisko patologiczne.

Bezrobocie „nieuniknione1" moż­
na ograniczyć do minimum. Nie mo­
żna go zlikwidować zupełnie. Bezro­
bocie „nieuniknione" składa się z 
kilku elementów:

Bezrobocie „frykcyjne", które jest 
rezultatem dysproporcji między po­
pytem a podażą pracy w poszcze­
gólnych grupach zawodowych, w 
kwalifikacjach itd. Może być rów­
nież rezultatem dysproporcji między 
różnymi rejonami kraju: w jednych 
występuje brak siły roboczej, w in­
nych zaś nadmiar.

Bezrobocie „sezonowe", będące 
rezultatem po części przyczyn nie­
zależnych od człowieka (np. pory 
roku). W okresie martwego sezonu 
(tzn. grudzień — marzec), obserwu­
jemy spadek zatrudnienia. Dotyczy 
to niektórych dziedzin, np .budow­
nictwa. W tym czasi? następuje zwy­
kle niezależnie od koniunktury 
wzrost beziobocia.

Bezrobocie „techniczne" ■— rezul­
tat zmian techniki. Wprowadzenie 
nowych urządzeń, maszyn, pozba­
wią pracy robotników. Zwykle przez 
pewien czas pozostają oni bezrobot­
ny

Bezrobocie „dobrowolne", wynika­
jące z odmówienia przyjęcia pracy 
lub rezygnacji z pracy przy aktual­
nych płacach i czasie pracy.

Te cztery rodzaje bezrobocia skła­
dają się na tzw. bezrobocie „nieu- . 
niknione". Rozmiary bezrobocia „nie­
uniknionego" można więc ograniczać 
przez:

a) doskonalszą organizację rynku 
pracy i pośrednie!..a pracy;

b) zwiększenie przenośności pracy 
(mobility), właściwe rozmieszczenie 
środków produkcji na terenie całego 
kraju;

c) planowe szkolenie kadr w za­
leżności od potrzeb gospodarki;

d) właściwe różnicowanie plac; 
wyższe płace w tych dziedzinach, 
które odczuwają brak pracowników;

e) zmniejsz' .ie snadku zatrudnie­
nia w okresie martwego sezonu. '

Centralny problem teorii pełnego 
zatrudnienia sprowadza się jed­
nakże do likwidacji lub poważnego 
ograniczenia bezrobocia „przymuso­
wego". Używając terminologii „Ka­
pitału" można rzec, że chodzi tu o 
Hkwidacię rezerwowej armii pracy. 
Można bowiem w zasadzie utożsa­
mić marksistowskie pojecie rezer­
wowe, armii pracy z keynesowskim 
poieci°m bezrobocia „przvmusowe- 
go“. Utożsamienie natomiast „rezer­
wowej armii pracy" z tym, co eko­

nomiści burżuazyjni pazywają bez- A HT1 TJ T T TVT T T? TVT T A’ 
robociem „nieuniknionym" lub „nor- X 1 ./"A., I I\_ I X I I I j X Al A 
malnym", jest nieporozumieniem.

Tego rodzaju pomieszanie -fojęć
występuję ńo. w książce Blumina Dt.
„Krytyka współczesnej angielskiej podejmowali w ciągu dziejów oszuś- 
burżuazyjnej ekonomii politycznej". cł lub niedouczeni, np. celem wyna- 
Blumin ostra krytykuje .wszelkie' 
koncepcje pełnego zatrudnienia w
gospodarce kapitalistycznej. Sądzi 
on, że koncepcje te nie mają’na celu 
poważnego ograniczenia bezrobocia. 
Są jedynie nową postacią demagogii 
społecznej, okłamującej masy. Pisze 
on: ,(Najbardziej wyrafinowanym de­
magogiem w tej dziedzinie jest an­
gielski ekonomista burżuazyjny Be- 
veridge", ...który... „stara się pro­
blem ten ująć w ten sposób, że u- 

, rzeczywistnienie pełnego zatrudnie­
nia powinno stać się centralnym za­
daniem burżuazyjnego rządu i pod­
stawową zasadą wszystkich jego 
poczynań. Dopiero pod koniec swej 
pracy, i to mimochodem, Beveridge 
zmuszonv jest przyznać, że wcale nie 
stawia sobie zadania likwidacji bez­
robocia. Uznaje on za potrzebne 
„planowanie" bezrobocia, ustalając 
dla niego minimum w wysokości 3% 
ogólnej liczby zatrudnionych robot­
ników..." 15).

Koncepcja pełnego zatrudnienia 
znalazła wielu krytyków również 
wśród polskich ekonomistów.

„Powstały cale kierunki — pisze 
o koncepcjach pełnego zatrudnienia 
jeden z ekonomistów — silące się na 
znalezienie takich rozwiązań w ra­
mach ustroju kapitalistycznego, któ­
re pozwoliłyby zlikwidować bezro­
bocie i zapewnić stan „pełnego za-

lezienia „perpetuum mobile", czy in» 
nych wynalazków, zawierających w 
sobie wewnętrzne sprzeczności i nie
uwzględniających praw rzeczywi­
stości" 16). Tego rodzaju „krj tyka", 

,nie liczy się z tym,'co rzeczywiście 
oznacza pojęcie pełnego zatrudnie­
nia.

:n
Weryfikacja teorii 

dnienia z praktyką 
trudności. Aby tego

pełnego zatru- 
sprawia wiele 
dokonać, nale-

trudnienia" (np. Keynes). Jest 
dno z tych usiłowań, jakich

to je- 
wiele

żałoby przeprowadzić szczegółową 
analizę w odniesieniu do konkretne­
go kraju. Nie stawiam sobie takiego 
celu. Chcę jedynie wykazać, że kon­
cepcja pełnego zato idniónia w od- 
niesieniu do niektórych krajów ka­
pitalistycznych zawiera. pewną dozę 
realizmu.

Tezę tę ilusbrąje statystyka udzia­
łu bezrobotnych w ogólnej liczbie 
osób zatrudnionyc w okresie od 
1937—1958 r. Rozumiem doskonale, 
że statystyka nie je-1 najlepszym na­
rzędziem, przy którego, pomocy mo­
żna bez zastrzeżeń weryfikować tezy 
naukowe. Jest jednak narzędziem 
używanym, którego w tym przypad­
ku nie można niczym zastąpić. Ze­
stawienie! nasze (patrz tablica) za­
wiera zapewne wiele wad, braków, 
nieścisłości. Pokazuje jednak pewne 
tendencje.

Z tablicy tej można wyprowadzić 
dwa wnioski.

Wykres ten obrazuje iiie tylko* 
tendencje procentowego udziału bez- ♦ 
robotnych w ogólnej liczbie zatrud- $ 
dnionyoh' w ciągu , dwudziestu lat, « 
lecz również stosunek, rzeczywistego ♦ 
bezrobocia do bezrobocia „nieunik- 4 
nionego". (Krytyczny poziom bezro- ♦ 
bocia nieuniknionego oznaczany jest J 
na wykresie linią przerywaną). ♦

Wydaje się, że statystyka ta jest * 
w zasadzie zgodna z rzeczywistą sy-♦ 
tuacją. Trzeba ją jednak traktować J 
z dużą ostrożnością. . ♦

■ Kilka lat dobrej sytuacji -na ryn-‘$ 
ku pracy w niektórych krajach ka- ♦ 
pitalistyczinych nie upoważnia jesz- ♦ 
cze do ■ robienia uiogótoień. Trzeba' 4 
pamiętać, że sytuacja na tych ryn- ♦ 
kach ulega obecnie zmianom, które * 
będą próbą życia dla przedsięwzięć ♦ 
zmierzających do zrealizowania 4 
pełnego zatrudnienia. Ni® można ♦ 
więc na podstawie tych faktów for- J 
mulować tezy w rodzaju: kapitalizm > 
jest zdolny urzeczywistnić pełne za- ♦ 
trudnienie. Trzeba jednak dostrze- J 
gać nowe fakty. ♦

* , i . 1/

Artykuł A. Hodoly‘ego „Sprawa wy­
maga rozwagi" (ŹG nr 13) jest pierw­
szym obiektywnym i rzetelnym głosem 
W dyskusji na temat badawczych Insty­
tutów resortowych. Prasa nie zawsze pl- 
sze obiektywnie o tych sprawach.

Na; przykład pewne wskaźniki podawa­
ne przez prasę świadczą wyraźnie o ten­
dencyjnym ich zestawianiu, które może 
jedynie wprowadzić w błąd. Weźmy np. 
wskaźnik przedstawiający sumę wydat­
kowaną przez państwo na jednego -samo­
dzielnego pracownika nauki na wyższych 
uczelniach 1 w instytutach resortowych; 
na wyższych uczelniach ma ona wynosić 
jakoby tylko 160.008 zł rocznie, a w in­
stytutach resortowych aż 1,3 min zł. (Ga­
zeta Krakowska 1958, Nr 73/3054).

Nie wnikając w ścisłość tych liczb, 
można stwierdzić, że wskaźnik ten zo­
stał dobrany tendencyjnie. Należy bo­
wiem wyjaśnić na wstępie -r- czego nie 
wspomina się przy (Zestawieniu, że po­
ważną część czasu pracy pracowników 
wyższych uczelni zajmują zajęcia dy­
daktyczne nie wymagające tak wysokich 
nakładów, podczas gdy w instytutach re­
sortowych prawie cały czas poświęcony 
jest kosztownym pracom doświadczal­
nym. Po drugie:-poważna część pracow­
ników wyższych uczelni (i instytutów 
PAN) reprezentuje kierunki teoretyczno 
oraz działy nie wymagające dużych 
nakładów (nauki humanistyczne). Pozo- 
stałesprace to badania laboratoryjne, wy­
magają ono wprawdzie kosztownej nieraz 
aparatury, ale koszty materiałowe są 
niewielkie. Tymczasem wszystkie insty­
tuty resortowe .prowadzą prawie wyłącz­
nie prace doświadczalne, gdzie koszty 
aparatury pozostają takie same jak w 
poprzednim przypadku, natomiast koszty 
materiałowe, ze względu na (często) pół- 
przemysłowy charakter prób, są wie­
lokrotnie wyższe.

O tendencyjności wskaźnika świadczy
, natomiast fakt przeliczenia powyższych 
. sum na jednego samodzielnego pracow- 
. nlka nauki (tj. docenta lub profesora). 
. Wiadomo Jest bowiem, że w instytutach 
. resortowych jest tych pracowników 
. mniej. Czy Jednak do wszystkich prób 
■ przemysłowych potrzebny Jest docent 
■ lub profesor? Wystarczy — jak zresztą 
• wskazuje na to praktyka — energiczny 
• Inżynier lub magister. Jeśli więc chcemy 
• Istotnie porównać nakłady państwa na 
• wyższe uczelnie i instytuty resortowe w 
■ sposób obiektywny i rzetelny, to należa- 
• loby przeliczyć sumę przypadającą na 
’ wszystkich pracowników z wyższym wy- 
’ kształceniem, prowadzących samodzielne 
’ prace eksperymentalne. Np. wskaźnik 
’ ten w Jednym z krakowskich Instytutów 
* resortowych wynosi 184.000 zł rocznie 
* (łącznie z nakładami administracyjnymi, 
* Inwestycyjnymi i kapltalnyihl remontami

Rozważyliśmy szereg pojęć i ka- ♦ 
tegorii niezbędnych dla zrozumienia * 
koncepcji pełnego zatrudnienia w 4 
kapitalizmie. Stworzyliśmy realną ♦ 
podstawę, na której można przystą- 4 
pić do rozważenia problemu pełne- ♦ 
go zatrudnienia w socjalizmie. Pro- 4 
blem ten spróbujemy rozważyć w 4 
następnym artykule, ♦

MIECZYSŁAW KABAJ 4

*) Wacław Szubert „Problem zatrudnie-
nia w ekonomii klasycznej" i u Karola 4
Marksa" Przegląd Nauk Historycznych 1 4
Społecznych, t. 1/1950, str. 178—209. 4

Kubeł zimnej wody 
nu zdrową głowę

jak podstawowym zadaniem wytszycfi 
uczelni Jest praca dydaktyczną), powin­
ny one więc być ściśle powiązane z prze­
mysłem. Poza tym ze-względu ,na ne­
gatywny lub ooojętny stosunek wyż­
szych uczelni i PAN do tych instytutów 
propozycja A. Hodoly'ego odbiłaby się 
ujemnie na rozwoju irtstytutów resorto­
wych. Dlatego uważam, że instytuty re­
sortowe powinny w dalszym ciągu pod­
legać zainteresowanym ministerstwom.

J. Piaskowski 
Kraków

Czy wozić wodę?

w ogólnej liczbie zatrudnionych (w '/,)Udzlał bezrobotnych

Kraj
Lata

1957 1958 19*8 1950 1951 1952 1955 1954 1955 1956 1957

USA 5,4 *.7 2,8 2,4 2.5' *,7 5,7 5,4 *.5

Wielka
10,0 11,9 1,6 1,6 1,5 2,2 1.8 1.5 1.2 1,5 1.5

rai? M • • 4,2 10,2 9.0 8,4 7,5 7,0 5,1 4,0 5,4

inoohy 4,6 • 8,9 8,5 8,8 9,5 10,0 10,0 9,o 9.9 9.0

Belgia 15,0 18,4 6,4 8,5 7,5 8,5 8,8 8,1 5.7 4.4 •

Baala 21,7 21,5 6,6 8,7 9.7 12.5 9,2 8,0 9,7 11.1 10,2

Szwecja 10,8 10,9 2,Ć 2,2 1,0 2,4 2,0 2.6 2.5 2.9 1.8

Uoraocla • • 1,0
U—

0,9 1.1 1.2 1.5 1.5 1.2 1.4 1.9

Źródła: Year Book of Labour Statistlcs 
International Labor Revlew 1958, Nr 4

International office — 1957, str. 160 oraz 
Statlstical Supplement, str. 75—78.

Pierwszy: bezrobocie w okresie 
powojennym jest wielokrotnie niż­
sze w pojó—noniu z 1937 rokiem. 
“ Drugi: jeśli przyjąć normę bezro­
bocia dopuszczalnego w granicach 
3—4% ogółu zatrudnionych, to 
stwierdzić należy, że: Wielka Bry-

tania, Szwecja, Norwegia 1 USA 17) 
w latach 1948—1956 w zasadzie 
urzeczywistniły to, co się nazywa 
stanem pełnego zatrudnienia. Nie 
można-,itego powiedzieć np. o Wło­
szech, Belgii czy Danii. Problem ten 
obrazujemy również na wykresie.

Wykres obrazujący udział bezrobocia w ogólnej liczbie zatrudnionych (w •/• za
lata 1937 — 1957)

Uchwala nr 460 Rady Ministrów z 19.XL 
1957 r. (MP 94, poz. 550) w par. 8 ust. 3 
mówi:

„Nadwyżki środków obrotowych na po­
czątek roku (z wyjątkiem nadwyżek na 
1 stycznia 1958 r.) oraz sumy zwalniające 
się w związku ze zmniejszeniem norma­
tywów środków obrotowych w ciągu ro­
ku pozostają w przedsiębiorstwie z prze­
znaczeniem na zwiększenie funduszu 
rozwoju tych przedsiębiorstw". .Par. 15 
uchwały powiada: „Uchwala wchodzi w 
życie z.dniem 1 stycznia 1958 r.“.

Znalazł się w jednym z bielskich zakła­
dów przemysłowych księgowy, który 
zgodnie z wymienioną uchwalą otworzył 
w NBP konto i przelał na nie nadwyż­
kę środków obrotowych na fundusz roz­
woju przedsiębiorstw. Oberwał za to po 
uszach, konto musiał zlikwidować, a 
kwotę odprowadzić do Centralnego Za­
rządu.

Co zrobić? Stało się 1 nie ma rady. 
Uwierzył w uchwalę 1 w samodzielność 
przedsiębiorstwa. Chclał zgodnie z Jed­
nym I drugijn stworzyć fundusz rozwoju 
przedsiębiorstwa, z którego uchwala po­
leca pokrywać niedobór środków obro- , 
towvch w zakładzie lub przeznaczać 
kwoty z tego funduszu na inwestycje 
zdecentralizowane.

Chclał, ale się nie udało. Inni księgo­
wi pogonili co prędzej do NBP, a nawet 
do Prezydium MRN zapytać, co właści­
wie należy robić, ponieważ uchwala po­
zwala, a CZ nie pozwala 1 jeszcze 
obsztorcuje.

Ani Bank, ani Prezydium MRN nie 
potrafiły dać żadnej wytycznej żadnej 
rady.

Zakłady więc z wielkim zainteresowa­
niem powitały uchwalę nr 460 i postano­
wiły z niej skorzystać^ tym bardziej, że 
w bielskim przemyśle włókienniczym po­
trzeby inwestycyjne są, ogromne. Nadzie­
ję te osłabił kubeł zimnej wody wyla­
ny na głowę gospodarnych, księgowych. 
Zacheiałc się Im samo/^zlelnośel. Inicja­
tywy: dobrze im takiM» czy pytali się 
przedtem CZ, czy możfl®tak zrobić?

STANISŁAW HORTYNSKI

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu otrzymują przy pro­
dukcji kwasu siarkowego z pirytów kra­
jowych Jako odpąd wypatkl. Wypałkl te 
ze względu na zawartość ponad 50’/, że­
laza dostarczane są hutom. Sprawa więc 
wydaje się być w porządku, gdyby nie... 
woda, a ściślej mówiąc wymagana cen­
nikiem zawartość wody w wypalkach.

Obowiązujący cennik Nr 2 z byłego 
Ministerstwa Hutnictwa (Centralny Za­
rząd Zaopatrzenia) stawia wymóg za­
wartości 12,4*/,H,0 w wypalkach piryto­
wych krajowych, podczas gdy zakład 
o.rzymuje je w stanie suchym.

postawienie wymogu określonej za­
wartości H:O w wypalkach stawia w 
kolizji interes zakładu z interesem ogól­
nogospodarczym. W tym bowiem wy­
padku pozostają dla dostawcy dwa wyj­
ścia: t

1) wysyłać -w^nąłkl suche, a więc ra­
cjonalnie wykorzystywać tabor kolejo­
wy — tracąc 12,4*/, ceny (odbiorca nie 
bonifikuje dostawy w wypadku otrzy­
mania wypałków o zawartości wody 
mniejszej Jak przewiduje cennik), albo

2) wysyłać wypałkl mokre, specjalnie 
zraszane wodą, a więc obciążać tabor 
kolejowy przewozem niepotrzebnej ma­
sy po to tylko, aby otrzymać zagwaran­
towaną cennikiem cenę.

Trzeba obiektywnie przyznać, że w 
związku ze staraniem dostawcy Huta 
Kościuszko w Chorzowie, jako odbior­
ca zgodziła się, by Poznańskie Zakłady 
Nawozów Fosforowych przysyłały wy- 
palki suche, korygując należność o 
12,4'/, w górę (w stosunku do suchej ma­
sy wypałków), ale tylko w okresie od 
grudnia do marca. Zrobiono to we włas­
nym interesie Huty, unikając zwiększo­
nych kosztów wyładunku spowodowa­
nych zmarznięciem dostawy. W okresie 
letnim jednak huta na to nie zgadza się.

A szkoda. Odczuwamy przecież w 
Polsce brak taboru kolejowego 1 po­
winna to mleć na uwadze Huta Koś­
ciuszko. Skoro zaś mimo decentralizacji 
w tej sprawie zastrzeżona jest dla jed­
nostki nadrzędnej huty, należałoby sobie 
życzyć, aby sprawa ta zgodnie z życze­
niami dostawcy 1 interesem ogólnogos­
podarczym została jak najprędzej załat­
wiona,

Zenon Szulc
1 । Stefan Conrad
P.S. Jest możliwe, że huta upiera się 

przy swoim stanowisku mając na uwa­
dze warunki BHP robotników zatrud­
nionych przy wyadunku. Jednakże po 
to, aby uniknąć rozkurzu wypałków 
przy wyładunku można Je zwilżać w hu­
cie, a nie przed wysyłką od dostawcy.

urządzeń).
Dyskusja w sprawie Instytutów resor- 

r towych Jest potrzebna. Ale musi być 
„Problem pełnego zatrudnienia" Prze- 4 stworzona wspólna platforma teJ 6ys- 

gląd Socjologiczny, t. X z 1948 r. 4 k“sji, aby ob e strony mogły «wotmdnle
„Uwagi o pojęciu pełnego zatrudnię- 4 wypowiadać się. Dotychczas instytuty re- 

«• — * — - • sortowe, praktycznie tej swobody me
4 miały, a brak udziału Ich przedstawicieli 
4 w komisji rządowej w roku ubiegłym 
4 1 w nowej, działającej obecnie (która ma 
4 o ich losie decydować w poważnym stop- 
4 niu), jest tego jaskrawym dowodem. Sy-

„Od walki z bezrobociem do polityki 4 
pełnego zatrudnienia", Nauka 1 Sztuka 4 
Nr 3 z 1946 r.

nia" Zeszyt Zakładu Problemów Zatrud­
nienia IGS, 1958 r.

*) Keynes „Ogólna teoria zatrudnienia, 
procentu 1 pieniądza" W-wa 1957, str. 483 
1 493.

•) Z. Gawroński „Problematyka gospo­
darstwa pelnozatrudnlonego", Ekonomi­
sta Nr 2/1939 r„ str. 5.

ł) J. M. Keynes „Ogólna teoria zatrud­
nienia, procentu l pieniądza", str. 12,

‘) Tamże str.. 25.
■) Tamże str. 25.
Ó Tamże str. 38.
*) Joan Robinson „Essays In th’e Theory 

ot Employment" London 1937, str. 57.
•) Paul Casselman „The Economlcs of

4 tuacja instytutów resortowych, ich oslą- 
4 gnlęcia 1 braki, są przedstawione w arty- 
4 kule A. Hodoly‘ego w sposób zgodny z 
A rzeczywistością. Natomiast nie zgodził- 
♦ bym się z wnioskiem autora, że najtraf- 
♦ niejsze byłoby umiejscowienie tych in- 
♦ stytutów przy uczelniach lub w PAN.
♦ Ponieważ podstawowym zadaniem In- 
♦ stytutów resortowych jest bezpośrednia 
♦ praca dla przemysłu, rolnictwa itp. (tak

Employment and unemployment" Wa- 4 
shington 1955, str. 12. 4

*•) Wiliam Beverldge „Fuli Employment ♦ 
In a Free Society" London 1944, str. 12. ♦ 

") International Labor Office Public 4
HI Międzynarodowe Targi Książki

Inwestment and FuU Employment, Mon- 4 p; Warszawie w dniach od 1 do 38 
treal 1946, str. 34. 4 czerwca odbędą się III Międzynarodowe

“) Alvin Hąnsen „Eęonomlcs Policy ♦ Targi- Książki, Uroczystego otwaicla Tar- 
arid Fuli Employment" New York 1946/4 gów w Pałacu Kultury 1 Nauki dokona
str. 19. ♦ Premier Józef Cyrankiewicz.

“) Paul Douglas „Economy in the Na-’1* '
tlonal Govermont" 1952, str. 253. ♦ Obecne Targi Książki organizowano

>') Por. Wacław Szubert „Problem peł- ♦ przez Centralę Handlu Zagranicznego 
nego zatrudnienia". „Przegląd Socjolo- ♦ „Ars Polona" stanowią Jedną z najwlęk- 
logiczny", T. X z 1948 r. ♦ szych tego rodzaju imprez w skali świa-

“) J. Blumln „Krytyka współczesnej ♦ towej. W Targach bierze udział 100 wy- 
angielsklej ekonomii burżuazyjnej" K1W ♦ stawców, w tym 59 zagranicznych, repre- 
1955, str. 245. ♦ zentujących około tysiąca firm wydawni-

'•) Władysław Bagiński „Ekonomika 
pracy" skrypt dla studentów 1951, wyd. 
SGPIS w Warszawie, str. 52.

") Sytuacja w USA uległa w br. pogor­
szeniu. Na ogólną liczbę 63,5 miliona za­
trudnionych występuje przeszło 5 milio­
nów bezrobotnych. Stanowi to ok. 8¼.

♦ czych, niektórzy bowiem są przedstawi- 
♦ cielaml kilkudziesięciu wydawców. 
♦ Eksponowanych będzie około 30 tys. 
* książek, w tym większość zagranicznych. 
* (Swoim zasięgiem i liczbą reprezentowa- 
* nych wydawców Targi w Warszawie 

ustępują tylko Międzynarodowym Tar-

Spośród naszego bogatego asortymentu zaprezentujemy 
Wam:

Międzynarodowych Targach 
w Poznania

8 — 22 czerwca 1958 
w hali 14

PRACA dla 
EKONOMISTÓW

Lubańskle Zakłady Terenowego Przemyślu Materiałów Budowlanych 
w Olszynie ŁubańskleJ poszukują ekonomisty na stanowisko głównego księ­
gowego z wyższym wykształceniem ekonomicznym, względnie ze średnim wy­
kształceniem i 5 lat praktyki w księgowości przemysłowej.

Uposażenie zasadnicze kształtuje się w wysokości do 2.500 zł plus 20 proc, 
premii kwartalnej od poborów zasadniczych.

Mieszkania nie zapewniamy, natomiast zapewnlmy pokój gościnny.
Jarosławskie Zakłady Przemysłu Terenowego W Jarosławiu ul. 3 Mitja 53, 

poszukują magistra nauk ekonomicznych na stanowisko St. Ekonomisty. 
Zakres pracy; koszty własne i kontrole zakładów. Wymagana praktyka 
w przemyśle. Wynagrodzenie około 2.000 zł Możliwość uzyskania pokoju 
sublokatorskiego.

Poszukiwani dwaj ekonomiści po wyższych studiach z praktyką w prze­
myśle maszynowym do analizy kosztów produkcji. Praca na terenie Warszne 
wy. łyynagrodzenle w granicach 2.000 2.400 zł. Zgłoszenia do redakcji z do­
piskiem dla „W. P.“.

Magister ekonomii — absolwent Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Katowi- . 
cach, Wydział Przemysłu ze specjalnością w zakresie ekonomiki przemysłu, 
z dwuletnią' praktyką, poszukuje pracy na terenie Krakowa lub Katowic. 
Mieszkanie konieczne.

Oferty proszę kierować pod adresem redakcji „Życia Gospodarczego" z do­
piskiem dla E. Z, ★

Ekonomista, absolwent Szkoły Głównej Planowania 1 Statystyki — Wydzia­
łu Finansów, posiadający ponad trzyletni staż pracy w przedsiębiorstwach 
resortu Przemysłu Ciężkiego, z czego ponad dwa lfpół roku w planowaniu, 
pracujący na samodzielnym stanowisku (analiza kdsztów), poszukuje pracy 
w przedsiębiorstwach przemysłu kluczowego na terenie Górnego Śląska, Trój­
miasta lub Wrocławia, najchętniej w planowaniu lub analizie.

Z uwagi na zamiar kontynuowania studiów, konieczny samodzielny pokój 
(kawalerka).

Oferty kierować na adres: Musiał Wiesław, Racibórz, ul. Łąkowa 19/4.
Składnica Importowanych Artykułów Gospodarstwa Domowego — Koźle- 

Port, woj. Opole (40 km_od Gliwic I Opola) oferuje stanowisko kierownika 
działu handlowego. Wyflmgrodzenie 1.700 zl. Mieszkanie kawalerskie zapew­
nione. ,

W /Absolwentka Szkoły Głównej Handlowej'w W-wie, znająca wszechstronnie 
zagadnienia inwestycyjne, posiadająca wysokie kwalifikacje i 10-letnlą prak- 
tykę (w tym również na stanowisku kierowniczym) poszukuje ^racyłw inwe­
stycjach lub planowaniu produkcji, tylko na terenie Warszawy.

Zgłoszenia proszę kierować na adres Redakcji z dopiskiem „Inwestycje — 
Produkcja". , ,

Warto odbyć tę podróż...
by odwiedzić nas na

POŃCZOCHY

BIELIZNĘ DZIANĄ

ARTYKUŁY GORSECIARSKIE

w
Exportgesellschaft fUr Wirkwaren 

und Raumtextilien m. b. H.
Berlin C 2, Rosenstrasse 15

gom Książki we Frankfurcie nad Menem, 
największej Imprezie światowej w tej 
dziedzinie).'

Poprzednie, lin Targi Książki, orga­
nizowane w latach 1956 1 1957 również 
przez „Ars Pólonę", odbywały się w ra­
mach Międzynarodowych Targów Po­
znańskich. Jednakże co roku zakres Tar­
gów Książki rozszerzał się; w I Targach 
wzięło udział 21 firm wydawniczych, a 
w n Targach — 39, reprezentujących 
około 17 krajów. Wielka ilość zgłoszeń 
wydawców zagranicznych do HI Między­
narodowych Targów Książki skłoniła 
organizatorów do wyodrębnienia Ich z - 
MTP 1 przeniesienia do Warszawy. Zmia­
na ta Jest bardzo' uzasadniona, gdyż stoli­
ca jako centrnm życia kulturalnego kra­
ju stanowi najodpowiedniejsze dla tego 
rodzaju Targów miejsce, (k) > 1 .

< POŃCZOCHY, BIELIZNA, 
ARTYKUŁY GORSECIARSKIE

Od widu Jut miesięcy NRD przy­
gotowuje ' się do wystawienia swych 
wyrobów na Targach w Poznaniu, 
poszczególne zakłady przemysłowe do- , 
brały starannie kolekcje swych towa­
rów stosownie do wymogów 1 życzeń 
polskiego rynku i mają nadzieję, te za­
demonstrowany w roku bieżącym asor­
tyment przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia niemiecko-polskich stosun­
ków gospodarczych. ‘-‘i

Na specjalną uwagę 1 zainteresowanie 
zasługuje bogaty asortyment poAczoch 
1 bielizny dzianej. Duży wybór cie­
niutkich poAczoch damskich został u- 
zupełnlony przez eleganckie pończochy 
wieczorowe ze złotym szwem lub cie­
niowanymi naplętkaml. Zostaną rów­
nież zademonstrowane, wysokogatunko­
we dziecinne skarpetki 1 pończoszki 
silastikowe.

Wśród gustownych skarpetek męs- 
skich wyróżniają się skarpetki, które 
mogą być noszone na obie strony. 
Asortyment modnej bielizny dzianej o- 
bejmuje różne artykuły Jak ciepła bie-
Uzna tzw. Felnrippo 1 Interlock*
w&sche — męska, damska i dztocięca, 
Jak również poszukiwane wyroby z 
„Vylanu" i gustowne komplety „Char- 
mense". Tak Jak i w roku ubiegłym 
obszerny dział naszej ekspozycji stano­
wić będą modele delikatnej bielizny z 
materiałów syntetycznych. W bieUźnle 
damskiej powszechnie podobają się 
piękne fasony z dokładnie zaznaczoną 
Unią biustu, bogate nowoczesne 'przy­
brania z koronek 1 haftów oraz sub­
telne odcienie kolorów. Zwłaszcza krój 
spodów damskich Jest starannie dostoso­
wany do fasonów garderoby wierzchniej. 
Zademonstrujemy np. dopasowane spo­
dy z ozdobionymi koronką rozcięciami 
z obu boków, przeznaczone pod wąskie 
sukienki I kostiumy.

Niezbędne dla każdej kobiety są 
modne artykuły gorseclarskle. W tej 
dziedzinie koronki, hafty I atlasowe 
wstążki odgrywają 'dużą rolę. Zostanie 
zademonstrowany szeroki wachlarz wy­
robów gorscciarskich począwszy od 

' wytwornych małych pasków do pod­
wiązek pod suknie balowe a skończyw­
szy na szerokich pasach nadających 
figurzo piękną linię.

Personel firmy Vlrafex udzieli zainte­
resowanym klientom wszelkich szcze­
gółowych Informacji na temat możli­
wości dostawy 1 zamówień.



©.stępująca decentralf- tości produkcji o 1,2 proc, zątrud- szenle możliwości współkierowanla rządkowanie im przedsiębiorstw go- które „ wpływałyby ze-zwiększęnia do-iiliin/TUnnCU
zaojia zarządizainiia^ na- nienia o 1,5 proc., a w funduszu przez nie gospodarką regionu nie spodarki komunalnej oraz ‘rozsze- /da^go^terenu. r°zmajdą się w^c^ f
szą gospodiainką idzie - płać o 1,7 proc. leży . w płaszczyźnie ■ ilościowego rzony zasięg przemysłu terenowego ’ ną pBwno nrn- -
w sposób wyraźny Wynika z tego, moim zdaniem, że .... .... ■ j *■ -
dwiema drogami. Jed- ' >
na — to szeroko dysku­
towana od półtora roku. 
droga przemian móde-
Iowych aparatu przed­
siębiorczości państwo­
wej, głównie przemysłu, 
zmierzająca do uczy­

nienia z przedsiębiorstwa samo-, 
dzielnego, choć kontrolowanego' i 
powiązanego z planem centralnym 
podmiotu gospodarczego działania. 
Na tej drodze nastąpią, w latach 
1958 — 59 dalsze przemiany, pole­
gające na reorganizacji lub likwi­
dacji centralnych zarządów i /na

rozśzerzenie ilościowego zasięgu 
przemysłu terenowego zrzeszającego 
małe zakłady wszystkich, branż (od 
kwaszarni kapusty do wytwórni ’

uporządkowaniu problemu cen,
zaopatrzenia, zbytu itp.

Druga droga decentralistycznych 
i demokratycznych przemian — to 
zwiększenie gospodarczej gestii te­
renowych rad narodowych. Od cza­
su dyskusji sejmowych nad nową 
ustawą o- radach narodowych spra­
wa ta jest postawiona w sposób 
wyraźny. Niemniej nie sprecyzowa­
no dotąd ani nie przedyskutowano 
dokładniej powiązań między zwięk­
szonym zakresem . kompetencji rad 
narodowych a organizacją przedsię­
biorstw. Zagadnienie zwiększonych • 
zadań gospodarczych rad było rów­
nież przedmiotem ostatniej nara­
dy działaczy rad , narodowych z 
członkami rządu w dniach 21 i 22 
marca br. I tam jednakże omawia­
no głównie zwiększenie kompeten-» 
cji tych rad w zakresie zarządza­
nia gospodarką ich terenu i zwięk­
szenia samodzielności w zakresie 
finansowania, nie zostały natomiast 
w sposób dostatecznie jasny omó­
wione wszystkie sprawy związane 
ze stosunkiem rad narodowych do 
przedsiębiorstw przemysłowych, któ­
rych samodzielność przecież rów­
nież w ostatnim okresie wzrasta.

Obecnie widzimy na wszystkich 
prawie terenach wielkie rozbudze­
nie się zainteresowania rad naro­
dowych gospodarką ich terenu i
przedsiębiorstwami na. nim pra-
cującymi. Objaw to bardzo zdrowy 
i dodatni. Towarzyszą mu jednak 
nie zawsze właściwe okbliczności. 
Stawia się np. sprawę w ten spo­
sób, że skoro zasięg działania go­
spodarczego rad narodowych był 
dotąd zbyt szczupły należy go 0- 
becnie powiększyć, włączając do 
wojewódzkich zarządów przemysłu 
terenowego większą ilość średnich 
przedsiębiorstw, a w dużej mierze 
problem będzie załatwiony. Wszę- 
dzie też rady terenowe, zarówno 
wojewódzkie jak i powiatowe, roz­
glądają się za przejęciem przed­
siębiorstw rentownych, ponieważ 
nowa ustawa o radach narodowych 
mówi (§ 11) — zresztą jak najbar­
dziej słusznie — że „wydatki u- 
stalane w budżetach terenowych 
powinny znajdować pokrycie prze­
de wszystkim w dochodach wła­
snych", a „dochodami własnymi są 
w szczególności wpłaty podległych 
radzie narodowej przedsiębiorstw, i 
zakładów".

Muszę wyraźnie zadeklarować, by 
nie było nieporozumień, że jestem 
gorącym zwolennikiem daleko idą­
cego zwiększenia gospodarczej ge­
stii rad narodowych, na fazie głów­
nie w województwaich. Uważam jed­
nak, że samo przejęcie pewnej dal­
szej części przedsiębiorstw z ukła­
du pionowego, choć celowe i nieo­
dzowne, nie rozwiązuje tu proble- 
rfiu, a także nie zapewni radom 
narodowym dostatecznych środków, 
finansowych.

Przemysł terenowy dał w 1957
r. 2,1 proc. produkcji całego prze-
mysłu przy 3,3 proc, zatrudnienia 
i 2,4 proc, funduszu płac. Widzi­
my więc, że pole działania gospo­
darczej władzy rad narodowych by­
ło niesłychanie małe. Nawet prze­
jęcie przedsiębiorstw dotąd wyo­
drębnionych Ministerstwa Przemy­
słu Drobnego nie dawałoby prawie 
żadnego efektu, gdyż podwyższa­
łoby jedynie udział w zakresie war-

sprzączek), może dać radom bardzo 
niewiele. Natomiast rozszerzenie 
zasięgu rad na około 20—30 proc, 
naszego przemysłu musi- rozsadzić 
dotychczasową organizację woje­
wódzkich zarządów przemysłu tere­
nowego i zerwać powiązania pio­
nowe szeregu przedsiębiorstw prze­
mysłowych średniej wielkości, które 
to powiązania w postaci np. zjed­
noczeń w miejsce centralnych za­
rządów mogą być w wielu wy­
padkach celowe gospodarczo. Rady 
narodowe nie są też w chwili obec­
nej przygotowane organizacyjnie i 
kadrowo Ąo takiego skoku.

Zmierzam do tego, by stwierdzić, 
że podporządkowanie przedsię-' 

. biorstw radom — poza zakładami 
lokalnymi i komunalnymi — musi 
być połączone z ogólną przebudo-

leży . w płaszczyźnie ilościowego rzcny zasięg przemysłu terenowego ’ : 
przejęcia, jak największej ilości ren-....przez objęcie nim .wszystkich przed- 
townych przedsiębiorstw,....................... slębiorstw pracujących na zaspp-

Nie chodzi o to;, by rady — bień- kojenie potrzeb lokalnych względ- 
rąc pod uwagę zatrudnienie 1 war- jńfó: na surowcach lokalnych. Nie 
................................   powinno to jednak hamować natu-

na jwno możliwości zwiększenia pro- J M 
dukcji eksportowej, o których'nie my-4 
.ślano na szczeblu centralnym. 4 .

10. Na naradzie działaczy rad na­
rodowych z członkami rządu pod-

Koegzystencja
tość produkcji — bezpośrednio.'kie­
rowały przemysłem ich terenu w 
20 czy 30 proc, żamiast dotychcza­
sowych 2 do 3 proc., lecz o jak 
najlepsze rozwiązanie całokształtu 
problemów organizacyjnych nasze-

' go przemysłu (i handlu).
Na podstawie własnego 

nia i -doświadczenia oraz 
stawie rozmów z wielu 
działaczami gospodarczymi

rozezna­
na pod- 

innyml 
pozwolę

sobie sformułować kilka dyskusyj­
nych propozycji w zakresie prze­
prowadzenia reorganizacji i sposo­
bów ściślejszego niż' dotąd powią­
zania rad narodowych z gospodar­
ką.

1. Zwiększenie gestii gospodarczo- 
organizacyjńych rad narodowych 
(głównie wojewódzkich) — powin­
no być połączone z ogólną przebu-

BEOSHIIHOI
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a 
rady narodowe

ralnego wzrostu samoidzielnoścl 
tych przedsiębiorstw, opartych o 
pełny rozrachunek gospodarczy i 
ekonomiczne bodźce działania.

5. W tezach opracowanych w lu­
tym br. przez specjalną komisję 
KC PZPR dla reorganizacji prze­
mysłu kluczowego stwierdzono, że 
podstawową jednostką przemysłu 
powinno być samodzielne przedsię­
biorstwo. Odnosić się to musi w 
pełni również do przemysłu, który” 
będzie podporządkowani radom na­
rodowym. Organizacja tego przemy­
słu powinna zapewniać stałość i 
naturalność form organizacyjnych 
każdego przedsiębiorstwa 1 zabez­
pieczać istnienie silnych przedsię­
biorstw, działających w oparciu o 
bodźce ekonomiczne.

Trzeba również w zakresie .prze­
mysłu terytorialnego dostosowywać 
jego organizację do specyfiki po­
szczególnych branż, a nawet tere­
nów poszczególnych województw.

6. Obok dotychczasowych dwóch' 
układów organizacyjnych, małego— 
terytorialnego,, podporządkowanego 
radom i olbrzymiego układu piono­
wego, obejmującego cały przemysł 
różnych resortów od kluczowego do 
drobnego wyodrębnionego, należy 
stworzyć dalsze formy pośrednie. 
F.ormy te powinny pozwalać, zależ­
nie od specyfiki branżowej, na po­
wiązanie objętych nimi przedsię­
biorstw z gospodarką terenową, rad

. przy jednoczesnych utrzjananiu luja 
opracowaniu własnych, j specyficz­
nych powiązań pionowych i bran-

* Według niesprawdzonych, alę z uporeml 
'„-C.^żch pogłosek, współpraca

* ^Orbisu" z zagranicznymi biurami po- 
! dróży rozwija się pomyślnie. Świadczyć 

.. • 7 ? d tym może np. tok załatwiania pism ża­
rnem gospodarczym. Zgadzając się ♦ granicznych kontrahentów „Orbisu". 
Z tym sformułowaniem W tym sen- 4 Przychodzi z zagranicy pismo z zapy- 
sIp żp nnwlatnwa rada narodowa 4 tanlem o terminy, ceny 1 warunki przy- sie, ze powiatowa racta naroaowa ♦ wycieczkowej w Polsce.- po
powinna być istotnie gospodarzem J przejściu przez wszystkie Instancje urzę- 
swego terenu, uważam jednak, że 4 dowe, co trwa zwykle tylko kilka dni, 
przedwcześnie jest mówić o pod- ♦ 
porządkowaniu przedsiębiorstw 5 sporządza w odpowiednim języku obcym 
przemysłowych radom narodowym 4 szczegółowy kosztorys oraz projekt odęo- 
qzczabla nnwiatoweeo i mieiskie- ♦ wiedz! wruz z dosłownym tłumaczeniem szczema powiatowego l miejSKie wszystkiego na język polski, a to
go. Nie pozwala na to, moim zda- 4 w tym celu, aby zwierzchnicy też Wle­
niem, ani .sytuacja kadrowa tych ♦ dzieli, co będą podpisywać. Przepisuje 
-rad ani tpż Imnlpcmfićó aiikpe^vw— wszystko na maszynie, podpisuje (z ą raa, ani tez Konieczność suKcesyw 4 » p0J103j „eIn4 odpowiedzialność) 1
nego przeprowadzania zmian, w go- 4 prZedstawia do zatwierdzenia swemu 
spodarce. Nie dotyczy to oczywiś- ♦ bezpośredniemu zwierzchnikowi — star, 
cie rozwiązań eksnervmentalnvch. X szemu referentowi. Starszy referent czu­cie rozwiązań eKsperymeinainyi.il, sprawdza, podpisuje, przedstawia do
jak np. W Nowym Sączu. Przed- ♦ ^twierdzenia kierownikowi sekcji, kie-
sięblorśtwa 1 zakłady — poza ko- ♦ równik sekcji — kierownikowi oddziału,
munalnvmi i zunełnie lokalnymi _  X kierownik oddziału — kierownikowi dzia- munamymi 1____ zupełnie lOKainymi 4 _ gl6wnemu Księgowemu,
na obecnym etapie powinny być ♦ da'lej Następcy dyrektora porz „orbis",
podporządkowane organizacjom wo- T dyrektorowi porz „orbis" — i to już 
jewódzkim przemytu a te woje- 4 "cy 
Wod/zJci^ T£lCuZl& naradowej. * nego centralnego zarządu „Orbis*1, star»

11 Radv terenowe nowinnv dVw kontroler tamże, naczelnik wydziału xa. naoy Terenowe powmny uy 1 zagranicznego, zastępcy dyrektora cen*
sponować własnymi środkami fi- ♦ tr’lneg0 za?z4du (a jest Ich niemało) -
nansowyml. Najprościej byłoby O- 4 sam dyrektor centralnego zarządu, po­
przeć to O. odpowiedni system po- ♦ tern Już tylko starszy radca w departa- .
% ,. , *__ jy. a menele zagranicznym Ministerstwa Ko-datków, płaconych przez przedsię- munikacjl, dyrektor tegoż departamentu 
biorstwa państwowe na rzecz rad 4 1 już od razu, bez dalszych formalności 
różnych” stopni. Niewłaściwe wyda- ♦ - wiceminister lub minister. Potem pi- 
. < , . . • •   ♦ smo opatrzone kolekcją podpisów za-je mi się rowmez, ze przedsiębior- 4 twierdzających wraca prościutką drogą 
stwa państwowe nie płacą obec- ♦, — co nie trwa dłużej, jak kilka dni do 
nie W miastach podatku lokalowe- ♦ właściwego referenta, który może je na 
-i ■ • 1 ♦ czysto przepisać 1 wysłać zagranicznemugo i miejskiego, ani opłat na rzecz 4 ^ontrahentowi już z jednym tylko pod- 
funduszu gospodarki mieszkanie- ♦ pisem — dyrektora porz „orbis", prze- 
wej, będąc W ten sposób niesłusz- T Chowując skrzętnie - chyba w kasie 
nie uprzywilejowane w stosunku.! ~ akta z autografami
do spółdzielczości, która płaci po- ♦ 
datek lokalowy i miejski oraz w * 
stosunku do rzemiosła, które opła- ♦

, z, . , . i. a r weatug mes;kreślono, ze powiat powinien być ♦ powtarzanych 
najważniejszą jednostką admini- * - -
stracyjną i podstawowym organiz-

około 20 osób.
Nie zawsze wprawdzie sprawy przebie­

gają tak prosto i łatwo, nie zawsze wy-

JAN MAKOWSKI

wą naszej gospodarki I powinno tyć 
wykonywane etapami. Natomiast 
radom narodowym już obecnie, a 
najpóźniej od 1 stycznia 1959 r. 
można zapewnić własne wystarcza­
jące dochody przez wprowadzenie 
rozliczeń z budżetem terenowym, a 
nie centralnym, niektórych przed­
siębiorstw przemysłu kluczowego.

Chclałbym jeszcze wskazać na pewne 
niewłaściwe tendencje, jakie występują 
ze strony rad na niektórych, słabszych 
gospodarczo 1 kadrowo terenach.

Pierwsza taka tendencja — to chęć 
przejęcia oganlzacyjnego jak najwięk­
szej ilości zakładów pod swoją bezpo­
średnią gestię, bez względu na kry­
teria ekonomiczne, byle tylko zwiększyć 
ciężar gatunkowy i znaleźć dodatkowe 
wpływy do budżetu terenowego.

Druga niewłaściwa tendencja — to 
dążenie do organizowania gospodarki 
przemysłem jedynie na podstawie kryte­
riów administracyjno-terytorialnych, nie­
zależnie od naturalnych baz rozwojo­
wych poszczególnych przedsiębiorstw, 
które choć nie stanowią, zakładów klu­
czowych, to jednak bądź opierają się 
na szerszej bazie surowcowej czy za­
opatrzeniowej, bądź też obejmując sze­
reg rozrzuconych, a ściśle ze sobą ko­
operujących zakładów, pracują w ten 
sposób taniej w zakresie kosztów ogól­
nych.

Trzecia niewłaściwa tendencja, która 
występuje na niektórych terenach, to 
chęć ograniczenia za wszelką cenę wy­
wozu niektórych surowców o znaczeniu 
ogólnopolskim 1 przeznaczonych do 
przerobu przez zakłady, które już po­
wstały dawniej na innych terenach.

Zwracając uwagę na tę niepożądane 
objawy pragnę podkreślić z całą silą, że
jestem zwolennikiem
zwiększenia
w chwili obecnej

gestu rad
daleko idącego 

narodowych,
głównie rad woje-

wódzkich, nad gospodarką Ich terenu. 
Trzeba jednak znaleźć właściwe formy 
tej gestii. Przejmowanie mechaniczne 
z plonu centralnego pod jeden strychu- 
lec do Wojewódzkiego Zarządu Przemy­
ślu poszczególnych przedsiębiorstw czy 
zakładów sprawy nie rozwiązuje. Prze­
ciwnie, może na niektórych odcinkach 
zahamować właściwy proces reorgani­
zacji naszej gospodarki. A nie ma 
gorszej centralizacji 'niż „centralizacja 
w ramach decentralizacji".

Zwiększenie kompetencji gospo­
darczych rad narodowych i zwięk-

'dową struktury organizacyjnej na­
szego przemysłu, przewidzianą na 
lata 1958 i 1959. W żadnym wy­
padku nie może to polegać na wy­
rywaniu na chybiłtrafił różnych 
przedsiębiorstw z układu pionowe­
go.

2. Zwiększenie kompetencji go­
spodarczej wojewódzkich rad naro­
dowych musi iść przede wszyst­
kim w kierunku stworzenia możli­
wości oddziaływania przez radę na 
całokształt gospodarki na jej tere­
nie Radia musi mieć głos decydują­
cy w sprawach kierunków rozwojo­
wych gospodarki województwa i 
inwestycji w województwie. Rada 
musi mieć również możność kon­
troli całości gospodarki wojewódz­
twa i oddziaływania na nią meto­
dami administracyjnymi i ekono- 
micznymi.' 1 . ’ ? "

3. Reorganizacja wewnętrzna.,^ 
paratu prezydiów rad powinna do-‘ 
prowadzić do wyraźniejszego roz­
działu funkcji administracyjnych od 
gospodarczych 1 do powstania obok 
aparatu planowania, który już pra­
cuje, także aparatu kontroli i ana­
lizy przynajmniej .na szczeblu wo­
jewódzkim. Powinny powstać od­
działy przemysłu i wydziały han­
dlu niezależnie od wojewódzkich 
zarządów przemysłu terenowego czy 
zarządów handlu, które bezpośre­
dnio kierują przedsiębiorstwami te­
renowymi. Wydziały te powinny na 
swój teren oddziaływać różnymi 
metodami i to nie tylko w stbsun- 
ku do gospodarki państwowej, ale 
również w stosunku do spółdziel­
czej i prywatnej. Byłyby to orga­
na administracji II i III instancji, 
podczas gdy wojewódzkie zarządy 
przemysłu terenowego byłyby za­
rządami przedsiębiorstw.

4. Powinien być rozszerzony bez-* 
pośredni zasięg rady przez podpo-

żowych w postaci ogólnopolskich 
zjednoczeń, czy nawet socjalistycz­
nych karteli i trustów.)

7. Przedsiębiorstwa przemysłowe 
tej całej pośredniej strefy organi­
zacyjnej, powinny być powiązane z 
radami narodowymi przez:.

a) zatwierdzanie przez rady wojewódz­
kie ich planów długofalowych i roczn 
nych;

b) finansowanie inwestycji z budżetu 
rad 1 kontrolę ich wykonania;

c) rozliczanie się ,ze specjalnymi fun­
duszami tworzonymi na szczeblu wo­
jewódzkim (np. wyrównawczy •. prze­
mysłu, eksportowy itp.);

d) płacenie podatków terenowych 
1 rozliczanie zysków z budżetem odpo­
wiedniej rady narodowej;

e) udział w gospodarczej organizacji 
terytorialnej, jeśliby taka powstała;

f) uzależnienie w mniejszym lub więk­
szym stopniu nominacji dyrektora od 
prezydium wojewódzkiej, miejskiej lub 
powiatowej rady narodowej w porozu­
mieniu ze zjednoczeniem i radą robot­
niczą przedsiębiorstwa.

8. Organizacja przedsiębiorstw 
nie powinna się opierać jedynie na 

.kryteriach administracyjno - tery­
torialnych.

Zagadnienie powinno być roz­
strzygane każdorazowo z ekono­
micznego punktu widzenia. Nic nie 
stoi, moim zdaniem, na przeszko­

dzie — poza luką w przepisach — 
by9 istniałymię- 
dzywojewódżkiep- TOźlibzające się 
mimo to z budżetami terenowymi 
ód poszczególnych zakładów pra­
cujących, na wewnętrznym rozra­
chunku. Istnieje tu jednak luka nie 
tylko w przepisach obowiązujących 
w tej chwili, ale również w przygo­
towywanych projektach nowych 
rozwiązań.

9. W niektórych' województwach 
uważałbym za bardzo celowe włą­
czenie się przez wojewódzką radę 
narodową do ragadimeń eksporto­
wych.

Do tego celu powinien być wyłoniony 
specjalny organ bądź bezpośrednio przez 
prezydium, rady bądź też przez woje­
wódzki zarząd przemysłu. Możliwości 
rozszerzenia wachlarza, jak 1 zwiększe­
nia ilości produkcji eksportowej, są 
jeszcze w Polsce bardzo dalekie od 
ich pełnego wykorzystania. Trzeba tylko 
zbl.żyć produkcję do central handlu 
zagranicznego 1 do bezpośredniego od­
biorcyzagranicznego. Trzeba także za- 
intereswać tą produkcją organa tere­
nowe i zakłady produkcyjne. Być może, 
że byłoby celowe stworzenie wojewódz­
kiej puli dewizowej z części dewiz.

ca jeszcze tzw. PGM od lokali u- J 
żytkowych. Tym ważniejsze jednak 4 
staje się opracowanie przez. Mini- ♦ 
sterstwo Finansów odpowiedniego 
systemu uiszczania podatków przez 4 
przedsiębiorstwa państwowe na ♦ 
rzecz gromady, miasta, powiatu i 4 
Województwa. ♦

12. Dotychczas wojewódzkie za- 4 
rządy przemysłu terytorialnego i ♦ 
wojewódzkie zarządy terytorialnego 
przemysłu materiałów budowlanych 4 
pełniły funkcje centralnych zarzą- ♦ 
dów w stosunku do przedsiębiorstw 
powiatowych i do przedsiębiorstw 4 
wyodrębnionych w skali woje- ♦ 
wództwa. W przemyśle kluczowym 4

starczy 3—3 tygodnie na wysłanie odpo­
wiedzi zagranicznej agencji — ale na
ogól „szata gra". System funkcjonuje w 
zasadzie bez zarzutu, kolejni' autorzy 
autografów sprawdzają tylko, czy figu­
ruje ostatni „niezb-dny" podpis według 
ustalonej kolejki i podpisują bez namy­
słu, nie przetrzymując sprawy u siebie. 
Chyba, że mają jakieś ważne posiedze­
nie, konferencje lub wyjazdy służbowe 
w teren — bo choroba nikogo nie uspra­
wiedliwia. Podpisać można i trzeba- w 
razie konieczności w domu; konieczny 
jest bowiem pośpiech, zagraniczny kon­
trahent może się przecież rozmyślić 1 
wysłać swoją wycieczkę gdzieindziej, 
gdzie mu odpowiedzą telefonicznie lub 
telegraficznie, w ciągu najwyżej 24 go­
dzin. Cale szczęście, że większość z nich 
rozumie, że u nas na decyzje trzeba po­
czekać. Ale wszystko przecież ma swoje 
granice, cierpliwość zagranicznych agen­
cji podróży też.

P. S. Wprawdzie opisany powyżej tok
. - - . . - załatwiania odpowiedzi jest nieco prze-

i wyodrębmonyim Emierzaimy obec- ♦ sadzony, ale niewiele odbiega od prawdy 
nie do likwidacji centralnych za- * ' ’ “ "
rządów i do zastępowania ich w 
większości wypadków zjednoczenia­
mi, które będą zrzeszeniami two­
rzonymi przez przedsiębiorstwa dla 
koordynacji zagadnień branżowych 
i dla ich reprezentowania wobec 
władz centralnych i central han­
dlu zagranicznego. Zostaną ohe 
związane z przedsiębiorstwami wię­
zami ekonomicznymi i będą utrzy-
mywały się z zysku przedsiębiorstw. 4

A co. wobec tego. z wojewódzkie 4 
mi zarządami przemysłu teryłbriśl- ♦ 
nego* i materiałów- budowlanych-, 4 
które miały charakter centralnych ♦ 
zarządów? Czy mają się one także j 
przekształcić w zjednoczenia tery- 4 
torialne?. J

Wydaje mt. się, że koncepcja ta na 4 
razie nie może wchodzić w rachubę 4

1 da, odczuwalne rezultaty pot. tael
zmnlelszonej liczby zawartych kontrak­
tów. (Rak)

♦ Ukazał się 11 name* •

^EKONOMISTY"
Numer zawierał , 

. ARTYKUŁY 
Oskar.Lange — Adam, .Krzyżanowski w 

•85-lecIe urodzin. '■ ' - '
Józef Zagórski — Efektywność Industria­

lizacji.
Sven Holmstrom — Polityka rolna w

Szwecji.
Leon Rzendowskl — Prawo wartości, ce­

ny i ekonomika gospodarstw rolnych.
Janusz Łoś — Wyniki badań budżetów 

rodzinnych a planowanie spożycia.
Edward Nabiel — Problematyka krajów 

nierozwiniętych na tle prawa nlerów- 
nonuernoścl rozwoju.

Zofia Dobrska — Sytuacja gospodarcza 
Japonii.

MISCELLANEA
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Polskie Ratownictwo Okrętowe
Przed rokiem (2. G. nr 21/57) przedsta­

wialiśmy czytelnikom przedsiębiorstwo 
na budżecie państwowym „Polskie Ra­
townictwo Okrętowe" (PRO). Działalność 
jego wynika m. in. z międzynarodowych 
zobowiązań, Jako posiadaczy 500 km 
■wybrzeża — a czynności jego są różno­
rodne, wymagające w większości pracy
specjalistów. Dotychczas bardzo słabo 
zresztą wyposażone PRO wydobyło z 
dna morskiego 188 wraków o wadze po­
nad- 200 tys. ton, uratowało 200 statków 
znajdujących się w niebezpleczeństwlo 
na morzh, ściągnęló z mielizn przeszło 
200 statków, wykonało blisko 500 holo- 

................ . badań nurkówwań morskich, tysiące ------- -----
itd. Poza ratownictwem 1 oczyszczaniem
farwaterów z wraków powstałe jedno
z najpoważniejszych zadań PRO pod­
czas silnych mrozów; chociaż zamarz­
nięcie naszych portów zachodzi stosun­
kowo rzadko — PRO musi utrzymywać 
w pogotowiu lodołamacze o znacznej 
mocy, by wprowadzić i wyprowadzić 

z zamarzniętych portów. Oczy­
wista, poza zimą może być ten cały 
sprzęt użyty także na specjalne zamó­
wienie, czy to gdy chodzi o holowanie, 
czy o wydobycie wraków z dna mor­
skiego. Nasze PRO, oczyściwszy redę 
naszych portów z wraków leżących w 
drodze, podejmowało się Innych robót. 
Znana jest wyprawa na wody oceanu 
indyjskiego, gdzie PRO wydobyło na 
redzie bombajsklej trzy wraki 1 przy­
wiozło do domu kilkadziesiąt tysięcy

statki

funtów szterlingów na czysto, ,

Fo ukończeniu tej pracy PRO zawar­
ło umowę z Jednym z armatorów nor­
weskich na wydobycie wraków, leżą­
cych na dnie od czasów wojny. Ta 
robota nie całkiem się udała. Najwięk­
szy wrak statku „Consul Carl Fisser" 
został wprawdzie wydobyty, lecz nasz 
jednak za słaby sprzęt nie mógł go 
utrzymać na powierzchni wody 1 statek 
poszedł z powrotem na dno, A warunki 
umowy twarde: „no cure — no pay“ — 
cale ryzyko ponosi ratownik. Drugi 
wrak wydobyło PRO 1 oddalb armatoro­
wi, Jednakże z pewnym opóźnieniem, 
a że koniunktura w żegludze bardzo się 
zmieniła — nie przedstawia wrak takiej 
wartości, na Jaką liczono; skończy się 
więc na dość poważnych potrąceniach 
za przekroczenie termlftu wykonania. 
W ogóle miast spodziewanych zysków 
powstały dość poważne straty. Jest to 
przykre.

Dramat polega Jednak na czym innym, 
a mianowicie na niestety tak częstych 
u nas nagłych 1 gwałtownych zwrotach. 
Przez szereg lat entuzjazmowano się 
działalnością PRO, dwukrotnie przyzna­
wano Jego pracownikom Nagrody Pań­
stwowe, uważano je za centralny trzon 
ratownictwa na południowym Bałtyku, 
odpowiednio też w porozumieniu z 
ZSRR 1 NRD zaczęto Je wyposażać 
w nowe silne Jednostki ratownicze, w 
ogóle w miarę możności rozbudowywano 
je. A obecnie -r po Jednym niepowodze­
niu spowodowanym w dużej mierze wy­
jątkowo burzliwym okresem — mówi się

nawet o likwidacji, choć to nonsens w 
samym założeniu. Oczywista, nie może 
się obejść bez zastosowania tak pow­
szechnego 1 ulubionego remedium na 
wszelkie dólegllwóści... „reorganizacji". 
Jedni chcą PRO łączyć z Innym przed­
siębiorstwem (Robót Czerpalnych), inni 
natomiast woleliby rozbić PRO na dwie 
jedostki gospodarcze; za najważniejsze 
uważa się zmianę systemu finansowa­
nia itd. A różne lokalne czynniki roz­
poczynają „reorganizację", od przeno­
szenia ludzi z długoletnim doświadcze­
niem ratowniczym do... innych przed­
siębiorstw.

Nie chodzi tylkp o ten konkretny 
przypadek. To niestety na Wybrzeżu, 
reguła. (Aby nie być gołosłownym: w ' 
PLO = co rok,., nowy naczelny dyrck-

Polskie Linie Oceaniczne nie wykonały 
w ubiegłym roku planu rentowności (90 
min zł.) z powodu... „działalności pasa­
żerskiej M/S BATORY". Na przewozach 
towarowych zarobiły PLO 114 min, na 
M/S BATORY straciły 41 mli) złotych. 
Był to co prawda dla naszego* „pasaże­
ra" rok wyjątkowo slaby; w pierwszych 
miesiącach jeszcze rejs do Indii, z re­
guły deficytowy, następnie bezzarobko- 
we miesiące na stoczniach remontowych, 
a potem „wprowadzanie się na nową 
linię, kanadyjską. Lecz także bieżący 
rok zaczął się słabo; na atlantyckiej wy­
cieczce liczba członków załogi była dwa 
razy większa, niż pasażerów, prawie 

' wyłącznie Anglików, zresztą bardzo 
z tej Imprezy zadowolonych. *

Chodzi Jednak o to, czy deficyty 
■ M/S BATORY są spowodowane wyłącz­

nie małą frekwencją, która się zresztą 
poprawia, czy też złą gospodarką; po 
prostu o to, czy M/S BATORY może 
być przy dotychczasowym poziomie ko­
sztów, a przy zwiększonej frekwencji 
pasażerów, dochodowy. Bo koszty są 
poważne. Załoga Jest znacznie liczniej­
sza niż przed wojną; oznacza to nie

m gospodarcze
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tor 1 to z Innej branży). Nie zdołano 
jeszcze uświadomić sobie, że na błę­
dach można się też dużo, nawet więcej, 
nauczyć, niż na „normalnym*' przebie­
gu pracy 1 kierowaniu nią. Każdy pra­
cownik lub kierownik, który dotychczas 
był dobry, Jest po Jakimś nieudanym 
przedsięwzięciu Jeszcze lepszy; Jest wlę- 
cej wart. W każdym razie Jest bardziej 
nlebezpleozne eksperymentowanie z no­
wymi kierownikami. Należy pamiętać, 
że w mało którym zawodzie doświadcze­
nie Jest tak cenne i tak bezwzględnie 
konieczno Jak właśnie na morzu,

PRO Jest nie tylko konieczne, lecz 
warte też pełnego poparcia, bo wycho­
wało wielu dobrych fachowców i dziel­
nych ludzi.

M-S Batory
tylko zwiększenie wydatków bezpośred­
nich, lecz także zmniejszenie liczby po­
mieszczeń pasażerskich, a więc docho­
dów. O wysokości piać marynarzy 
1 służby hotelowej na naszych statkach 
„2. G.“ Już kilkakrotnie pisało, tak sa­
mo o kosztąch wyżywienia. Na ostatnim 
plenum KZ PZPR przy PLO sekretarz 
gdańskiego’ KW PZPR tow. Winter 
stwierdzi! m. In.: na wyżywienie 4000 
marynarzy wydaje PM1I rocznic 115 min 
złotych — natomiast fundusz plac 0000 
robotników portowych wynosi 120 min 
złotych. Takie Jaskrawo dysproporcjo 
wskazują, że Istnieją poważne rezerwy, 
których pełne wykorzystanie może za-
decydować o dalszej eksploatacji 
o sprzedaży M/S BATORY.

.Można się zgodzić z opinią, 
zawsze decydować może prosty 

/ nek ekonomiczny, żb trzeba 
a szczególnie w przypadku 'MAS

lub teł
te nie 
rachu- 
nleraz, 
BATO-

RY, uwzględnić też inne aspekty, lecz 
cena Ich musi być ograniczona. Minister 
Darski ustalił, że rok bieżący będzie 
dla M/S BATORY ostatnim okresem 
próby, która zadecyduje o losie statku. 

(OWj

z trzech względów, a mianowicie: 4
a) przemysł terenowy opiera się ♦ 

głównie o wielozakładowe przedsięblor- J 
stwo powiatowe przy zróżnicowanej ▼ 
specyfice branżowej; ♦

b) przedsiębiorstwa przemysłu tereno- T 
wego są na ogół nieduże, a więc dość T 
słabe 1 dysponują mało liczną 1 nie 
zawsze wykwalifikowaną kadrą klerów- 
niczą; 4

c) wobec słabego przygotowania w 4 
obecnej chwili rad powiatowych do peł- 4 da „e g^smidarki św°ata« A* Karnik
nienia funkcji gospodarczych potrzebny 4 «« 8°spodarW świata A. Karplń-
jest koordynator 1 kierownik na szczeblu 4 __▲ Kazimierz Łaski — },Marx et le prooleme 

* de la croissance dans une economie todaml administracyjnymi jak i eko- ♦ Capitaliste“ E. Mossć.
nomicznymi, który byrby jednocześnie ♦ Janu*z Górski _ o praw)e wartoścl , 
pośrednikiem między wojewódzką radą rozrachunku gospodarczym" Z. Fedo- 
narodową a przedsiębiorstwami. ♦ rowicza.

Opowiadam się wiec za istnieniem Wiesław Caban — „O prawie wartości 
wojewódzkich zarządów przemysłu, fi- * j rozrachunku gospodarczym" Z. Fe- 
nansowanych z budżetu terenowego wo- T dorowicza.
jewództwa jako instancji gospodarczej T Aleksander Łukaszewicz — „Teoria eko- 
wojewódzklch rad narodowych, istnieją- 4 nOmil a kraje gospodarczo nierozwl- 
cej obok wydziału przemysłowego jako 4 nięte" G. Myrdala.
Instancji administracyjnej. Zarząd wo- 4 Joanna Grzywlcka — „Ekonomia połl- 
jewódzkl sprawowałby funkcje kontro!- 4 tyczńa wzrostu" P. A. Barana 
ne, przeprowadzał analizy, realizował 4 J. S. — „Planning for an Expending Eco- 
wytyczne polityki gospodarczej 1 prze- 4 nomy" — Accumulation, Employment 
prowadzał rozliczenia finansowe z przed- 4 and Technical Progress in Underdeve- 
slęblorstwaml zarówno w zakresie bud- 4 loped Conntries" C. N. Vakila. 
źetowym, jak inwestycji 1 funduszy spe- ♦ Janusz Sianko — ..The Labour Govern- 
cjalnych. ♦ menr and British Industry 1945—1951" .

Powyższe uwagi są próbą dysku- ♦ a. a. Rogowa.
syjnego ujęcia tematu. Byłoby do- £ streszc^^
brze gdyby wywołały dyskusję. ♦ streszczJiia w iezvkn anielskim.

Józef Nowicki — Szkoła szwedzka w
ekonomii politycznej.

RECENZJE I PRZEGLĄDY 
Bronisław Minc — „Problemy ekonomiki 

truda“ S.‘ G. Strumillna.
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S. Antoniewski 
K. Bentlewska

H. Marczewska

S. Fiutowski 1 
Cz. Kozłowski 

„ A. Brzoza

— Ekonomiczne tło 1 ekonomicznie następstwa 
technizacji rolnictwa w Polsce

— O klasyfikacji systemów w rolnictwie
— Z metodyki badań ekonomiczno-statystycz- 

nych
— Opłacalność chowu bydła i trzody chlewnej 

w latach 1951—57 w gospodarstwach chłop­
skich
Wyposażenie gospodarstw chłopskich w siew- 
niki

>— W sprawie zjazdu ekonomistów rolnych

W dziale „Przekłady, recenzje, materiały" znajdują się mvin.: omó­
wienie rozwoju rolnictwa światowego, informacje o rolnictwie ZSRR, 

NRD, NRF< innych krajów.
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